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ADAM MICKIEWICZ 
-  żyje w sercach i umysłach

ludzi całego świata
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-  takim uczczono Go na uroczystej akademii
Jesteśmy w pełni uroczystości Roku Mtc klewtezowsklego. 25 bm. odbyło się w Warsza­

wie otwarcie Muzeum Mickiewiczowskiego mieszczącego się w Jednej z zabytkowych ka­
mieniczek na Rynku Staromiejskim. W godzinach południowych przez miasto przeciągną! 
25-tysięczny pochód młodzieży warszawskiej, która pod pomnikiem poety /łożyła uroczyste 
ślubowanie wierności Jego idea'om. Wieczorem w sali Kongresowej Pałacu Kultury 1 Na­
uki odbyła się uroczysta akademia, w której m. In. brali udział przedstawiciele 33 krajów  
całego świata.

Uroczyste wieczory ku czci Mickiewicza odbyły się również w stolicach wielu krajów' 
całego świata m. In. w Moskwie i Budapeszcie.

W Leningradzie wmurowano tablicę pamiąt kową w ścianę domu, w którym poeta mieszkał 
w latach 1828—29

Tysiącem wiązanek  k w ia ­
tów pokry ła  młodzież m a r ­
m urowe stopnie i cokół 

pomnika wieszcza.
Foto: A. M arczak

Przybywają
dalsi

Sztorm na Bałtyku 
sparaliżował 
żeglugę

(Ohsl. w l.)
..Dzieło życia Adama M ick ie ­

wicza, jego w kład w  rozwój k u l­
tury narodowej i ku ltu ry  ogól­
noludzkiej stawia go w rzędzie 
Największych twórców  św iata" 

tym i słowy rozpoczął uro­
czystą akademię Przewodniczą­
cy Ogólnopolskiego Kom ite tu 
fcoku M ickiewiczowskiego, czło­
nek B iura Politycznego KC 
pZPR. Przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Za­
sadzki.

Sala Kongresowa Pałacu K u l- 
w ry  j Nauki, w  k tó re j 25 brn 
pdbyta się uroczysta akademia

setną rocznicę śmiercity
*Nti M ickiew icza. W P rezyd ium .

lożach honorowych i w  nie­
mczonych rzędach krzeseł o: 
* lrmnej sali za jm ują miejsca
człon kow ie B iu r a  Politycznego i 
o o m ite tu  C e n tra ln e g o  P Z P R  z 
I  S e k re ta rz e m  K C  P Z P R  Bole­
sławem B ierutem  n a  czele 
C z ło n k o w ie  Rady Państwa i 
Rządu, przedstaw iciele dyp lo­
m atyczni państw akredytow a­
nych, przedstawiciele organiza­
c ji społecznych i politycznych, 
artyści, naukowcy, przedstaw i­
ciele m łodzieży i Ludowego W oj­
ska Polskiego.

Nie była to uroczystość żałob­
na, chociaż odbywała sie w  set­
ną rocznicę śmierci najw iększe­
go naszego poety. Cały przebieg 
akademii, tak  ja k  przebieg u ro ­
czystości Roku M ick iew iczow ­
skiego świadczy, że M ickiew icz 

Tyje  i  żyć będzie w iecznie w 
sercach j umysłach ludzi caiego
^viata.

Serdecznymi oklaskam i w ita  
s?*la przedstaw icie li 33 kra jów , 
kteratów, naukowców i pub li­
cystów, którzy p rzybyli do W ar- 
szawy, aby dać wyraz złączenia 
*'? wszystkich narodów w  hoł- 
fd e  składanym  W ie lk iem u Po­
pkow i.

Nie można było udzie lić głosu 
l'-'3zystkim  — akademia trw a ła - 
cy w tedy zapewne do rana. To 
êż na trybunę wchodzą deiega- 

i l n iektórych ty lk o  kra jów , aże- 
T  m ów ić o znaczeniu twórczu- 

artystycznej i działalności 
™ litycznej M ickiew icza dla Jch 
Narodów, ażeby m ów ić o św ia- 
‘° 'vym  oddźwięku ja k i w ser­
ach  ludzi pięciu kontynentów 
®u<3zą i budzić będą słowa gło­
s c e  idee braterstwa ludów.

m enty przemówienia w ygłosił 
w języku polskim.

Gorąco przyjęła sala przemó­
w ienie przedstawiciela bra tn ie­
go narodu radzieckiego, poety 
Stefana Szczipaczowa, m ów ią­
cego o twórczości Adama M ic­
kiewicza jako o dowodzie potęż­
nej przyjaźni narodów polskie­
go i rosyjskiego.

W części artystycznej przemó­
w ił On sam. W wykonaniu na j­
wyb itn ie jszych artystów  pol­
skich usłyszeliśmy szereg frag­
mentów' Jego dzieł. Potężne 
akerdy E tiudy Rewolucyjnej 
zamknęły uroczystość poświęco- 

Ada- ną pamięci W ielkiego rew olu­
cjon is ty  i W ielkiego Poiaka. (p)

20-tysięczny
pochód 

młodzieży 
Warszawy

 ̂ O tym  ja k  dalece M ickiew icz 
własnością caiego świata 

{y5*w ił Jean Thomas — delegat 
NESCO. Księga pamiątkowa

'Dodana przez tę organizację 
rozprowadzana w  74 kra-

o ch. Sława M ickiew icza prze­
oczyła  już
.esciowe, językowa 

graniceNio\Ve

wszystkie narodo- 
i wyzna-

^ ,p °fą co  przyjęła sala przemó­
wienie prof. Paul Cazina — nie- 
p ,c ' aj nego ambasadora k u ltu ry  
o Sklej we F rancji, zasłużonego 
ter tSCZa w 'e lu  dzieł naszej li-

atury, k tó ry  obszerne frag- tasińska,

W krótce
p o w t ó r z y  m  y

warunki

Wielk iego
K o n ku rsu

„ M o je
k o n k u r s o w e

Uprawnienie”

(Obsl. w ł.). W ielotysięczne 
rzesze m łodzieży warszawskie j 
zapełn iły w  po łudnie 25 lis to ­
pada K rakow sk ie  Przedmieście 
by u stóp pom nika M ic k ie w i­
cza złożyć M u hołd w  setną 
rocznicę śm ierci.

Kw adrans przed pierwszą z 
placu S ta lina ruszyło w  d ług im  
pochodzie 20 tysięcy m łodzie­
ży. Szli Św iętokrzyską, Now'ym 
Światem, K rako w sk im  Przed 
mieściem. U czoła fu rcza ły  w  
porywach zimnego listopadow e­
go w ia tru  biało-czerwone, n ie­
bieskie i  szkarłatne szturm ów- 
k i. N ieśli je  uczniow ie L iceum  
im. Adama M ickiew icza. Jed- 
nakow'o ub ran i: w  zielone ska­
fandry , czarne narc ia rsk ie  spo­
dnie. Za n im i, w idać by ło  bez­
kresne szeregi. T ransparenty z 
u ry w k a m i w ierszy poety, Jego 
po rtre ty .

„Pan Tadeusz“ , „D z iady“ , 
„K on rad  W allenrod“ — i w iele 
innych m akie t dzieł wieszcza, 
niosła na swych ram ionach 
młodzież...

F ilom aci? Tak. Przecież to 
kon federa tk i, czarne obszyte 
barankiem , stojące bia łe  k o ł- 
■ai rze i „rom antyczne“  chusty 
zarzucone na szyjach. Ucznio­
wie z „K o łłą ta ja “ : M arian  Na- 
dolski, W ojciech Jurkow sk i, 
Janusz Nowak — szli tak  ub ra ­
ni. I  znów w idz im y — sztan­
dary szkolne i harcerskie, m ło­
dzież i kw ia ty .

Jesteśmy przed pom nikiem , 
w y ry ty  napis: A D A M O W I
M IC K ir  TC ZO W I RODACY. 
1898 R. Przem awia tow . K a r-  

wiceprzewodnicząca 
Stołecznej Rady Narodowej. 

„Razem m łodzi przyjacie le ...“ . 
— „O dę do m łodości“  dekla­

m uje Czesław W ołłe jko. I le  mo­
cy, ile  potęgi jest w  tych zw ro­
tach?

Przed m ikro fonem  m łody 
chłopiec, Adam  Szwan m atu­
rzysta z L iceum  im . M ic k ie w i­
cza czyta tekst ślubowania: 

„Największemu naszemu 
Twórcy, Temu, co kochał cały 
naród, Bo.jownikowi o wol­
ność 1 braterstwo narodu 
W setną rocznice Jego śmier­
ci _  my, młodzież, polska 
ślubujemy przepoić nasze ży­
cie, Jego nieśmiertelnymi i- 
deałami i żarem uczucia pa­
triotycznego. Strzec piękna 
mowy polskiej. Trudem co­
dziennym, pracą, nauką, słu­
żyć ludowej naszej Ojczy­
źnie“.
P ły p i tony u w e rtu ry  do o- 

pery „H a lk a “ M oniuszki. Jedna 
za drugą delegacje młodzieżo­
we podchodzą do stóp pomnika. 
Tysiące kw ia tów , setki w iąza­
nek «poczęło u stóp pomnika

wieszcza, którego im ię  jest je d ­
nym  z najdroższych dla po l­
skiej młodzieży.

(A. K.)

Otwarcie
Muzeum

Mickiewicza
W przeddzień setnej rocznicy 

śm ierci Adama M ickiew icza 
M in is te r K u ltu ry  i Sztuki, W ło­
dzim ierz Sokorski dokonał o- 
t w arc i a Muzeum M ickiew icza 
na Rynku Starego M iasta. W 
uroczystości w z ię li udzia ł 
przedstaw icie le św iata lite ra  - 
ckiego 33 k ra jów , UNESCO i  
Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

W  k ilk u  salach zgromadzono 
cenne pa m ią tk i po w ie lk im  
wieszczu, najstarsze w ydania 
jego u tw o rów  w  różnych jeży­
kach, dzieła współczesnych M i­
ck iew iczow i tw órców  i  m yś li - 
c ie li: Goethego, Schille ra, Le ­
lewela, Śniadeckich i  in.

W  muzeum zna jdu ją  się ró w ­
nież rękopisy „Pana Tadeusza“ , 
„G rażyny“  i fragm entów  „D z ia ­
dów “ , liczne ryc in y , lito g ra fie
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g o ś c i e
2,1 hm. p rzy b y li dalsi goicl® za- 

graiiiczn l na obchody m ic k ie w i­
czowskie: 7, Dan ii — K ristine N et- 
teberg, docent s law is tyk i na u n i­
wersytecie w Kopenhadze oraz. 
Carl S tie f, profesor un iw ersytetu  
w Kopenhadze; z H oland ii — M arie  
Jacob Anem a, przewodniczący K o­
m itetu  T łum aczy  Dziel M ic k ie w i­
cza; z N orw egii — Rangwald S kre- 
de, poeta; z K anady — prof. -Jac­
ques H ebert, pisarz; ze S zw ecji — 
K u rt Aspelin, historyk lite ra tu ry , 
s tig  Carlsson poeta, profesor sla­
w istyki, G unnar Jacob.sson. pro fe ­
sor s law istyki na un iw ersytecie w 
Goteborgu i A ke  Nilsson, profesor 
slaw istyki na uniw ersytecie w 
Sztokholm ie; z Wioch — Dan D a ­
nino di Sarra, profesor lite ra tu ry  
na un iwersytecie w Neapolu oraz 

i Lu ig i f in i ,  slawista, docent un i- 
I w ersytetów  w Padwie i w R zym ie; 
Iz  z s r r  — GicorgiJ Leonidze. poe­
ta, laureat Nagrody Sta linow skie j.

Od k ilk u  dn i na B a łtyku pa­
nuje s ilny  sztorm. Siła w ia tru  
często sięga 8 i 9 stopni w skali 
Beauforta. Od godzin popołud­
niowych 24 bm. nad Bałtykiem  
i Wybrzeżem Gdańskim  prze­
ciągają ponadto gęste opady 
śniegu.

Sztorm nie zaskoczył rybaków 
polskicn jednostek ba łtyckich 
baz rybackich woj. gdańskiego. 
W porę zeszły one z łow isk i 
schroniły się do portów.

Schronienie przed sztormem 
znalazły również w portach ry ­
backich Wybrzeża Gdańskiego 
jednostki rybackie N iem ieckie j 
Republik i Dem okratycznej i 
N iem ieckie j Republik i Fede­
ralne j, które prowadziły potowy 
w niedalekim  sąsiedztwie pol­
skiego wybrzeża.

Do Muzeum Mickiewiczówskiego w Warszawie udają
s ię  pierwsi zwiedzający. Foto: W. Za rzyc k i

Paryż, Londyn, 
|  Moskwa... 

na ekranie
Jfle-ainaiora 2"

B IA Ł Y S T O K  ( Ij if . Wf.) „Ś rod­
kow y napastn ik ZS R R  m ija  o- 
brońcę N R F , podciąga b liże j, 
strzela... Fenom enalna bram ka. 
Szkoda, że państwo tego nie w i­
dzą...”

W ielu  czyte ln ików  zapewne pa­
m ięta to spraw ozdanie z pasjo­
nującego meczu p iłkarsk iego  ro­
zegranego w  Moskwie, m iędzy re ­
prezentacją ZSKR 1 zdobywcą ty ­
tu łu  m is trza  św iata  — drużyną  
N R F .

Dziś na ogó! m ożem y ty lko  
słuchać ta k ie j transm isji, ale że­
by to zobaczyć... wzdycha n ie ­
jeden entuzjasta p iłk i nożnej.

Wśród szczęśliwców, k tó rzy  o- 
glądali to spotkanie był... m iesz­
kaniec B iałegostoku ii:ż. Zdzisław  
Olszewski, p racow nik  m iejscowej 
ekspozytury .P o ls k ie  R ad io” . 
Pom yślicie zapewne, że był z w y ­
cieczką w M oskw ie i m ia ł chłop 
szczęście. M y lic ie  się. Ogląda! 
ten mecz w swoim  w łasnym  
m ieszkaniu przy  ul. D rew n iane j 
n r 32 przez te lew izo r w łasnej

kons trukc ji, k ló ry  nazw ał „Tele- 
am ator 2” (pro to typ  pierwszy  
skonstruował on w ub. r.).

P rzy  dobrych w arunkach atm o­
sferycznych odbiera on progra­
m y te lew izy jn e  nadawane przez 
P aryż, Londyn, Sztokholm  1 in ­
ne m iasta Europy.

Ostatnio inż. Olszewski zapro­
ponow ał zbudow anie w  B ia łym ­
stoku stacji p rzekaźn ikow ej, k tó ­
ra um ożliw ia łab y  odbiór audycji 
w arszaw skiej te le w iz ji.

W ładze w o jew ódzkie  ustosunko­
w a ły  się do te j p ropozycji bar­
dzo p rzych y ln ie  i przeznaczyły  
na ten cel potrzebne fundusze. 
Może się tyn i rów n ież za in te ­
resuje M in is ters tw o Łączności.

In ż . Olszewski o trzym u je  wiele  
listów z prośbą o pomoc, o wska­
zów ki. Piszą do niego m łodzi i 
starzy z W rocław ia, Żyw ca, 
Szczecina, Rzeszowa, K ielc 1 in ­
nych m iast Polski Często odw ie­
dzają go m iłośnicy te lew iz ji.

8. SKALMOWSKI

„Jawą"
dookoła
świata

PRAG A. P rzybyli tu czterej 
m ieszkańcy v Cejlonu, którzy 
Podjęli podróż, dookoła świata 
na motocyklach „Jaw a“  350 cm.

Podróżnicy przejechali już 15 
t.ys. km. N iektóre odcinki drogi 
były bardzo uciążliwe. Np 
przez Ind ie  przejeżdżali w 
porze deszczowej, m usieli 
wspinać się po górskich 
ścieżkach H im ala jów . M im o 
to po rozm ontowaniu m o ­
tocyk li w praskich zakładach 
im. 9 Maja. stwierdzono, że nie 
wym agają one nawet na jm n ie j­
szego remontu.

„Czeska Zbro jovka“  w ypro­
dukowała w ciągu 25 lat swe­
go istn ien ia 300 tys. m otocykli, 
z czego na okres przedwojenny 
przypada 41.550 m otocykli. 
Roczna produkcja zakładów 
przekracza obecnie całą pro­
dukcję przedwojenną.

Jerzy N e l ♦  J u lia n  Ż e b ro w sk i

W  ty m  ro k u  

radioodbiorniki 

„ Ś l ą s k ”

-  w  przyszłym  

telewizory 

„ W i s ł a ”
25 bm, załoga Dolnośląskich Z a ­

kładów' W ytw ó rczych  Urządzeń Ra­
diow ych w  Dzierżoniow ie rozpo­
częła prod ukcję  nowego typu  ra- 

| d ioodbiorników '. „Ś ląsk“ — bo tak  
brzm i nazw a nowego aparatu — 
jest W ysokiej klasy rad ioodbiorn i­
k iem  zaopatrzonym  w  lam pę e lek­
tronow ą — tzw . oko magiczne, k la ­
w ia tu rę  jo  przełączania 4 za k re ­
sów fa l, adapter oraz doskonały  
głośnik o dw u barwach tonu.

Do końca br. zakłady  dzlerżo- 
nlow skie  w yp ro d u ku ją  ok. z tys. 
aparatów  „Ś ląsk“ . W  roku  p rzy ­
szłym do sprzedaży przekazanych  
ma być ok. 20 tysięcy tego typu
rad ioodbiorn ików .

« fa tn im  okresie przem ysł te ­
le techniczny, p rzygotow ał p rod uk ­
cję .leszcze innych typów  aparatów .

N ie w ą tp liw ą  a tra k c ją  będą n ie- 
produlcowaite dotąd w  k ra ju  apa­
ra ty  te le w izy jn e , k tóre  o trzym a ją  
n?Z* V  ̂ ’’W is ła“ . Nowością będą rów ­
nież pierw sze polskie rad ioodbior­
n ik i turystyczne na baterię .

m sota
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K orn ik  w  spódnicy 
Hanka Bie licka, występują­
ca obecnie w  kabarecie Li­
terackim  „Szpak“  i w  tea­
trze satyrycznym  „S yrena“ , 
obchodzi w  tym  roku 15-le- 
cie swej pracy artystycznej. 
Ważniejsze pozycje b i la n .

sowę z tego okresu, to: 7 
film ó w , 10 dużych ró l w  
sztukach ca łospektak lo - 
wych, ok. 450 koncertów  i 
im prez i duża, bardzo du­
ża ilość audycji radiowych, 
piosenek, skeczyków, m o ­
nologów. A oto „o fic ja ln e “ 
dane ankietowe:

Dlaczego jestem tym
k im  jestem?

— Pewnie dlatego, że ta­
ka jestem, jaka jestem...

®  M ój pierwszy debiut?
— Niestety nieudany. 

Smutne wspomnienia... By­
ło to we wrześniu 1939 ro­
ku w Wilnie. Debiut roz­
począł się na scenie, a skoń­
czył w schronie przeciw­
lotniczym...

9  M ój 1 na jw iększy su •
kces?

— Spotkałam wczoraj ko­
leżankę z I I  klasy Gimna­
zjum im. M. Konopnickiej 
w Łomży. Poznała mnie bez 
wahania... N ie starzejemy 
się, co?...

A  Moja najw iększa p o -
,, rażka?

— Rola gospodyni w fil­
mie „Jasne Łany“. A niech 
mnie „jasne tany" za te 
rolę!...

•  Moje największe prze-
•Ą życie?

— Mój pierwszy wykład 
w Wyższej Szkole Teatral­

nej. Ntkt się nawet nie 
uśmiechnął, nikt nie bił 
brawa, nikt nie woial 
„his“... Od czasu do czasu 
któryś ze studentów pod­
nosił z szacunkiem dwa 
palce i pytał; proszę oby­
watelki profesorki, czy mo­
gę wyjść?...
•  M oja pierwsza mi - 
lość?

— Łabędź z bajki Ander­
sena, choriaż na imię nil 
Hanka, a nie Lcda...

#  Moje najskrytsze ma­
rzenia?

— Chciałabym być mata, 
wiotka, dziewczęca I sla - 
ba...

•  M ój plan 5-letni?
—  Za 5 iat muszę być 

młodsza o 10 lat I zarabiać 
w  ciągu roku tyle, ile bym 
chciała zarobić w ciągu 3 
lat... To jeszcze nie koniec, 
proszę „Sztandaru M ło ­
dych“... W ciągu tych 5 lat 
muszą mi chłopi, robotni­
cy i inteligenci pracujący 
mówić tyle razy „ty ślicz­
na". Ile razy mi tego nie 
mówili w  ciągu 15 lat.,,

Rybakam i n iem ieckim i, zao­
piekowało się k ie row n ic tw o i 
rybacy przedsiębiorstwa „A rk a “ ,

Sztorm zatrzym ał w Helsin­
kach statek „P s trow sk i“ . „B ry ­
gada Makowskiego“  nie może 
opuścić redy w  Gdyni. Również 
zagraniczne motorowce o nie­
dużej wyporności, a m .in. „M e­
tan“ , „H e len“ , „H u ld a “ , „M a rc ­
ia“ , które załadowały węgiel w  
porcie szczecińskim w strzym ują  
się z wyjściem  w podróż pow­
rotną do Szwecji i Holandii.

A le nie ty lk o  sztorm u tru d n ił 
żeglugę statkom  PZM. W pół­
nocnych portach Szwecji i F in ­
land ii trw a ją  od k ilk u  dn i s ilna 
mrozy. Statek PZM „K ra k ó w “ , 
którego załadunek w porcie 
fińsk im  w Oulu trw a ł zazwy­
czaj jedną dobę, tym  razem 
stoi pod załadunkiem  już od 
dziew ięciu dni, gdyż ruda za­
m arzła i trudno ją ładować,

36 d n i  
p r z e d  

teroiiaeoi
W dniu 25 bm. górnicy ko­

palni „General Zawadzki“ na
36 dn i przed term inem  wykona­
l i  plan wydobycia węgla przy­
padający na rok  bieżący,

~k
O przedterm inow ym  wykona­

n iu  zadań planu br. —  ostat­
niego roku planu 6-letniego za­
m eldowały zespoły „M ostosta lu“  
w  hucie im. Lenina, pier\ysze 
wśród załóg budujących kom ­
binat. Dziełem m ostostalowców 
z hu ty  im. Lenina jest zmonto­
wanie w  br, ponad 17.300 ton 
ko n s tru kc ji stalowych oraz k i l­
kunastu tysięcy ton  maszyn i  
urządzeń,

Mordercy
1 milicjantów

skazani
na karę śmierci

W dniach od 21 do 25 lis to ­
pada br. przed Sądem Woje­
wódzkim  w Lub lin ie  toczył się 
w  tryb ie  doraźnym proces prze­
c iw ko  Tadeuszowi P rąkow i i  
Anton iem u Niezgodzie 19-letn im  
mordercom dwóch funkcjona­
riuszy M il ic ji O bywatelskiej.

Jak wykazał przy wód sądowy 
droga oskarżonych, synów za­
możnych rodziców w iod ła od 
chuligańskich wyczynów w po­

dciągach i innych publicznych 
•miejscach do napadów rabun- 

jk o w y c h .
Latem 1955 roku m łodociani 

! przestępcy aby zdobyć broń 
•pa ln ą  zw ab ili podstępem do 
|Zem borzyc do domu Frąka zna­
jo m ych  funkcjonariuszy MO 
Jana S iw aka i A leksandra Pę­
kalskiego, których po obfic ie 

^zakrop ionej wódką ko lac ji og­
łu s z y li uderzeniam i s iek iery w  
•głowę, po czym w yw ieź li w  po- 

■ le i bestialsko zam ordowali,
• •Ciała o fia r obciążyli kam ien ia­

m i i zatopili w płynącej w pob- 
:,<liżu rzece Bystrzycy.
| w  dn iu mordu obaj oskarżeni 
.w licznym  tow arzystw ie udali 
¡się na zabawę taneczną, gdzie 
aż do c h w ili aresztowania baw i­
l i  się beztrosko,

; Sąd skazał zw yrodn ia łych  
jnorderców  na karę śmierci,"



o
J I najbardziej. X tu m ów  c!e-

O m am y do po- ! I ™ *  * 1™ ^ .  O co daw nie j
wiedzenia d *ś  ^  d°  -ÎS
władnie o D rą c y  stancjl? °  ło - Te m ® przyj eż- 
2 ^tp , p e a n ie  f za instruktor, że nie ma w y­
może za ¡tycznych itd . B yła  to k ry ty -

-----------------kie, ale dlaczego ! * a tsłuszna’ ale me sięgająca
bać sie pytań dotyczących : b °  P ie c ie *  na
i s t o t y  r z e c z y ?  w et Jesh ln s tru k to r nr7Via-

W  tym  w łaśnie i wartość 
w o jew ódzk ie j kon fe renc ji
sprawozdawczo-wyborczej w 
K rakow ie , że wzię ła się za 
sprawy istotne i trudne.

Nareszcie rozsta liśm y się 
tam  z czczą przechw ałką, z 
pochopnym  zacieraniem rąk  
— ustępując m iejsca surowej 
k ry tyce , k tó ra  nadała ton 
dw udn iow e j dyskusji. I to 
jest dobre.

Ił
Ą  LE to nie wszystko.. Waż- 

**■ ne jest, c o się krytykuje.
W  K ra ko w ie  b y ły  to przede 
w szystk im  sprawy wycho­
wawczo - światopoglądowo - 
szkoleniowe. Zauważcie: te 
w łaśnie sprawy. Zabrano się 
do n ich ostro, jako że powo­
dów, wiadomo, nie brakuje.

„S praw a szkolenia 1 iw ia to  - 
poglądu — m ów it tow. K uc z 
N owego Sgcza — nie jest ciągle 
zasadniczą, naczelną w naszym  
Z w ią zku . Instancje Z M P  bardzo 
mato uwagi zw racają na szko­
lenie. Tymczasem ileż w iró d  
naszej m łodzieży pytań 1 nie- 
jasności, na które nie znajduje  
ona odpowiedzi? Kto zabrania  
nam  mówić na te tem aty  z 
młodzieżą? Towarzysze z ZG  1 
Z W  poważnie nam u tru d n ia ją  
pracę. Ciągłe zm iany w rozpo­
częciu zajęć, brak m ateria łó w  
itd . Jak chcemy wobec tego 
realizować I I  Z jazd  ZM P ?
Wśród aktyw u sprawa nauki i 
zdobywania w iedzy musi być 
właściw ie po ję ta!“ .

Uzupełnia tę myśl tow . P i- 
ku la  z Wadowic: „N ie  p o tra fi­
m y często zdobyć zaufania m ło­
dzieży, a bez tego nie będzie­
m y mogli w ychow yw ać. Bo 
młodzież dyskutu je  po zebra­
niach, nie w ierząc, że w  Z M P  
znajdzie odpowiedź na swoje 
pytan ia“ .
Delegaci ze szkół jednogłoś­

nie stw ierdza li, że u n ich 
„najgorzej jest ze światopo­
glądem“.

Co tu  n iepokoi a k ty w  k ra ­
kowski? M. in. nasilenie dzia­
łalności reakcyjne j części k le­
ru. Padały p rzyk łady jaskra­
wego łam ania K onsty tuc ji 
przeż n iektórych księży.

Na razie bohaterem  jest
ten, k to  um ie  w n ik liw ie  k ry ­
tykować. Słusznie. A le  trzeba 
też bohaterów  pozytyw nej 
pracy i  m yśli. Trzeba nam 
poszukiwaczy.

Na konferencji krakow sk ie j 
. - , 10 dysku tan tów  »tw ierdziło ,

je ś li in s tru k to r p rzy je - j że szkolenie to  „ l ip a “ , a m ło- 
chał, a jego wiedza ogran i- j dzież często chodzi na nauki do 
czała się ty lk o  do tych w y- j księdza. Dlaczego? Przecież to 
tycznych —  ̂ to i tak  w ie l- żadna cudotwórcza moc nie 
k ich  korzyści z przyjazdu nie I pcha je j do p lebanii. Co jest 
k J’ !o' i takiego w  atmosferze zebrań,

A  właśnie każde nowe po­
w inn iśm y podtrzymać, ciąg - 
nąć do góry, badać, co tam  
takiego jest, że chw yta  za 
serce. Czy nas nie niepokoi, 
że tak  m ało zaprząta ak tyw  
m yśl o in ic ja tyw ie , o bogac­
tw ie  pracy wychowawczej? 
Dla w ie lu  z nas ideał ak ty ­
w is ty , to sum ienny i m yślą­
cy wykonawca. W ypełniłeś 
polecenie —  chwała ci. A le  
ja k  to zrobiłeś, co nowego 
wniosłeś do tego stanu, k tó ry

wyjeźdź* grupa towarzyszy z
ZG, aby tam  w łaśnie zrobić 
taką kuźnię doświadczeń. 
Bardzo m ądry pomysł. Takie 
kuźnie pow inny być w  każ­
dym  wojew ództw ie, w  każ­
dym  powiecie i  to nie od 
święta, ale jako  sta ły  elem ent 
s ty lu  pracy.

M a się żal do dziennikarz;', 
że k ry ty k u ją , chodzą nieza­
dowoleni. a sami nie pow ie­
dzą ja k  pracować. Bo nie  po­
wiedzą! Bo dziennikarze sami

W  P O Ł O W IE  D R O G I
(Z IV  wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej w Krakowie)

D yskutanci krakow scy po­
szli dale j. S ięgnęli do sprawy 
poziomu ak tyw u : skończyć z 
lekceważeniem nauki, nie to­
lerować nieuctwa, nie zanied­
bywać dn i in s tru k to rsk ich , 
stworzyć w a ru n k i dla zdo­
byw ania wiedzy.

„Pasja życia — m ó w ił tow. 
M ik  ru t z N ow ej H u ty  — jest u 
nas jednostronna. N ie  o b e jm u­
je pędu do w iedzy. A k ty w  nie 
w yk a zu je  na ogół tendencji do 
podnoszenia k u ltu ry  życia oso­
bistego, do nauk i za wszelką  
cenę. W  N ow ej Hucie na k ilk u ­
dziesięciu przewodniczących kół 
zaledwie dwóch zapisało się do 
techn ikum , m im o bardzo dogod­
nych w arunków  w  te j szkole“ . 
Nie b y ł to głos odosobnio­

ny, powtarzano k ilk a k ro tn ie  
tę m yśl. Znow u jednak bez 
próby zaradzenia.

w  tem peraturze dyskusji, te 
młodzież nudzi się na szkole­
niu. O to ju ż  n ik t  nie zaha­
czył nawet słowem.

A le  przecież gdybyśm y się 
dopracowali choć jednego ze­
społu, w  k tó ry m  by tak ie  
szkolenie by ło  porywające i 
ża rliw e  i zam iast godzinam i 
„dukać" nad w ytycznym i na 
odprawach — pow iedzie li, ja k  
ta k i zespół stworzyć, by łoby 
stokroć w ięcej pożytku.

Tak, ale m y nie m am y do­
tąd żadnego s y s t e m u  
upowszechniania doświadczeń.

Tu i tam  zrodzi się jakaś 
in ic ja ty w a  i zaraz tonie. N ik t 
o n ie j nie wie, zanika nie 
pod ję ta  przez nikogo.

Jest, o to już  głowa nie  bo- nic nie w ym yślą ! To by było 
li.  A  przecież każdy przewód- | poryw anie się z m otyką na 
niczący ZP, każdy in s tru k to r ; słońce.
pow in ien się umieć w y le g ity - ! Można coś zrobić dopiero 
mować dziesią tkiem  nowych ¡ r a z e m  z młodzieżą, ty lk o  
fo rm , metod, pomysłów', k tó- | tak, w'śród młodzieży, z nią we- 
re w  powiecie wprowadzono, i spół, i  to po w ie lu  m iesią-
ałbo próbowano wprowadzić 
Tego pow inniśm y ż ą d a ć ,  
to  pow inno być w arunkiem  
przydatności do pracy.

M akarenko powiedział, że 
wychow'awca musi ekspery­
mentować, musi zawsze iść 
na duże ryzyko. Bez tego nie 
ma wychowania. Gdzie u nas 
jest choć odrobina ryzyka wr 
pracy? Nie bójmy się go!

W iem, że do Nowej H u ty

cacli, nawet latach poszuki 
wań, prób, doświadczeń. A le  
trzeba zacząć. Trzeba stw o­
rzyć atmosferę dla tak ich  po­
szukiwań. Dotychczas była 
niedobra, na to wskazują w y­
n ik i. Po 7 latach na dobrą 
sprawę mam y jednego Tęjch- 
mę, a tak ich  pow inno być stu. 
Niech filozofu ją , niech m y­
ślą, nie c ie rp im y przecież 
na nadm iar m yślenia!

Z  tym  brakiem  pozytywnego

programu wiąż« się — m oim  
zdaniem •— ów niedostatek 
dyskus ji wśród aktyw u, o 
czym pisano już  w  „Sztan­
darze M łodych“ . Bo o czym 
tu  n iby  dyskutować? O 
problem ach I I  Zjazdu? A le  
ja k  to w ygląda w  praktyce? 
Co to Jest? Na razie można 
kry tykow ać, że to i  tam to 
jest złe. A le  co jes t dobre?

W książce W róblewskiego 
„N iespokojne d rog i“  dobrze 
podpatrzony jest ta k i mo­
m ent: Do Nowej H u ty  p rzy­
jeżdża nowy przewodniczący 
— Kania. Zaczyna pracować, 
zaczyna inaczej, p róbu je  no­
wych form , szuka ciekawych 
rozwiązań. C h w i l o w o  
powoduje to spadek wzrostu 
szeregów ZMP. Wobec tego 
Kanię zabiera się z Nowej H u­
ty. Co za krótkowzroczność! 1 
ja k ie  to prawdziwe.

Wiadomo, że w  naszym a- 
pa ra tie  jest dużo takich , k tó ­
rzy każde wezwanie do pod­
jęcia śm ia łych prób wycho­
wawczych w  ZM P przy jm ą 
uśmiechami, w ięcej — będą 
z tym  walczyć.

Cała ru tyn a  wypełzn ie za­
raz zza b iu re k  i ruszy do 
ataku. A le  tego nie trzeba się 
bać. A k ty w  nasz jes t śm iały, 
ma chęć do pracy, ma coś do 
powiedzenia. To je s t ręko jm ia  
osiągnięć. Pewnie, że nie 
przyjdą od razu, że będzie 
trudno się przebijać. A le  to 
jest możliwe. I konieczne. To 
w łaśnie druga połowa drogi, 
w  k tó rą  trzeba wyruszyć.

R. K A PU ŚC IŃ SK I

IV
ZY to  ważne, że kon ie  

^  rencja  wo jew ódzka za j­
m uje  się przede w szystk im  
sprawam i wychowania, św ia­
topoglądu, podnoszenia w ie ­
dzy itd . Bardzo ważne. Czy 
to o czymś świadczy? Tak 
świadczy. To znaczy, że po­
stu la ty  I I  Z jazdu zaczynają 
do a k tyw u  docierać. Często 
spłycone, n ieraz okrojone, nie 
przemyślane dobrze —  ale 
przecież zaczynają. Tak, w 
k ry tyce  braków  i niedomo 
gów w  pracy ZM P posunęliś­
m y się naprzód. Ciężko to 
idzie, z oporam i —  ale prze-

Dijfkutujemy
o sumieniu t uaawoSd

By młodzież
nie była samotna

„W  grom adzie Telm achow a — 
opowiadał tow . G roń , prze  w.
Z P  w  N ow ym  Targu  — ksiądz 
kazał przew odniczącej koła 
zam knąć w ieczornice. W zyw ał . . .
ją  do siebie, groził. A  potem 1 ciezt cos S1$ zm ieniło, 
wszystkim , k tó rzy  na wieczór - 
nicy b y li. dał w kościele trzy  I 
dni postu. W  tych w arunkach  ! 
dużo a k ty w u  zniechęca się, bo 
stają się na wsi odosobnieni“ .

A le  co dalej?
Ta strona jest pusta. K to

wie, czym ją  zapisać?
Na kon fe renc ji k rakow sk ie j 

nie padł bodaj ani jd e n  po 
s tu la t . do dalszej p. y. B y ł 
to surowy osąd przes„iOŚei, że 

m łodzieży I taic nie — ale na pytan ie  jak , 
j n ik t  n a w e t  n i e  p r ó -  

b o w a i odpowiedzieć.
N ie jest to na pewno w ina 

kon ferencji. Z jaw isko  jest 
szersze, w  K ra ko w ie  docze­
kało się ty lk o  potw ierdzenia 

W zyw aliśm y i w zyw am y do 
k ry ty k i w  ZMP. Bardzo słusz­
nie! Od tego trzeba, zacząć,

ne! A  jednak samo w i d z  e- , ^ z te®° ,ani rusz. »Tej k r y - 
n i e  tych problem ów, ^  | jest jeszcze ciągle maio. 
zumienie, że tu muszą być ja - i ,rozw ija jm y  ją  da le j. Jest i 
kieś zadania d la  ZM P, jest 
krok iem  naprzód, przesuwa

N iektórzy księża nie dopu­
szczają do zebrań, nie dają 
nosić dzieciom chust harcer­
skich. _ w p ś ja ją  
bierność.

Spoza tych głosów w y łan ia ­
ła s,ą przy tym  bezradność. 
A k tyw , zdający sobie dobrze 
sprawę, że spotyka oto s ilny 
napór przeciwny, nie może 
mu podołać, licząc raczej na 
pomoc z góry, niż na własne 
siły. B yło  to bardzo wyraź

będzie co kry tykow ać.
A le  zabierzm y się do pracy 

nad jak im ś p o z y t y w ­
n y m  p r o g r a m e m ,  
programem na t a k .

Jest to chyba obecnie n a j­
bardziej zaniedbana dziedzi­
na pracy i  m yś li ZM P.

W ym iatam y śmieci z p la­
cu, ale na tym  m ie jscu nie 
może być ssącej pustk i, trze ­
ba tam  budować, bo jeszcze 
jest w ie lu  tak ich , k tó rzy  chęt­
nie te śmieci z powrotem  na 
plac przyniosą!

aktywu i polityczna rola in- N ik t tu  nie będzie pro ro- 
stancji. | kiem, ale nie zasłan ia jm y się

...Młodzieżowiec — okreś li! gadaniem, że nie  ma recept. 
&  Limanowej -  to Recept rzeczyw iście nie ma,
o d e z w a ń  y ‘\  Za to prze- j “ le  trzeba i można stworzyć 
m ówienie dosta! huczne braw a. : pozytywne rozw iązania, trze­
c i e  nie oderwanie pracow- ba ich s z u k a ć ,  praco- 

n ików  aparatów potępiono ' wać nad nim i.

punkt zainteresowań aktyw u 
na praw dziw e obow iązki o r­
ganizacji.

T y lk o  dlaczego idzie  to je ­
szcze niesprawnie, napotyka 
opory, nie porusza wszyst­
kich? W K ra ko w ie  padła je d ­
na odpowiedź: s łaby poziom 
aktywu.

I I I
T to b y ł d rug i genera lny k ie -
-*• runek k ry te k i:  p o z io m

In  te r  wen cy jn e

o b ra c h u n k i

Trzy
pytania

umieszczona 
M łodych “

w
jest

' . '' A
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Gdy jednak up łyną ł je ­
den i drugi tydzień, a 
Warszawa m ilczała, klasa 
ja kby  zmatowiała. N ie - 
którzy rad z ili posłać jesz­
cze jeden lis t, ale w ięk - 
szość odpowiedziała na to 
wzruszeniem ram ion. In ­
ni, wśród nich w  p ie rw ­
szym rzędzie Jadźka i 
Bolek m achnęli ręką. Bo­
lek nawet raz bu rkną ł:
— Gdzie tam Warszawie 
do nas! — K rys ia  co praw  
da zaprotestowała i opo­
wiedziała ja k  je j mamusi 
ciężko chorej na zapale­
nie stawów właśnie W ar­
szawa pomogła, ale Anka 
je j odparła: — Co nam tu 
opowiadasz, wiadomo wy, 
to miasto, a my, to wieś, 
w  tym  cała różnica.

ie^zcTe im f 6, ’ bVtem tTochĘ Przygnębiony, ale wciąż 
i l  lę we mnie nadzieja, że „odleży się" może 

tiochę dłużej, ale koniec końców wyjdzie. I wyszło 
I zupełnie me tak. jak  myśmy się spodziewali. Pewnego 
dma (właśnie wtedy, gdy byliśm y zajęci naszvm Swię- 
tym  M iko ła jem ) dyrekto r poprosił mnie do gabinetu Sie­
działo tam dwóch nieznanych m i panów.

Czy pańska klasa napisała lis t do m in is tra  zdrowia? 
— zapytał jeden z nich.

— Tak. moja.
Więc jesteśmy. Zabieramy ją do Warszawy.
Och, ja k  to dobrze — wykrzyknąłem  Jak sztubak. 

Po prostu nie starczyło m i słów dla wyrażenia m ojej 
wdzięczności.

— Chodźmy, chodźmy do klasy — nagliłem.
— Ależ, kolego, lekcje —- z uśmiechem ostudził m ój 

zapał dyrekto r.
Klasa, gdy ich zobaczyła i dowiedziała się o celu Ich 

w izy ty  — oniem iała. Tereska aż chlipnęła z radości.

„Gdzie pod/iewają się gazę
ty?“ — zapytyw a ł nasz czytel­
n ik  JAN PARDEJ z Luboczy 
w  sw ym  Uście, d rukow anym  w  
n r 212 „Sztandaru M łodych1 
Prenum eratorzy o trzym ują  
n ieregularnie, a pracownicy 
Urzędu Pocztowego w  Roszko- 
wej W oli tłum aczą się, że to 
oni w łaśnie o trzym u ją  gazety 
opóźnieniem i brakam i. Nie 
Urząd zawinił. Kto więc?

Z nadesłanego do redakc ji 
przez ob. Antoniego Szewczy­
ka. naczelnika Powiatowego 
Zarządu Łączności wyjaśnien ia  
w yn ika  niedwuznacznie, że za­
w in ił... czyte ln ik.

Skarga 
„Sztandarze
zmyślona i nie opiera się 
prawdę“  — pisze ob. naczel 
n ik . — „Skarga umieszczona w  
prasie przez Pardej Jana jest 
:łoś l iwa"... Prasa doręczana 

jest codziennie, a prenum era 
to rów  jest dużo. Dowodzić te 
go ma oświadczenie k ie ro w n i­
ka szkoły podstawowej w  Lu  
boczy.

W  parę dn i później do k ry ty ­
k i czyte ln ika ustosunkował się 
Wojewódzki Zarząd Łączności 
w Łodzi.

W  w y n ik u  dochodzenia usta 
l i ł  on, że „zarzu ty postawione 
placówce pocztowej przez ob. 
Par de ja są słuszne“ . P rzerw y 
w  dostarczaniu prasy spowodo­
wane b y ły  chorobą listonosza, 
oraz tym , że p rzesyłk i poczto­
we doręczał on nie  w prost ob. 
Pardejow i, ale jego sąsiadowi,

; m ieszkającemu o k ilo m e tr b l i­
żej. W  zw iązku z tym  k ie ro w ­
n iko w i p laców ki pocztowej u- 
dzielono upom nienia. Tak w ięc 
W ZŁ odpowiedział na obydwa 
pytan ia  — w y ja śn ił, gdzie po- 
dziewaly się gazety i k to  pono­
sił odpowiedzialność za niedo- 
cieranie ich do czyte ln ików . 

.Ponieważ jednak z całości za­
ła tw ian ia  tej spraw y w yn ika  
trzecie pytanie, a m ianow icie 
—  jakie zostały wyciągnięte 
konsekwencje wobec pracowni­
ków Powiatowego Zarządu 
Łączności, którzy w sposób 
wręcz nieprzyzwoity rozpatrzy­
li krytykę naszego czytelnika, 
obrzucając go jednocześnie za­
rzutami o kłamstwo i złośli­
wość —■ sądzimy, że i na nie 
W Z Ł  odpowie nam rów nie szyb­
ko, w n ik liw ie  i wyczerpująco.

R e d a k c j a

Nasza młodzież przeżywa tra ­
giczne k o n flik ty  i najczęściej 
jest w  nich osamotniona. Jed­
nym z nich jest w ybór posta­
w y życiowej, poglądu na św iat 
— m aterialistycznego czy też 
idealistycznego — kwestia re- 
lig ii, stosunku do kościoła.

Z jednej strony pewna część 
m łodzieży zna jdu je  się pod 
wpływem  środowiska, k tóre jest 
nieraz reakcyjne, z d rug ie j — 
w p ły w  na je j postawę, psych i­
kę, poglądy w yw ie ra  szkoła i 
ZMP.

Znam ucznia, chłopca in te li­
gentnego i  zdolnego, k tó ry  zdo­
bywając m ateria listyczne po­
gląd}', usiłow ał być uczciwie 
konsekwentny i przestał cho­
dzić do kościoła, A  w  domu? 
P rawdziwe piekło! N ie ty lko  
perswazje i  „naw racan ia “ , ale 
łzy, skargi i lam enty is to ty  
najb liższej, najdroższej na 
świecie — m atk i. Znam Inne­
go, dziś już  wyb itnego in ż y ­
niera, człowieka o zdecydowa­
nych 1̂  ugruntowanych zdawa­
łoby się poglądach m a te ria li- 
stycznych, k tó ry  ulegając m iło­
ści synowskiej, nie opuścił 
n iedzielnych nabożeństw.

W ybór drogi, uczciwa kon ­
sekwencja dokonanego wyboru 
— to nie jest problem  czysto 
akadem icki i teoretyczny, kwe­
stia nauczonych i  na celująco 
przyswojonych form ułek, ale 
sprawa na jbardzie j ludzka, oso­
bista i  często na jbardzie j bo­
lesna. Czy wśród tych wahań 
i z tym i w ą tp liw ościam i m ło ­
dzież zwraca się do swej szkol­
nej o rgan izacji ZM P, do nas, 
nauczycieli i  wychowawców?

Bardzo rzadko, bardzo nie­
śmiało, a najczęściej wcale. 
Jedną z przyczyn, ja k  sądzę, 
jest pewna obawa przed uzy­
skaniem e tyk ie tk i „n iep raw o- 
m yślności“ . Na p rzyk ład  k ilk a  
la t temu była w  naszej szkole 
grupka „a k ty w is tó w “ , którzy, 
ja k  się okazało, uw ażali, że 
najlepszą metodą u trzym yw a­
nia koła w  karności i  przeko­
nyw ania kolegów jest straszenie 
ich Urzędem Bezpieczeństwa. 
Oczywiście, że podobne „m eto­
dy “  przynoszą w ie lk ie  szkody.

Drugą przyczyną również jest 
to. że nauczyciele często nie 
m ają czasu na szeroką i do­
głębną dyskusję z uczniam i wo­
bec przeładowania programu 
i  rygorów  drobiazgowego roz-

. . .  na W ybrzeżu od k i lku  
miesięcy przebywa ekipa 
ra tow n ików  chińskich na 
praktyce u ra tow n ików  po l­
skich. Ratownicy chińscy 
przeszli teoretyczny kurs 
podnoszenia wraków, a na­
stępnie b ra l i  udzia ł w  p ra­
cach przy wydobywan iu  
w raków  z dna morskiego. 
Szkolenie praktyczne odby­
wało się na statkach Po l­
skiego Ratownictwa Okrę­
towego „S m ok“  i  „Św ia to ­

w id " .
Na zdjęciu: na statku  
„Św ia tow id" .  Kap itan Ste- 
fanowsk i demonstruje Ch iń­
czykom stró j nu rków  po l­

skich.
Toto: U kle jew »ltl (CAF)

K ry tyka
poskutkowała

W  zw iązku  z a rty k u łem  pt. 
„N a  p rzyk ład  M ic h a ł“  w  nu­
merze 215 „S ztandaru  M ło dych“ , 
M in isterstw o G ó rn ic tw a prze­
prow adziło  inspekcję w  Domu  
Młodego G ó rn ika  p rzy  kopa l­
n i „ M ic h a ł“ .

W w yn iku  te j Inspekcji, po­
m yślnie za łatw iono szereg 
spraw . Z n a laz ły  się nowe sien­
n ik i, zam ówiono m aterace, 
sporządza się kata log w bib lio ­
tece D M G  oraz napraw ia  in - 
strum enty m uzyczne. N a jw a ż ­
niejszym  jedn ak  rezu ltatem  
energicznych posunięć M in i - 
sterstwa G ó rn ic tw a Jest u- 
zySkanie U ch w ały  P rezy - 
dium  Rządu w  spraw ie u jed ­
nolicenia domów zbiorowego  
zakw aterow an ia  w  przemyśle  
w ęglow ym . Pozw oli to na 
w prow adzenie  w ie lu  ulepszeń 
w  D M G  oraz na rozszerzenie 
a kc ji k u ltu ra ln o  -  oświatowej 
na terenie  domów młodego 
górn ika.

n iektórych  miejscowościach w y k o p k i przeprowadzono n iestarannie, 
pozostaw iając w ie le  ziem niaków  w  ziem i.

— Szczęśliwych czasów doczekaliśmy, trącisz ty lko  ry jem  
i ka r to f l i  mass pod dostatkiem,

T I  K O ftC Z Y ŁE M  właśnie
Ł?  ̂ siedemnaście lat, gdy za­
kochałem się „na zabój“  w  
m ilu tk ie j ,  szesnastoletniej I -  
wonce. Poznaliśmy się na 
warszawskim basenie CWKS. 
Nasza przyjaźń obejmowała  
dodatkowo teren Parku U ja ­
zdowskiego, gdzie od czasu do 
czasu spacerowaliśmy, jedząc 
zakupione po drodze lody lub 
karm iąc łabędzie.

Zawsze gdy myślami bie­
głem do Iw o n k i  —  a zdarzało 
się to chyba sto razy na dzień 
— cieszyłem się na spotkanie  
z nią. Z chwilą jednak gdy 
na powitanie nasze ręce spo­
tyka ły  się, znikała moja. pew ­
ność siebie i wszystkie p ięk ­
ne zdania, poprzednio w  m y ­
ślach ułożone. N ieśmia ły  i  za­
kłopotany szedłem potem  o- 
bok ubóstwianej i  nie w ie ­
działem od czego zacząć. I -  
wonka dostrzegała to w ido ­
cznie, bo często pierwsza  
wszczynała rozmowę, chwa­
l i ła  mnie i  w  ogóle postępo­
wała tak, źe musiałem czuć 
się je j  jedynym  opiekunem i 
obrońcą. Wzrastało przez to 
we mnie poczucie własnej 
wartości i  zdobywałem się na 
odwagę regularnego zaprasza. 
n ia  „m o je j"  Iw o n k i  na spa­
cer do parku lub towarzysze­
nia je j  na pływalnię.

Niedługo jednak wszystko  
układało się tak pomyślnie. 
Pewnego dnia Iwonka  oświad­
czyła, że ma już  dość k a r ­
mienia łabędzi i  objadania się 
lodami. To dobre dla małych  
dzieci, ona zaś chciałaby pójść 
choć raz do loka lu  i  tak  na ­
prawdę napić się szampana, 
jak  je j  starsza siostra...

Jakiś czas udawałem po 
prostu, że nie dosłyszałem. 
Słowo szampan padło jednak  
jeszcze nieraz w  naszych roz­
mowach i  znalazłem się w  
prz y k ry m  położeniu. Kieszon. 
kowe, które otrzym ywa łem  od 
ojca dopóki nie ukończę szko­
ły, było na wyczerpaniu. M i ­
mo to pewnego dnia zrobiłem  
dobrą minę do z łe j gry  i  zu­
pełnie obojętnym tonem  
stw ierdziłem  —  „szampan"  — 
dlaczegóżby nie? Czegóż to 
się nie rob i, gdy się jest za­
kochanym...

Zacząłem oszczędzać, na­
ciągnąłem w u jka  na bez­
zwrotną pożyczkę, sprzedałem  
parę seri i znaczków z mojego 
albumu i gdy dowiedżiałem  
się, że do Warszawy nadszedł 
transport p raw  Iziwego szam­
pana, zapytałem ze źle u k ry ­
wanym  zadowoleniem: „ k ie ­

dyż to wybierzemy się do te­
go lokalu?".

Zaprowadziłem moją uko ­
chaną do loka lu kategori i 
„S "  — m arm ury, kotary, w y ­
ścielane krzesła. Szatniarz, 
gdy podałem palto, powita ł  
nas grzecznym ukłonem. Przy 
fortepianie m łody pianista po­
p isywał się znajomością n a j ­
nowszych francuskich prze-

kieliszki,  a za m oim i plecami 
wiaderko z lodem. Jedną rę ­
ką elegancko obją ł butelkę, 
owiniętą w  czyściutką jak  
śnieg serwetę, a drugą w y ­
ćwiczonym ruchem otworzy ł  
ją, nawet bez specjalnego 
„ wystrza łu"  korka. Potem na. 
pe łn i ł  nasze kie liszki jasnym, 
pieniącym  się napojem.

Było cudownie. Czuliśmy  
się jak  w  przys łow iowym  ra ­
ju. „Za naszą miłość..." szep­
nąłem  i podniosłem kieliszek, 
by trącić się z Iwonką, która  
patrzała na mnie błogo swoi­
m i dużymi, sarn im i oczami.

Kelner obsługiwał wspania„ 
le. Gdy ty lko  wyp i l iśm y  do 
dna, zaraz podchodził i  na­
pe łn ia ł kieliszki. Po opróźnie-

bojów. W loka lu nie było je ­
szcze w ie lu  osób, kelnerzy sta­
l i  więc razem i  rozmawia li .  
Na nasz w idok  jeden z nich  
uk łon i ł  się i poprowadził nas 
do pobliskiego stolika. P rzy ­
w itan ie  było tak niespodzie­
wane, wrażenie pierwszych 
samodzielnych k roków  w  lo ­
ka lu  tak duże, że w  okolicach 
żołądka poczułem się n iewy­
raźnie... Musiałem wziąć się 
w garść. Nie mogłem przecież 
zblamować Iw o n k i  i siebie.

K e lne r  podał m i  kartę. 
Spojrzałem na nią niedbale i, 
m im o podniecenia, tonem m o.  
żliw ie obojętnym zadyspono­
wałem  — „poproszę butelkę  
szampana". Kelner  ----- starszy, 
shoa.wy na skroniach mężczy­
zna o dobrodusznym spojrze­
niu  — uk łon i ł  się lekko i  po­
w tó rzy ł z najw iększą powagą: 
„ ta k  jest — butelkę szampa­
na dla państwa...".

Obserwowałem go bacznie. 
Najlżejszy uśmiech nie mus­
nął jego ust an i rysóio tw a ­
rzy. Jak to dobrze, że w łoży­
łem moją najlepszą, ciemno­
granatową, marynarkę, świeżą 
koszulę i  szary, ojcowski, k ra ­
wat. Iw on ka  mia ła na sobie 
wytworną , ciemną suknię  
swojej siostry. Goście przy  
innych stolikach nie zwracali  
na nas na jmnie jszej uwagi. 
Nasza obecność w  loka lu n i ­
kogo widocznie nie dziwiła. 
Ostatecznie — mia ło się te 17 
lat...

Po chw i l i  kelner wrócił.  Po.  
stairn ł na stole dwa podłużne

n iu  dwóch Iwonka  nie cofała 
już  swojej ręki,  gdy chciałem 
ją  pogłaskać. Po trzecim mo­
głem ją nawet dyskretn ie po­
całować. Szampan —  to na­
prawdę wspania ły napój. Iwon-  
ce kręciło  się w  końcu trochę 
w  głowie, a mnie też zrobiło  
się gorąco.

Niestety w  butelce już  nic 
nie było. Przez chwilę m yś la­
łem o drugiej,  ale gdy p rzy­
pomniałem sobie cenę na k a r ­
cie, musiałem zrezygnować. 
Nie m ia łem ty le  pieniędzy. Z  
ciężkim sercem poprosiłem  
kelnera o rachunek.

„Już  się robi panie m ag i­
strze...“ . W pierwszej chw i l i  
aż zatkało mnie, ale zaraz 
przyszedłem do siebie. W y ­
prostowałem się na krześle i 
spojrzałem z ukosa na Iwon-  
kę. I  ona słyszała i  je j  p ro ­
mienne oczy skierowane na 
mnie wyrażały  zachwyt. Za 
chwilę kelner był już  przy  
nas. Rachunek podał na tacy, 
dyskretnie odwrócony pismem  
do spodu. Gdy oddali ł  się, o- 
bróciłem  — tak mimochodem
— rachunek i  przeczytałem: 
„Per l is te"  +  16 proc. koncert
— 37,26 zł" . Pod tym  by ł je ­
szcze dopisek — „Wybaczcie  
m oi Drodzy, nie chciałem 
Wam psuć zabawy. Wasz ke l­
ner".

O tym  Iwonka jednak nigdy  
nie dowiedziała się.

wg Conrada

opracował Ł O K IM

łożenia m ateria łu  n ie  ty lko  n* 
cały okres, ale na każdą 1*^’
cję.

A ZMP?
Najczęściej o fia row u je  mlo? 

dzieży nudę i frazeologię. Ju* 
k ilk a  lat, na przykład podcza* 
uroczystości wręczenia legity­
m acji, słyszę zawsze ten saflń 
referat o kraw acie i  legityma­
c j i  zetempowskiej. o d c z y ty w a ' 
ny m nie j lub  w ięcej u czuc io w o  
przez przedstaw icie li ZP ZM?  
lub naszych przewodniczących. 
Umiem go chyba na pamięć 

A  w  klasach ósmych, chcąt 
zawiązać nowe koło, sięgnęli­
śmy do pogadanek zetempow" 
skich. N ie  mam przy sobie tej 
pogadanki, ale w idzia łem , jak 
reagowały ósmaki. Spały z o- 
tw a rty m i oczami, otępione i 
ogłuszone cieknącym  potokiem 
frazesów.

Z w yk le  delikscent, k tó ry  m* 
wygłosić na zebraniu zetem- 
powskim  „re fe ra t“ , w yryw a 
z kalendarza uczniowskiego 
stronę z odpowiednią kwestia 
i odczytuje na zebraniu dośc 
m onotonnie; zetempowiec baf" 
dziej „b o jo w y" w yryw a  kartk i 
z k ilk u  kalendarzy.

D rugim , decydującym dla ży­
cia m łodzieży problemem jest 
budzące się w  n ie j życie sek­
sualne.

Potężny, wspan ia ły żywioł, 
w łaściw ie pokierowany, sta j* 
się twórczą siłą, a n iew łaściw ie, 
łam ie i niszczy w  sposób na j­
bardziej ok ru tn y , ślepy i  bez­
względny.

I tu ta j m łodzi są jeszcze 
bardzie j skazani na samotność, 
pozostawieni sami sobie.

A  kw estia  w ódki, papiero­
sów, właściwego odżyw ian i* 
się, higiena pracy umysłowej.

Są to tem aty rzadko porusza­
ne w  szkole i w  organizacji! 
zetempowskiej.

Dlaczego?
Czy jesteśmy skłonni trak to - | 

wać m łodych chłopców i młode 
dziewczęta jako  is to ty  bez 
płciowe, jako stworzenia nie- : 
m aterialne, pozbawione k rw i I 
i ciała? M y, m aterialiści?

Niebezpieczeństwo jest tym  | 
groźniejsze, że szerzy się wśród ‘ 
społeczeństwa alkoholizm , ist- i 
n ie je  zamaskowany nierząd.

Jakie są środki zaradcze? 
Przede wszystkim  trzeba w al- , 

cr.yć o szczerość, trzeba w a l- \
*czyć 7. nudą i skostnieniem na

zebraniach ZMP.
Czy nie należy zastanowić 

się nad tym , aby lite rac i i nau­
kowcy w raz z wychowawcam i 
opracowali szereg pogadanek 
na najrozmaitsze tem aty, przy­
stosowane do w ieku  i zainte­
resowań młodzieży? To pomo­
głoby zetempowcom w  przepro­
wadzaniu zebrań na należytym  
poziomie o w ie le skuteczniej 
niż k a rtk i w yryw ane z ucz­
niowskich kalendarzy.

Sądzę,' że jest wskazane, aby 
w programach szkolnych d l*  
m łodzieży starszej znalazły się 
systematycznie prowadzone w y­
kłady, osobno dla chłopców i 
dziewcząt, w celu om ówienia 
n iektórych zagadnień w  spo­
sób naukowy, w św ietle naka­
zów m oralności socjalistycznej- 
Pogadanki i rozm owy w inny  
objąć zagadnienia życia sek­
sualnego, m iędzy in n ym i cho­
roby weneryczne, onanizm, spra­
wę picia w ódki, palenia papie­
rosów, niew łaściwego odżywia­
nia i ubierania się.

Trzeba młodzież traktować 
jako is to ty  żywe i materialne, 
a nie jako bezpłciowe numery 
dziennika szkolnego. W ów - 
czas zagadnienia seksualne, 
postawione jasno w  duchu 
socjalistycznej m oralności, s tra­
cą posmak jakiegoś grze - 
chu, przestaną być domeną 
średniowiecznych autorytetó\V. 
Przyczyni się to do w yprow a­
dzenia m łodych z m roków  za­
kłam anej średniowiecczyzny.

I może w tedy m łodzież prze­
stanie się czuć samotna.

mgr M AŁG O R ZA TA  
O LESZKIEW IC Z

nauczycielka Liceum 
w  Piasecznie

Otwarcie
Muzeum

Mickiewicza
(Dokończenie ze str. 1)

i d rzew oryty, przedstaw iaj 6ce 
miejscowości, w  k tó rych  
byw a ł tw órca „W allenrod® ' 
Jedna ze sal poświęcona j eŜ  
W iośnie Ludów . W  sali „P aî 
na Tadeusza“  można ogląda^ 
s tro je  z czasów Księstwa W a t' 
szawskiego. Obok licznych P°’ _ 
tre tów  wieszcza z różnych okt® 
sów jego życia zna jdu je  się r. ,, 
nież m edalion przedstaw iajm y
trzech profesorów  Collège v  i 
France: M icheleta, Quineta 
M ickiew icza.

Duże zainteresowanie 
dzają meble z mieszkania ^  ,  
k iew icza ’ w  Paryżu oraz 0 ,
biazgi należące do poety- 
tes, pióro, laska, ta b a k ie rk ą

Pierwsze
M uzeum M ick iew icza

w  naszym

nam jeszcze bardzie j pos!aC 
szego najw iększego poety. „

Jje

A



ADAM MICKIEWICZ

% a M t ^

Póki córeczki opiewałem wdzięki, 
Mamunia słucha, stryj czyta;
Lecz skorom westchnął do serca i ręki, 
Ja słucham, cały dom pyta.

Mama o wioskach i o dusz,ach gada.
Pan stryj o rangach, dochodach,
A pokojowa służącego bada
0 mych w  kochaniu przygodach.

Mamo, stryjaszku! Jedną tylko duszę
1 na Parnasie mam włości;
Dochodów piórem dorabiać się muszę,
A ranga — u potomności.

Czym dawniej kochał? Ciekawość jałowa! 
Czy kochać mogę? Dowiodę:
Porzuć lokaja, kotko pokojowa,
Przyjdź w' wieczór na mą gospodę...

‘V c * 6 9 H<f‘K9 &
Pragniesz miłym być gościem, czytaj rady moje: 
Nic dość wszedłszy donosić, o czym wszyscy

wiedzą,
Że dzisiaj tam walcują, ówdzie obiad jedzą, 
Zboże tanie, deszcz pada, a w Grecji rozboje.

Jeśli w salonie znajdziesz bawiących się dwoje, 
Zważaj, czy cię z ukłonem, z rozmową uprzedzą. 
Czyli daleko jedno od drugiego siedzą,
Czy wszystko jest na miejscu, czy w porządku

stroje.

Jeśli pani co wyraz zaśmiać się gotowca,
Choć usta śmiać się nie chcą; jeśli panicz z boku 
Pogląda i zegarek dobywa i chowa,

I grzeczność ma na ustach, a coś złego w oku: 
Wiesz, jak ich trzeba witać? — Bywaj zdrów,

bądź zdrowa!
A kiedy ich masz znowu odwiedzić? — po roku.

m w p ttm ia a c
(Z  Aleksandra Puszkina)

Kiedy dla śmiertelników ucichną dnia gwary 
I noc, w^półprzejrzystą szatę 

Rozciągając nad głuchej stolicy obszary, 
Spuszcza sen, trudów zapłatę:

Wtenczas mnie samotnemu rozmyślań godziny 
W ciszy leniwo się wleką,

Wtenczas mnie ukąszenia serdecznej gadziny 
Bezczynnemu srożej pieką.

Mary wrą w myśli, którą tęsknota przytłacza 
I  trosk oblegają roje;

Wtenczas i Przypomnienie w milczeniu roztacza 
Przede mną swe długie zwoje.

Ze wstrętem i z przestrachem czytam własne
dzieje,

Sam na siebie pomsty wzywam,
I serdecznie żałuję, i gorzkie łzy leję,

Lecz smutnych rysów nie zmywam,

Prokurator
tłumaczem

Mickiewicza
W a rty k u le  p t. „Poezja M ick ie - 
Icza w przekładach 1 odgło - 

pisarzy rosyjskich“ radziecki 
■uuaez i badacz dziel nasze- 
> w ielkiego poety M a rk  Z ł­
ów przytacza nader ciekaw ą  
storię o ty m , ja k  prokurator  

N . Semionow został tlum a- 
em M ickiew icza.
Na początku la t 60-tych ub. stu- 
cia, gdy na L itw ie  rozpoczęły się 
burzenia w zw iązku z powsta­
niu .styczniowym, Semionow  
stał m ianow any prokuratorem  
ibern ialnym  w W iln ie . Po p rzy - 
ciu na nowe m iejsce służby 
rzym ał polecenie przeprow a- 
enia inspekcji tamtejszego w ię­
d ła .  wśród w ięźn iów  znajdo- 

się k ilk u  m łodych Polaków  
oiieszanych w rew olu cy jne  spis- 
* m .in. pew ien m łodzieniec ska- 
ny na karę  śm ierci. Wszedłszy 
1 celi, p ro ku ra to r zastał m lode- 

w ięźn ia  deklam ującego wiersze. 
*y w ypytaw szy o przyczyny  
* s*tu  i surowego w yro ku , Se- 
°now , ja k  zw yk le , zadał skazań- 

pytanie , czy ma jak ieś  ży- 
enJe. m łodzieniec spokojnie od­
s ie d z ia ł:  „.Jeżeli to m ożliw e, 
n,e prokuratorze, prosiłbym  o 
st-arczenle mi to m ik u  poezji 
ckie w ieża: chcia łbym  przed
rt rcią Jeszcze raz przeczytać  
oowiie wiersze naszego po ety !“ 
*owra skazańca w p ra w iły  Se- 
onowa w zdum ien ie: człow iek  
J fS o  lada dzień oczekuje szu- 
nica, m yśli ty lk o  o... M ick ie - 

, z,i. P rokura to r zainteresował 
'^ ię ź n ie m , zarządził, by przed- 

_iono mu całą sprawę owego
»»zieńca nazw iskiem  R-icz, i

się z aktem  o*- 
zw róc ił się do general- 

. fbb erna to ra  w ileńskiego z 
«Kłem o odroczenie w ykona- 
wyroku, Dla nowego proku-

ratora, obdarzonego w ie lką  w ładzą  
nie było to rzeczą trudną. Następ­
nie. spełniwszy życzenie R -icza I 
posławszy mu tom  w ierszy M ick ie ­
wicza, Semionow pod pozorem ko* 
nieczności przeprowadzenia do­
datkowego badania zaczął często 
odwiedzać w ięźn ia. Entuzjastyczne  
uw ielbienie M ick iew icza  przez 
skazańca udzieliło  się stopniowo 
samemu prokurato row i. Zaczął on 
studiować język  polski, by móc 
zrozum ieć poezje M ick iew icza , i 
coraz częściej wszczynał z R-iczem  
rozm owy o w ie lk im  poecie po l­
skim . W rezultacie życie R-icza  
zostało ocalone, a p rokurator stał 
się zapalonym  w ie lb ic ie lem  i t łu ­
maczem dzieł M ickiew icza.

ina R -icza ja k o  powstańca — 
iadał potem Semionow' — nie 
Ja żadnej wątpliw ości. Toteż 
o wał o m nie w iele trudu i 
gów, by w yjednać mu ułas- 
enie. W ykorzysta łem  wszy- 

m oje w p ły w y  i stosunki w- 
eh petersburskich i w  końcu 
łem  swego: m łodzieniec, któ  
auczyl m nie kochać M ick ie - 
i, został uratow any. I  było  
la m nie podw ó jnym  szczęś- 

po pierwsze — o jeden w y- 
im ierci m n ie j, a po drugie  
m oje życie osobiste zostało 
szone gorącą m iłością do 
iego poety“ .
ilono w  trak tow a! arcydzieła  
lewi cza z n iezw yk łą  trosKU- 
¡a i dbałością, starając się nie
nąć najm niejszych szczegółów
m i idąc no u licy , odczyty- 
:ia głos swoje przekłady łub 

oryginału , k tó ry  znał na 
?ć, a przechodnie ze zdu- 
lem spoglądali na tego dzlw - 
deklam atora.

Oprać. J. GL U SKI

Włodzimierz Słobodnik

W ieczory z Mickiewiczem
(Fragm enty z no ta tn ika  wakacyjnego)

gruncie rzeczy 
I bardzo pow ierz- 
' chowna jest nasza 
wiedza o M ick ie ­
wiczu. Gdy bada­
m y jego poezję, 

wym yka nam  się twórca, gd.y 
badamy twórcę, w ym yka  się 
nam tru d n y  i  w ie lk i człowiek, 
czasem tak  prosty i rubaszny 
ja k  szlachcic zaściankowy, 
n iek iedy zaś tak  głęboki, że 
nie jesteśmy w stanie s tw ie r­
dzić, gdzie jest dno te j poezji 
i  tego człowieka, k tó ry  ją 
stw orzył.

k r
Nieraz wracałem  1 nadal 

w racam  do „Pana Tadeusza“ . 
W  całej poezji europejskie j i 
innych kon tynen tów  nie  widzę 
dzieła równego temu poema­
tow i. G dybym  m ia ł w ie le  la t 
spędzić na wyspie bezludnej i 
„bezksiążkowej“ , wzią łbym  
ze sobą „Pana Tadeusza“ , 
„W o jnę  i po kó j" Tołstoja, 
„N ędzn ików “  W ik to ra  Hugo i 
wiersze Rimbaud?. A le  chyba 
najczęściej w raca łbym  do 
„Pana Tadeusza“ .

L e k tu ra  „Pana Tadeusza“ 
zastępowałaby m i m uzykę k la ­
syczną i  m alarstw o n a jw ię k ­
szych m istrzów  świata.

K iedy podczas ostatn iej 
w o jny przebywałem  w  uzbec­
k ie j Ferganie, poemat ten za­
stępował m i utraconą W ar­
szawę i Polskę. D ziw  pom y­
śleć, że M ick iew icz n igdy nie 
by ł w  W arszawie!

k r
Lasy szumiące w  „Panu 

1'adeuszu“  nieraz daw ały mi 
gęstszy i lepszy cień niż p ra ­
wdziwe. Na tym  w łaśnie pole­
ga siła w ie lk ie j sztuki.

■k
Nieraz wracałem  do prze­

dziwnego wiersza M ic k ie w i­
cza „Ś n iła  się z iem ia“ ... Je­
szcze we wczesnej młodości

poryw a ł mnie boleśnie b ia ły  
płom ień te j w iz ji. Czytając 
ten u tw ór, n iem al że do tyka ­
łem śniegu, co ....nie spłynął,
lecz ja k  p tak b ia ły  dwa 
skrzydła rozw iną ł. I  skacząc 
leciał...“

Jest w  poemacie tym  podo­
bne do tołsto jowskiego poczu­
cie odpowiedzialności za w iny  
popełnione:
I  przypomnia łem napie wszy.

stkie błędy, 
Chwile pustoty, szaleństwa 

zapędy,
I  czułem serce tak mocno roz- 

d ir te ,
Tak je j,  i szczęścia, i  nieba 

niewarte
Jak najcudowniejsza muzy- , 

ka, wzruszał m nie .zawsze 
dw uw iersz:

Muszę i  w  lasy, w  jeziora
przepadać,

I  drzew popytać, i  z ziółkami 
gadn ć.

Jeden z na jp iękn ie jszych li­
tw orów  Tuw im a, poświęcony 
pamięci Żeromskiego, pt. 
„D rzewo nieznane“ , ma taki 
dw uw iersz:

Muszę cię poznać, w  korę za­
stukać,

Po lasach wołać, po borach 
hukać..

D w uw iersz ten chyba w yw o­
dzi się z wyżej zacytowanego 
dwuw iersza M ickiew icza. 
Rzecz jasna — nie jest to śle­
pe naśladownictwo, lecz głę­
bokie przejęcie się duchem 
m ickiew iczow skim , duchem 
ojca współczesnej poezji pol­
skiej.

W iersz _ „Ś n iła  się zim a“ ... 
jest ja k iś  przyćm iony, a je d ­
nocześnie przedziwnie roz ja ­
rzony św ia tłem  w ewnętrznym , 
ja k  ten niezapom niany obraz:
Szli ze świecami w  dół obró­

conymi:

çfteflliW cwrct
——"

(z IV części „Dziadów”)
Obraz tego rozstania dotąd w myśli stoi.
Pamiętani, śród jesieni... przy wieczornym chłodzie; 
Jutro miałem wyjechać... błądzę po ogrodzie!
W rozmyślaniu, w modlitwach szukałem tej zbroi, 
Którą bym odział serce, miękkie z przyrodzenia,
I  wytrzymał ostatni pocisk je j spojrzenia!
Błądziłem po zaroślach, gdzie mnie oczy niosą.
Noc była najpiękniejsza! Pamiętam dziś jeszcze;
Na kilka godzin pierwej wylały się deszcze,
Cala ziemia kroplistą połyskała rosą.
Doliny mgła odziewa jakby morze śniegu;
Z tej strony chmura gruba napędzała lawy,
A z tamtej strony księżyc przezierał bladawy,
Gwiazdy toną w błękicie po nocnym obiegu.
Spojrzę... jak raz nade mną świeci gwiazdka wschodnia; 
O, znam ją odtąd dobrze, witamy się co dnia!
Spojrzę na dół... na szpaler... patrz, tam przy altanie, 
Ujrzałem ją niespodzianie!
Suknią między ciemnymi bielejąca drzewy 
Stała w miejscu, grobowej podobna kolumnie;
Potem biegła, jak lekkie zefiru powiewy,
Oczy zwrócone w ziemię... nie spojrzała ku mnie!
A lica jej bardzo blade.
Nachylam się, zajrzę z boku,
I  dojrzałem łezkę w oku:
Jutro, rzekłem, jutro jadę!

„Bądź zdrów!“ odpowie z cicha: ledwie posłyszałem, 
„Zapomnij!"... Ja zapomnę? o! rozkazać snadno!
Rozkaż, luba, twym cieniom, niechaj wraz przepadną 
i niech zapomną biegać za twym ciałem!...
Rozkazać snadno!
Zapomnij!

temu, co działo się na świę­
cie.

Któregoś słonecznego dnia 
poszedłem do sto łów ki, w k tó ­
re j można było zjeść śmietanę 
z cukrem. W stołówce było 
tłoczno. K iedy  przy jednym  
s to liku  zw o ln iło  się miejsce, 
usiadłem  obok starej, szczu­
płe j kob ie ty, ubranej na czar­
no. D e lika tne rysy  je j twarzy 
św iadczyły o dawnej urodzie, 
choć już  p rzyw ięd łe j, ale je ­
szcze żywej.

Po k ilk u  m inutach rozgada­
łem  się ze staruszką. Gciy do­
w iedziała się, że jestem  Po­
lakiem , ożyw iła  się i rzekła.

— Dziad m ói b y ł poetą, 
przyjacie lem  Puszkina. K iedyś 
za pośrednictwem  A leksandra 
S iergiejew icza zaw arł znajo­
mość z na jw iększym  waszym 
poetą, Adamem M ickiew iczem  
Chyba słyszeliście o moim 
dziadku? N a r w a ł się Euge­
niusz B ora tyński.

M ile  zaskoczony i wzruszo­
ny tym  niespodziewanym 
spotkaniem, powiedziałem  sę­
dziwej wnuczce B ora tyńskie­
go, że przed w o jną w  W arsza­
wie tłum aczyłem  na język 
polski jego wiersze.

Podczas dalszej rozm owy ze 
staruszką dowiedziałem  się, 
że rząd radziecki wypłaca je j, 
jako wnuczce Boratyńskiego, 
stałą zapomogę.

Nie wyobrażam sobie Polski 
bez węgla, bez chleba i bez.. 
M ickiew icza.

Podczas ostatn iej w o jny  po­
ezje M ickiew icza nieraz za­
stępowały m i węgiel i chleb.

ADAM MICKI

o fc o fh io m

Kochanko moja! na co nam rozmowa? 
Czemu, chcąc z tobą uczucia podzielać,
Nie mogę duszy prosto w duszę przelać? 
Za co ją trzeba rozdrabiać na słowa,
Które nim słuch twój i serce dościgną,
W ustach wietrzeją, na powietrzu stygną?

Kocham, ach! kocham, po sto razy wołam, 
A ty się smucisz i zaczynasz gniewać,
Że ja kochania mojego nie zdołam 
Dosyć wymówić, wyrazić, wyśpiewać;
I jak w letargu, nie widzę sposobu 
Wydać znak życia, bym uniknął giobu.

Strudziłem usta daremnym użyciem, 
Teraz je z twymi chcę stopić ustami,
I chcę rozmawiać tylko serca biciem, 
I westchnieniami, i całowaniami,
I tak rozmawiać godziny, dni, lata,
Do końca świata i po końcu świata.

Świece gorzały płomieniem do 
ziemi,

Jak złote strzały

K ilk a  dn i tem u rozm aw ia­
łem o lite ra tu rza  z pewnym 
m łodym , bardzo oczytanym 
robotnikiem .

— Wiersze? K om u to po­
trzebne! — zżymał się m łody 
robotn ik  na sam dźw ięk sło­
wa „poezja“ . — Niech nasi 
lite rac i piszą tak  ja k  Żerom ­
ski pisał „L u d z i bezdomnych“ , 
ja k  Tołsto j „W o jnę  i po kó j1, 
albo ja k  Szołochow „C ichy 
Don“ . To rozum iem . Ale 
wiersze! Ja ich wcale czytać 
nie mogę.

— A  wiersze M ickiew icza?
— Wiem, że są dobre! A le  

któż je  rozumie? Ja ich  nie 
rozumiem. Wolę powieści K ra ­
szewskiego i  Sienkiewicza. 
Po co na p rzyk ład  M ickiew icz 
zryrnow ał „Pana Tadeusza“ , 
k iedy m ógł to samo znacznie 
lepie j napisać prozą? Nie, ja 
wierszy nie mogę czytać. N u­
dzą mnie.

Znałem  m nie j oczytanych 
robotn ików , k tó rzy  bardzo lu ­
b ili poezję. Znałem bardzo in ­
te ligentnych ludzi, k tó rzy  nie 
znosili m uzyk i poważnej.

Jest to w idocznie sprawa 
jakiegoś ukry tego  w  człow ie­
ku aparatu odbiorczego na 
poezję i  muzykę.

N ik t  przecież nie kszta łc ił 
Janka M uzykanta, a jednak 
kochał m uzykę!

+

We wrześniu 1941 r. zna­
lazłem się w  U fie  — stolicy 
Baszkirii. B y ły  to ciężkie dni 
w o jn y  i  uciekin ie rstw a. Te­
goroczny wrzesień b y ł tak sa­
mo p iękny ja k  nasz w o jen­
ny wrzesień. B łęk itne , bezo- 
błoczne niebo całą swoją po­
godą, jak gdyby zaprzeczało

- g  IE  można odmó- 
§  w ić osławionemu 

senatorowi Nowo- 
silcowow i pewnej 
przenik liw ości po. 
lityczne j, gdy po 

ukazaniu się w 1828 r. „K o n ­
rada W allenroda“  pisa! do 
cara mem oriał, ostrzegając 
przed zgubnym dla władzy 
carskiej wpływem  poezji 
M ickiewicza, w którego u- 
tworach w idz ia ł „m arzenia o 
przyszłej niepodległości Pol­
sk i“  i zapowiedź re ­
w o luc ji. „Czyż nie 
należy wnioskować — 
pisał — że M ic k ie ­
wicz m arzy o jak im ś 
przyszłym  W allenro 
dzie — mścicielu?
Sław iąc ju ż  z góry 
urojonego, w ym y 4
słonego W allenroda, fl|
spodziewa się on mo- ił­
że, iż wzbudzi tym  
rzeczywistego i ucie­
leśni w  przyszłe j h i­
s to rii bohatera, k tó ry  
powstał z jego m arzenia".

Podobnie rozum owali i kon­
serwatywnie usposobieni sta­
rzy pseudoklasycy warszaw­
scy, pode jrz liw ie  patrzący na 
młodzież, entuzjazm ującą się 
„Odą do m łodości“ . W iadomo 
jak o lbrzym i przewrót w  po­
jęciach lite rack ich , m ora l­
nych, nawet politycznych — 
w yw o ła ły  pierwsze roman­
tyczne u tw ory  M ickiew icza 
Wiele też słuszności m ie li pa­
nowie klasycy z salonów 
warszawskich. pom ija jąc o- 
czywiśeie wszystkie obelgi, 
jakich nie szczędzili twórcy 
„W allenroda“ , gdy w o ła li u- 
st.ami Kajetana Koźmiana, 
odgadując rzeczywisty, rewo­
lucy jny sens poezji M ick iew i-

budzającą do działania i 
wzniecającą pożar.

Ogólnie znane jest przeko­
nanie, m ówi h is to ryk tych 
zdarzeń lite rack ich , że poezja 
m ickiew iczowska w  pewnej 
mierze wywołała powstanie 
listopadowe. Sm olarski tw ie r­
dzi, że sława autora „W a llen ­
roda“  była jednym  ze źródeł, 
„z których wybuchła noc 
przedostatniego listopada“ , a 
„słowa „O dy do m łodości“ 
stały się hasłem rew o luc ji“ .

■USh/ą 
M I K I I M

A nie są to byna jm nie j 
późniejsze dom niemania, tak 
sarno bowiem i współcześni 
oceniali o lb rzym i ładunek 
rew olucyjny poezji M ick iew i­
cza. Najw iększe wrażenie w y­
w o ływ a ły one na młodzieży, 
a wym owę ideową i  p o ­
lityczną „W allenroda“  okre 
ś lił jeden z przy jac ió ł 
M ickiew icza: „Słow o sta -
io się ciałem, a W allenrod 
Belwederem“ . Jest rzeczą 
ciekawą, że ten związek m ię­
d z y  słowem i czynem zrozu­
m iany został i przez obcych 
W trzytom owym  dziele R. O 
Spaziera o powstaniu listopa­
dowym, które wyszło w  L ip ­
sku w  roku 1832, a więc p ra­
wie natychm iast po powsta-

PODCHORĄŻY.
\ I .

W a r -s z a w a * d m a  S . G r u d n ia  1 8 3 D  B.
T ytu ł Podchorążego mile dziś 7. ust do yst 

prgechodiucY, tytuł prawdziwym zaszeżyleni po­
kryły, z przyjemnością zapewne czytelnicy ujrzą 
na czele naszego pisma. Zaczniemy go wier­
szem Mickiewicza, którego nigdy dosyć powta* 
rgać nie można.

ODA DO MŁODOŚCI.
Bez serc, bez ducha, tu szkieletów hnlyf 
■Młodości! podaj >i>i sk rzyd ła !
Niech m artwym w/.t«cę światem 
W  ra jską dz iedzinę u łu d y »
Kędy zapał tworzy cudy ,
N ow ołct potrząsa kwiatem , 
t obleka nadzieję w ziote. iń a lo w id łj. 

N iechaj, kogo ■wiek pomroezy.
Chyląc ku  ziemi poradtanc czoło,
T ak ie  w idz i świata ko ło ,
Jaki» Km effii zakreśla «czy.

cza: „Oda do m łodości“
zrewolucjonizowała młodzież, 
którą „uczuła się wszystkim  
w  O jczyźnie, w  patrio tyzm ie , 
w  lite raturze. Spoiła się dąż­
ność rew olucyjna w lite ra tu ­
rze z dążnością do rewolucji 
politycznej. Od te j c h w ili pa­
trio tyzm  i rew olucja są 
wszystkim , wszędzie i zaw­
sze stały się synonim am i".

To prawda. Ze źródeł h i­
storycznych w iemy, że belwe- 
derczycy, młodzież, która w y­
wołała pc:.wstanie listopado­
we, zdradzone później przez 
obóz reakcji, uczyli się na pa­
mięć „O dy do m łodości“  i 
obszernych ustępów z „K o n ­
rada W allenroda“ . Poezja 
Mickiewicza była iskrą po­

niu — au tor naw iązuje u- 
stawicznie do M ickiewicza, 
nazywając „W allenroda“  po­
budką do czynu, a „Odę do 
m łodości“  łączy z atakiem  
na Belweder. Nie jest to głos 
odosobniony, bo podobnie bę­
dzie prasa niemiecka oceniać 
poemat M ickiew icza po u- 
kazaniu się przekładu nie­
mieckiego.

M am y i inne świadectwa, 
że słowa wiersza M ick ie w i­
cza powiodły młodzież do 
czynu. W „K urie rze  Polskim “ , 
z dnia 3 grudnia 1830 roku. a 
więc w' pierwszym numerze, 
jak i wyszedł po wypadkach 
nocy listopadowej, czytelnicy 
znaleźli taką oto wiadomość:

„Na m urach Ratusza głów ­
nego czytam y następujący na­

pis z poezji M ickiew icza w y­
ję ty : „W itaj jutrzenko swobo­
dy, za Tobą nadzieja s ław y“ , 
i nazajutrz, w następnym nu­
merze tego pisma: „N iem al 
na wszystkich murach sto licy 
znajduje się wiersz M ick iew i­
cza: „W ita j ju trzenko  swobo­
dy, za tobą zbawienia słoń­
ce!“

8 grudnia 1830 roku uka­
zuje się w powstańczej W ar­
szawie nowe pismo pod naz­
wą „Podchorąży“ , które w 

pierwszym  swym  n u ­
merze, na stronie 
pierwszej, d ru ku je  
„Odę do m łodości" z 
tak im  oto wstępem:
. Zaczniemy wierszem 
M ickiew icza, k tó re ­
go nigdy dosyć po­
wtarzać nie można“ .

In n ym  c iekaw ym  
zdarzeniem jest prze­
d ruk w radyka lne j 
„Gazecie P o lsk ie j“  
paru ustępów z „K o n ­
rada W allenroda“ . Po­

służono się tu ta j nazw iskiem  
M ickiew icza w  walce z n ie­
dołężnym przywódcą po - 
wstania, generałem S krzy - 
neckirn. Także wyrażenia 
z m ickiew iczowskiego po -  
ematu ja k : „Zam kn ię ty  kno­
wał tajemne układy — I 
wodzów nie chciai przypusz­
czać do rady“ , lub „S tó j dum ­
ny w ładco! jest sąd i na cie­
bie" — bjdy dla współczes­
nych bardzo przejrzystą a lu- 
zją do osoby ówczesnego wo­
dza naczelnego.

W pływ  poezji M ickiew icza, 
a zwłaszcza jego „O dy do 
m łodości“ , przyczynia się w  
sposób decydujący do powsta­
nia w czasie rew o luc ji lis to ­
padowej w ie lu  u tw orów  apo- 
teozujących młodzież i je j 
czyn orężny. Przeglądając 
ówczesną prasę na tra fiam y 
często na wiersze o ty tu łach 
takich ja k : „Cześć młodzieży 
po lsk ie j", „Ś piew  m łodych 
Polaków“ , „W iw a t Szkoła Pod­
chorążych“ , „M arsz na cześć 
obrońców O jczyzny“ . A u to r 
jednego wiersza głosi:

Niech żyje polska młódź
Jej będzie przyszłość nieść 

Cześć, wieczną cześć.
A w  Teatrze Narodowym 

już 8 grudnia śpiewano ze
sceny:

Walecznej młodzi k rew
Ojczysty zbawia krzew
Tym  z duszy śpieszę nieść 

Laury, Wawrzyny.
Rozpalenie uczuć pa trio ­

tycznych młodzieży było  dzie­
łem M ickiew icza, a czyn 
zbrojny nocy listopadowej — 
dziełem młodzieży. 1 tak pow­
stanie listopadowe związało 
się z nazwiskiem w ielkiego 
poety — swego duchowego 
współtwórcy — i z młodzieżą 
warszawską, która idąc za 
pieśnią fila recką m ierzyła „s i. 
ly  na zam iary“ .

Fakt to bezsporny. Dla 
młodzieży roku 1830 — 1831 
poezja M ick iew icza, zwłaszcza 
„K on rad  W allenrod“ —to p ro­
gram politycz: y. Z w ie lu gło­
sów w a rto  przytoczyć ten 
jeszcze, ze stówa wstępnego 
dziennika „Nowa Polska“  z 
dnia 5 stycznia 1831 r., k tóre­
go redaktoram i by li m. in. 
bohaterowie powstania: P io tr 
Wysocki, Lu dw ik  Nabielak, 
M aurycy M ochnacki..........M ic­
kiew icz ogłosił Wallenroda, 
zapowiedział u jarzm ionym  
ziomkom, że lud nieszczęśli­
wy oprócz pieśni i pam iątek 
ma jeszcze miecz Archanioła. 
Zrozum ieliśm y to uroczyste, 
to w ie lk ie , to okrnpne na­
szym nieprzyjaciołom  wyzna­
nie. Porzuciliśm y księgi, a 
miecz Archanioł«, w naszym 
zabłysnął ręku...“

T. S.



POZNAJMY SŁOŃCE 
NAJBLIŻSZĄ GWIAZDĘ

ŁO NCE — to n a j­
bliższa od nas 
gwiazda. Odległość 
od Z iem i do Słońca 
w ynosi 150 m ilio ­
nów k ilom etrów .

Jest to o lbrzym ia  liczba. Jed­
nakże nie jest ona duża w  po­
rów na n iu  z in n ym i w ie lkościa­
m i astronom icznym i. Odległość 
do następnej na jb liższe j gw iaz­
dy — a lfa -C entaura — jest dwa I 
i  pó! m ilion a  raza większa, in - ; 
ne zaś gw iazdy zna jdu ją  się j 
Jeszcze dale j.

Przez teleskop w idz im y po- -------------------- ~
W ierzchnią Słońca, możemy ja  I
badać, obserwować je j zmiany, wieka, lecz także dla poznania 
k tó re  w p ływ a ją  na szereg zja- całego, otaczającego nas świata, 
w isk, zachodzących w  górnych 
w arstw ach atmosfery' ziemskiej, 
na przechodzenie fa l rad io­
wych, ukazywanie się zórz pó ł­
nocnych, burz magnetycznych 
i inny'ch. Uczeni starannie ba­
dają te stosunki międzv „ży ­
ciem “  Słońca i Z iem i, gdyż ma- I wl<i“ ' \ ua
ją  one o lbrzym ie znaczenie dla ! ° g l^da^  Pow ierzchnię

aż wreszcie przekszta łc i ł

T Ó , l l d y i ’ gdHe' na Z iem ii  Padl Promień Słońca —  p isa ł w ie lk i uczony rosy jsk i K . A  
Ju P * W SW% PraCy ” Ż,y ule ro ś lin y “  — - P adł on ™  bielone źdźbło k ie łka pszen i- 
n rarn ,29 ' pzze, stał bpc św ia t łem . lecz nie znikł.  Zuży ł się w  wewnętrzne]
pracy, przeciął zerwał łączność między cząsteczkami węgla i  t lenu połączonymi iu dwu-  
t ene.< węgla. Wyzwolony węgiel... długo wędrował w  roślin ieJ?tf ------- ’ ’ * * * -
ba 
w  
z
Słońca uta jony w  nich w postaci napięcia chemicznego, ponownie przyb iera postać ja w - 
net siły. Ten promień Słońca ogrzewa nas. w praw ia  nas w  ruch... Pokarm jest i r ó d .  
łem siły w  naszym organizmie ty lko  dlatego, że nie jest niczym innym  niż zakonserwo­
wanym  promien iem słonecznym".

m anym i sztucznie w  labora­
toriach p o zw o liły  stw ierdzić, 
że energia jąd row a we wnę­
trzu  w iększości gw iazd w yz­
wala się w  w y n ik u  przekszta ł­
cenia się wodoru w  hel. Słońce 
i gw iazdy są w ięc swego ro ­
dzaju o lb rzym im i la bo ra to ria ­
m i, w  k tó rych  jedna substancja 
— w odór —- nieprzerw anie 
przekształca się w  drugą 
hel. P rzy tym  wydzie la  się 
w ie lka  ilość energii.

Jak w ykazu je  analiza spek-

Co się dzieje 
na powierzchni?

gospodarki narodowej. Zbada­
nie  Słońca posiada jednak o- 
gromne znaczenie nie ty lko  dla 
rozw iązyw ania zagadnień p ra k ­
tycznych interesujących czio-

%

\ k i  najdaw niejszych czasach
. , zdarzało się, podobnie
ja k  i dziś, że rzeki po w ylew ie  
w racają  do swych k o ry t po­
zostaw iając w różnych zagłę­
bieniach uw ięzione ry b y . Nasi 
pradziadow e próbow ali złapać  
ręką te dziwne k rea tu ry  p ły ­
w ające w  wodzie.

Potem, z biegiem czasu, za­
częto używać do tego celu 
włóczni. Jednocześnie rybo­
łówstwa stało się poważnym  
źródłem  pożyw ienia. Persowie  
już przed pięcioma tysiącam i 
lat znali ta jem nicę wartości 
odżywczych ryb . Ta jem n icę  tę 
przejęli od nich A syry jczycy .

A le  dopiero E g ipcjan ie  w y ­
naleźli sposób łapania iy b  na 
wędkę. Początkowo lin ka  by­
ła pleciona z włosów, zaś ha­
czyk w ykonany z kości. Z 
biegiem czasu sposób ten roz­
powszechnił się wśród wszyst­
kich ludów zam ieszkujący eh 
basen Morza Śródziem nego. 
Kościane haczyki ustępowały  
zwolna miejsca haczykom  z 
kości słoniowej, z brązu, a 
•wreszcie z żelaza.

C yw ilizac ja  chińska, choć 
bardzo stara, n ie znała ryb o ­
łówstwa. Dopiero 900 lat 
przed naszą erą rozpowszech­
n iło  się w  Chinach w ęd kar­
stwo. L in k i robiono tam  z n i­
ci jedw abnych, a haczyki z 
kości słoniowej. Szybko je d ­
nak Chińczycy w ynaleź li m a­
sę Innych sposobów łapania  
ryb . W  trzysta lat potem  
przekazali te um iejęności H in ­
dusom.

500 lat przed naszą erą  
Żydzi zam ieszkujący Palestynę  
używ ali sieci do połowu ryb.

Od początków naszej e ry  lu ­
dzie zaczęli łapać ryb y  na 
sztuczne przynęty. Pisze o tym  
A nglik  B ark e r w  swym  tr a k ­
tacie o rybołów stw ie z 1651 
roku. Podaje on m iędzy in n y ­
m i. że wędka z p ływ ak iem  to 
w ynalazek z końca X V  w ieku .

Dziś rybołówstwo przestało  
być jedynie  sportem i stało 
Się potężnym przem ysłem  do­
starczającym  pożyw ienia set­
kom  m ilionów  ludzi.

B. 2.

Słońce jes t o lbrzym ią , rozpa­
loną ku lą  gazową (pod w zg lę­
dem objętości 1 m ilio n  300 t y ­
sięcy razy większą od Z iem i).

Słońca
przez teleskop, poprzez roz­
rzedzoną i przezroczystą ze­
wnętrzną pow łokę te j gw iazdy 
p rzen ikam y na k ilkase t k ilo - 

' m etrów  w  głąb atm osfery s ło ­
necznej, dopóki nie staje 
się ona nieprzeźroczysta. W i­
dzianą przez nas pow ierzchnię 
Słońca nazywam y fotosferą 
(sferą św iatła). P rom ien ie in ­
nych głębszych w a rs tw  nie do­
chodzą do naszego oka.

U m ow nie fotosferę nazywa­
m y „pow ie rzchn ią “  Słońca. 
Tem peratura te j pow ierzchn i 
wynosi przecię tn ie 6.000 stopni. 
W  tak ie j tem peraturze wszyst­
k ie  substancje, nawet n a jtru d ­
n ie j top liw e  — w yparow u ją , 
przekszta łca ją się w  rozpalone 
gazy.

Fotosfera — ja k  w skazuje te ­
leskop — posiada budowę z ia r­
n istą : na stosunkowo ciem nym  
tle  w ystępu ją  jaskrawsze p la ­
m y — granule. Na fo to g ra fii te 
jasne p la m k i w yg ląda ją  ja k  
ziarenka. W rzeczyw istości zaś. 
ja k  dow iódł ju ż  w  1905 roku 
uczony rosy jsk i A . Gański, g ra­
nu le słoneczne ciągną się na 
700— 1.000 k ilom e trów . Te po­
szczególne form acje gazowe w 
fotosferze nie są w  stanie spo­
czynku... Z na jdu ją  
s ta łym  ruchu, co ła tw o  można 
zauważyć przy obserwowaniu 
w  ciągu pewnego czasu po­
w ierzchn i Słońca.

Ukazujące się co pewien cza? 
na pow ie rzchn i Słońca p lam y 
są swego rodzaju w ich ro w a ty ­
m i le jk a m i w  fotosferze. Można 
je  porównać z cyk lonam i w at

A. T iin lrlaz lew

Korona słoneczna

Ryby i radar

mosferze ziem skiej. Rozm iary 
p lam  są nader różnorodne i m a­
ją  nawet 100—200 tysięcy k ilo ­
m etrów  średnicy. Tem peratura 
p lam  wynosi okoio 4.500 stopni, 
dlatego też w yd a ją  się one 
ciemne na tle  fotosfery.

Nad fotosferą, k tó ra  sama 
składa się z rozrzedzonego ga­
zu, leży jeszcze bardzie j rozrze­
dzona, k ilku w a rs tw o w a  atmos­
fera Słońca. N a jw yże j położona 
warstw a, s iln ie  rozrzedzona 
część a tm osfe ry słonecznej, na­
zywa się koroną słoneczną. 
Podczas ca łkow itego zaćmienia 
słońca atm osfera Słońca w i­
doczna jes t ja k  gdyby w  prze­
k ro ju  poprzecznym. P rzy po­
mocy specja lnych Instrum en­
tów  udaje się obecnie obserwo­
wać koronę słoneczną nie ty lk o  

nne„_w podczas zaćmienia. Obserwacje 
tak ie  pom yśln ie przeprowadza 
się także w górskie j s tac ji bę- 
dącej f i l ią  O bserw atorium  Puł- 
kowśkiego w ZSRR.

W atmosferze Słońca zacho­
dzi s ta ły  ruch rozpalonych ga­
zów, is tn ie ją  potoki, p rzypom i­
nające ruch pow ie trza w"naszej 
atmosferze ziem skiej. Zauważo­
no, że szybkość obrotu poszcze­
gólnych w ars tw  atm osfery 
Słońca nie jest jednakowa, gór­
ne w ars tw y obracają się szyb­
ciej. Równowaga przy tym  na­
rusza się, powstają tzw.. pro­
tuberancje  — kolosalne fon tan­
ny świecących gazów, wznoszą­
cych się n iek iedy na setki ty ­
sięcy k ilo m e tró w  nad po­
w ierzchn ię  Słońca.

Jeszcze stosunkowo niedawno 
pro tube ranc je  można było  zo­
baczyć ty lk o  podczas ca łko w i­
tych zaćmień słońca. Obecnie 
zaś astronom owie, starannie 
zakryw a jąc w  teleskopie obraz 
Słońca ciem nym  dyskiem , a 
także stosując specjalną optykę 
i specjalne f i l t r y  św ietlne, mo­
gą obserwować pro tuberancje 

j  w  każdym  czasie. Na taśmie 
j film o w e j u trw a la  się n iep rzer­
wane zm iany protuberancji. 
S taranne zbadanie takiego f i l ­
mu pozwala znaleźć nowe w ła ­

ściwości 1 praw id łow ość! proce­
sów zachodzących na Słońcu.

Co jest w środku Słońca?
Obserwować na razie można 

ty lk o  zewnętrzne w ars tw y 
Słońca. Porów nyw an ie jednak 
danych, o trzym anych w w y n i­
ku tych obserw acji z w n ioska­
mi, w yp ływ a ją cym i z ogólnych 
p raw  f iz y k i i m echaniki, po­
zw o liło  stworzyć teorię w e­
wnętrzne j budow y Słońca i 
innych gwiazd, zrozumieć ta ­
jem nicę ich wnętrza, w y jaśn ić  
ja k ie  są tam w a ru n k i i ja k ie  
zachodzą zjaw iska.

W arun k i w nętrza Słońca i 
gw iazd znacznie różnią się od 
tych, do ja k ich  p rzyzw ycza iliś ­
m y się w  labora toriach. Jed­
nakże cz.ąsteczki elementarne 
m a te rii — e lek trony  i p ro tony 
— są na Słońcu tak ie  same 
ja k  na Z iem i i można do nich 
stosować praw a zbadane w  
laboratoriach. W edług w spó ł­
czesnych poglądów, gw iazdy i 
Słońce świecą dlatego, że za­
chodzą w  nich reakcje jądrowe.

Dokładne porów nania z re­
akcjam i jąd row ym i o trz y -

Skarb
w szlamie

IM tom N o w a t o r
n o u n e n * * M i t -

Tak  w yg ląd ają  w y m ia ry  planet na 
tle tarczy słonecznej.

tra lna , Słońce posiada bardzo 
w ie le  wodoru, przeszło 50 p ro ­
cent. swej wagi. Kosztem tego 
zapasu w odoru Słońce ju ż  k i l ­
ka m ilia rd ó w  la t ośw ietla i 
ogrzewa naszą Ziemię. Energ ii 
jego w ystarczy jeszcze na 
w iele m ilia rd ó w  la t.

W szystkie etapy rozw o ju  na ­
u k i o cia łach niebieskich, m ię­
dzy in n y m i zbadanie is to ty  
na jb liższe j nas gw iazdy — 
Słońca —* stanowią dobitny 
dowód potęgi w iedzy ludzk ie j.

A . M.

W  IE L E  wynalazków  ucho- 
. ■- , “ z4cych dziś za szczyt
techniki natura zna od w ie ­
ków , ty tko ludzie nie um ieli 
w ytłum aczyć sobie ich dzia­
ła lna, W eźm y na przykład ra ­
dar. Juz przed dwustu la ty  
znane by ły  uczonym dziwne  
zdolności nietoperzy om ijan ia  
przeszkód w całkow ite j ciem ­
ności. w tym  wiaśnie czasie 
znak °m it y uczony Spallanza­
ni robił doświadczenia z nie- 
to p en am l i stw ierdził, że po- 
siadają one jak iś  dodatkowy  
zmysł, ktorego nauka nie m o­
że jeszcze dokładnie określić. 
Dopiero niedawno stw ierdzo­
no, te  nietoperz w ydaje dźw ię­
k i w ysokiej częstotliwości nie 
słyszalne ju t  przez człowieka, 

J f tw ię k i odbija ją  si<> 
Od znajdujących się w jego o- 
toczeniu przedm iotów i po- 

niegn- Specjalne 
organy chw yta ją  odbite dźw ię-

-

k i ostrzegając o znajdujących  
się na drodze przeszkodach. 
Zastępując u ltra k ró tk ie  dźw ię­
ki nietoperza la lam i e le k try ­
cznymi — uczeni zbudowali na 
tej zasadzie radar.

Ostatnio obiegła świat sen­
sacyjna wiadomość — oto li­
czeni s tw ierdzili, i e w  N ilu

je ryba tzw . słoń wodny lub 
m orm irus wyposażona w 
swojego rodzaju radłolo - 
kator. Nazwę swą ryba ta za­
wdzięcza nie rozm iarom , lecz 
wydłużonem u zakrzyw ionem u  
pyskowi podobnemu do trąby  
słonia, k tórym  wyszukuje w 
m ule rzecznym  pożywienie.

Od w ielu lat uczeni g łow ili 
się nad pytaniem , jaką  rolę w 
życiu m orm irusa może grać 
słaby e lektryczny organ, da­
jący  napięcie zaledwie k ilk u  
w oltów  I nie mogący uczynić 
k rzyw d y  żadnemu stworzeniu. 
I  dopiero w ynalazek radiolo- 
kato ra  dopomógł uczonym w 
rozw iązaniu  zagadki.

S tw ierdzono, że m orm irus, 
w yszuku jący  niefrasobliw ie  
la rw y  kom arów  w  mule rze­
cznym , ucieka i k ry je  się 
przed nadp ływ ającym  drapież­
n ik iem  naw et wówczas, gdy 
nie może go widzieć. S tw ier­
dzono rów nież, że m orm irus  
orientu je  się równie dobrze 
w zm ąconej nieprzezroczystej 
wodzie Jak i w  k la ro w n e j, 1 
om ija  zręcznie wszystkie prze­
szkody.

Okazało się, te  nm lejsco- 
w lony w  części ogonowej tej 
ryb y  generator e lek tryczny  
w ysyła  stale fale o m ałe j czę­
stotliwości (do stu e lek trom a­

gnetycznych im pulsów  na m i­
nutę), k tóre  odbite od ok rą ­
żających przedm iotów  i stwo­
rzeń pow racają  i są „ łapane“ 
przez specjalny organ zna jd u ­
jący  się na karku .

W ielu  uczonych jest zdania, 
że nie ty lk o  m orm irus w ypo­
sażony jest w rad io lokato r. 
N iektó re  gatunki ryb . żyjące  
w rzekach A m e ry k i P ołudn io­
w e j, zachowują się w  bardzo  
podobny sposób I wszystko 
w skazuje  na to, że one ró w ­
nież posiadają rad io lokato ry .

B. 2.

S z tu c z n e
tłu s z c z e

g  Z T U C Z N E  tłuszcze pro- 
dukowane są ju ż  w  

Zw iązku  R adzieckim  na skalę  
przem y sło w  ą . W y el i m  i no we n o 
tam  użycie tłuszczów spoż¿'w- 
czych w  przem yśle m y d la r­
skim  i zastąpiono je  sztucz­
nym i tłuszczam i bez jak iego ­
ko lw iek  uszczerbku dla ja k o ­
ści m ydeł

Jak to zrobiono?
Tłuszcze składaja się z k w a ­

sów tłuszczowych i g liceryny. 
K w asy tłuszczowe w  połącze­
niu  7 zasadami tw orzą m yd ła . 
Uczeni radzieccy, badając  
kw asy tłuszczowe zw rócili u- 
wagę na ogromne podobień­
stwo w  budowie tych kwasów  
z parafiną, w ydobyw aną z ro­
py naftow ej. P ara fin ie  brak  
ty lko  dwóch atom ów tlenu.

A gdyby tak  przekształcić  
paraf.nę w  kwas tłuszczowy  
za pomocą dodania tych b ra ­
kujących atom ów tlenu? — 
pomyśleli uczeni radzieccy'. 
Pierwsze próby zakończyły  się 
niepowodzeniem . U dało się co 
prawda przekształcić parafinę  
wr kwas tłuszczowy za pomocą 

W tłaczan ia  czystego tlenu do 
gotującej się pod w ysokim  
ciśnieniem  parafiny , ale cały  
ten proces technologiczny by ł 
bardzo drogi i n ierentow ny. 
O trzym any kwas tłuszczowy  
kosztował drożej, n :ż n a jlep ­
szy' im portow any o lej koko­
sowy.

Wówczas rozpoczęto badania  
w  k ierunku  znalezienia ta ń ­
szych metod. Najlepszą i n a j­
tańszą okazała się metoda  
w dm uchiw ania  zw ykłego po­
w ietrza  w  obecności k a ta ­
lizatorów . Odpadła koniecz­
ność stosowania wysokich ciś­
nień: uprościł się znacznie 1 
potaniał cały proces technolo­
giczny.

Obecnie chem icy radzieccy  
um ieją ju t  przekształcić 85 
proc. parafiny  w  kwasy t łu ­
szczowe. Pozostałe 15 proc. 
stanowią odpadki i zanieczy­
szczenia. k tóre  nie dają się 
przekształcić w  kw asy t łu ­
szczowe. P raktyczn ie  w ięc ca­
ła chem icznie czysta parafina  
może być w ykorzystana do 
przerobu.

B. 2.

O  c z ło w ie k u , 
który szukał złote

dla siebieme

K opern ikow ski układ systemu sło­
necznego.

Z iem ie A jm aró w  1 A ra u k a - 
nów — daw nych In d ian  
Połudn iow ej A m e ry k i — to dziś 
repub lika  Chile. Kra.) ten,, o 
pow ierzchni przeszło dwa i 
pói iaza  w iększej od Polski, 
posiada n iew ie lu  m ieszkań - 
ców, ale za to bardzo w ie le  bo­
gactw natura lnych , U podnó­
ża Andów  i w ich w nętrzu  
zna jd u ją  się kopaln ie: zioła, 
srebra, m iedzi, saletry  pota­
sowej (zwanej ch ilijską), cen­
nych kw arcy tów  1 w ie lu  in ­
nych bogactw kopalnych! 
Wśród w ielu  nazw  gatunków  
rud i m inera łów  jedna nazwa 
każe sie bliżej zastano w ić .r  

' B rzm i bowiem  bardzo, (bardzo 
swojsko: d o m eykit *). Skąd
wzięła sie tam  nazwa, która  
przypom ina nam  opowieść o 
Pm jieyce t Doweyce z „Pana  
Tadeusza"?

Otóż skarby te j ziem ! od­
k ry w a ł w ie lk i uczony polski, 
seoloe i m ineralog, chem ik 1 
górn ik  — Ignacy D om eyko. 
B y! to w spaniały  człow iek: 
członek Tow arzystw a Filom a­
tów , w  k tó rym  zaprzyjaźn ił 
się z A dam em  M ickiew iczem  
(stąd jego nazw isko w  „P a ­
nu Tadeuszu"), Tomaszem  Za ­
nem , O n ufrym  P ie traszk iew i­
czem 1 in nym i. W ychow yw ał 
sie w raz  z n im i w  duchu 
służby podniosłym Ideom. Gdy 
losy rzuc iły  go po powsta­
niu  1330 r. na południową  
pó łkulę , do C hile, pracował 
ram  w  myśl zasad, k tóre  p rzy ­
świecały filom atom : służył
narodowi, wśród którego sie 
znalazł. K ie d y  ju ż  zdobył sła­
w ę t m agnaci przem ysłow i 
chcieli, aby podpisał z n im i 
k o n tra k t, zobow iązujący do 
pracy na Ich korzyść, odpo­
w iada dum nie:

— Panow ie! N ie  Jestem do 
sprzedania!

Ig nacy  D om eyko  u rod ził się 
na L itw ie  w  roku  1802, zm ari 
w  da lek im  C hile. w  roku  
1889. Po nauce w  szkole po­
w iato w ej w y je c h a ł na U n i­
w ersytet W ileński. Tam  spo­
ty ka  się z M ick iew iczem  i in ­
n y m i m łod ym i pa trio tam i, z 
k tó ry m i do końca życia będzie 
u trzy m y w a ł stata korespon­
dencję. S tud iu je  tu m inera lo ­
gię, geologie, chem ię (u s łyn ­
nego tw ó rcy  pierwszego pod­
ręcznika chem ii — Śniadeckie­
go) oraz w szelkie Inne nauki, 
nie w yłącza jąc  h isto rii, którą  
w y k ła d a ł tam  s łynny  dem o­

k ra ta  Jo a c h im  L e le w e l. P o d ­
czas pow sta n ia  l is to p a d o w e ­
go D o m e y k o  s łu ż y  w  w o js k u  
p o ls k im , b ie rz e  u d z ia ł w  w a l­
ka ch , odznacza się t1a po lu  
b itw y  pod S za w la m i. Po u p a d ­
k u  p o w s ta n ia  e m ig ru je  do 
F ra n c ji ,  gdz ie  p iln ie  s tu d iu je  
u koch a n a  geo log ię  i n a u k i po­
k re w n e .

M io d y , z d o ln y  uczon y  n ie  
u cho d z i u w a g i fra n c u s k ic h  
w y k ła d o w c ó w . G dy do P aryża  
p rz y je ż d ż a  p rz e d s ta w ic ie l rzą ­
du R e p u b lik i C h ile . uczen i 
fra n c u s c y  w s k a z u ją  na D o- 
m e ykę , ja k o  na cz łow ieka , 
k tó r y  z d o ln y  je s t zo rg a n iz o ­
w ać u c z e ln ie  g ó rn icza  w  ty m  
o d le g ły rh , w ów czas bardzo  
z a c o fa n ym  k ra ju ,  D o m e yko  o- 
puszcza P a ryż , ze w zrusze ­
n ie m  żegna sie z A d a m e m  i 
W s z y s tk im i p rz y ja c ió łm i.

W reszc ie  s ta te k , po p ra w ie  
trz y m ie s ię c z n e j p od ró ży , d o b i­
ja  do w y b rz e ż y  C h ile . Zaczyna 
się w ie lk a  p rzygoda  i leszcze 
w ię ksza  praca D om e yko  s ty ­
k a  się z In d ia n a m i — d z ie l­
n y m i, n ie p o d le g ły m i n aw e t 
w  p o ło w ie  X IX  s tu lec ia  A ra u -  
ka n a m t, z lu d e m  C h ile , d la  
k tó re g o  pośw ięca swe w szys t­
k ie  s iły . N ie  zapom ina  o 
Polsce, W s p ó łp ra c u je  ze zna­
n y m i w ów czas p is m a m i „W ę ­
d ro w ie c "  i „ K ro n ik a  R od z in ­
n a "  o raz p rz y s y ła  do P o ls k i 

sw e  p a m ię tn ik i,  nap isane  przez 
s ieb ie  k s ią ż k i fa ch o w e  i  po­
w ie śc i.

Z n a jd u je  o lb rz y m ie  p o k ła d y  
m ie d z i, s re b ra , z ło ta , s a le try  
i  in n y c h  bogactw . N ie  d la  sie­
b ie  je  o d k ry w a ł — d la  w szy ­
s tk ic h . ja k  m u  się zdaw a ło  
m ie szka ń có w  k ra ju .  A  w s z y ł 
s tk o  to  d z ie je  się n ic z y m  je d ­
na w ie lk a  p rzygoda .

N a jle p ie j je d n a k  p rz e k o n a j­
c ie  sie o  ty m  sam i. W eźcie
do re k i książkę Józefa Bero  
— „ N a ziem iach A jm aró w  i 
A ra u k a n ó w “ , a poznacie nie  
ty lk o  wspaniałego człow ieka  
aie również, p rzedziw ny k ra j 
pełen bagactw, In d ia n  1 rpety ł 
sów od nowej strony — opo­
w iadań  Polaka, k tó ry  wśród 
nich ży ł, k tó ry  chciał stwo­
rzyć im  lepsze życie. Książkę  
w ydało  P W L D  „Nasza K się­
garn ia" . Cena zł 11,10.

(ac)

*) d o m eykit — arsenek m ie ­
dzi (Cu> As) nazw any na cześć 
Ignacego D om eyk i przez n ie ­
m ieckiego uczonego prof. H e i-  
dingera.

Ruch wynalazczości pracow­
niczej, obok współzawodnictwa 
pracy, stal się n iezw ykle waż­
ną dźw ignią w ykonyw ania pla 
nów produkcyjnych. O party na 
in ic ja tyw ie  klasy robotniczej, 
ruch ten poza zwiększaniem 
wydajności pracy 1 przyspa 
rzaniem poważnych oszczędno­
ści naszej gospodarce jest do­
wodem socjalistycznego stosun­
ku do pracy rzesz pracow n i­
czych.

Przykładem owego socja listy­
cznego stosunku do pracy jest 
między Innym i osiągnięcie m gr 
Dawidowicza i inż. Horodyskie- 
go. Z odpadów gromadzących 
się w  w ie lu  tysiącach ton wo­
kół hut wydobyto skarb -  
naftalen. Okazało się ,że szlam 
ze śląskich odsto jn ików  i hałd. 
można przetworzyć i to w  tak i 
sposób, że nie zm arnuje sję zeń 
ani kruszyna. Z jednej ” tony 
szlamu przy tym  otrzym uje się 
200 kg nafta lenu.

Gospodarka narodowa, dzięki 
pomysłowi racjonalizatorów  
m gr Adama Dawidow icza i inż. 
W ładysława Horodyskiego, uzy­
skała nowe, nie wykorzystane 
dotąd bo-gate źródła o trzym y­
wania nafta lenu. W arto wspom ­
nieć, że nafta len był dotych 
czas u nas a rtyku łem  de ficyto­
wym , a jest niezbędnym su­
rowcem naszej rozw ija jące j się 
chemii.

Oto pokrótce h is to ria  o d k ry ­
cia nafta lenu:

W r. 1953 dyrekcja  Zakładów 
Koksochemicznych „W alen ty“  w 
Rudzie szukała od w ie lu  m ie­
sięcy przedsiębiorcy, k tó ry  by 
oczyścił wypełn ione po brzegi 
odsto.jniki, tj. pokaźnych roz­
m iarów  stawy, do których bez 
przerwy sp ływ ają wszelkie n ie­
czystości z zakładów koksoche­
micznych i tu  się osadzają. 
Prac iych podjęła się Chem i­
czna Spółdzielnia Pracy im. 
„Obrońców Pokoju“  w  Warsza­
wie. Spółdzielnia ta w ytw a rza ­
ła zastępcze masy lepikowe i 
konserwacyjne, a wiadomo, że 
do tego rodzaju produkcji po­
trzebna jest smoła. Ponieważ 
na w ie lk ie  przydzia ły smoły 
zarząd spółdzielni nie mógł l i ­
czyć, postanowił szukać innych 
źródeł surowca. Zespoły eks­
ploatacyjne spółdzielni w y ru ­
szyły na Śląsk, by oczyścić z o- 
sadu zb io rn ik i i cysterny za­
kładów koksochemicznych.
Smoły w osadzie nie znalezio­
no zbyt w iele, natom iast zau­
ważono inny  skarb — naftalen. 
Skarb w ydobyty z dołów 
przysychał, tworząc mazistą 
tłustą  masę, pokryw ającą się 
b ia łym i krys ta licznym i p ła tka ­
mi. W ydzie lał przy tym  ostrą 
woń na fta liny .

M gr Adam Dawldow icz 
wspólnie z inż. Horodyskim  za­
częli robić doświadczenia. Pod 
bokiem w ie lk ich  zSkładów prze­
m ysłowych s tw orzy li laborato­
rium  i wspierani uporem ro ­
bo tn ików  Czornego i Stognie- 
wa, k ’ órzy praw ie dzień i noc 
nie odstępowali od aparatury, 
o trzym ali po k ilk u  miesiącach 
praw ie czysty nafta len i to w 
nie byle ja k ie j ilości (z jednej 
tony szlamu 200 kg naftalenu).

W dwa miesiące po dokona­
niu  odkryc ia  w  P uste ln iku  pod 
Warszawą, na gruzach starej 
garbarni, zaczęła wyrastać fa­
b ryka nafta lenu. W komorach 
sublim acyjnych fab ryk i zaczął 
się topić przyw ieziony ze Ś lą­
ska niepotrzebny n ikom u szlam 
pokoksowniczy, zam ieniając się 
w tony nafta lenu. Ponadto oka 
zało się, że p roduk t pozóstały 
po wydzie len iu nafta lenu ,pali 
się. Zaczęto go przerabiać na 
tak bardzo poszukiwane na 
rynku , k u lk i podpałkowe, zwa­
ne „lo fiksem ". Słowem, ani 
gram szlamu nie zm arnował 
się. Dzięki temu m am y pod do 
statkiem  lo fiksu, cennego m ate­
ria łu  do podpałk i w  piecach 
— znakom icie zastępującego 
drzewo i wymagającego n ie ­
w ie lk iego zachodu przy rozpa 
lan iu  ognia.

Kukurydza nie zawiodła

0  sprawie cenniejszej* 

niż motocykl
Pomiędzy k a r tk i k ilk u  kon­

kursowych dzienniczków
włożone b y ły  karteczki, na 
k tó rych  szybko nakreślono 
słowa: „Jako nagrodę chcę 
dostać m otocyk l“ , albo „Chcę 
dostać rower".  W k ilk u  l i ­
stach pochodzących od u- 
czestn lków naszego konkursu 
odczytaliśm y tak ie  zdania: 
„Jeżeli dostanę jakąś nagrodę, 
to w  przyszłym roku wezmę 
25 arów pod kukurydzę i  na­
mówię wszystkich gospodarzy 
:e wsi, żeby posadzili  k uku ­
rydzę“ . Gdzie indzie j znowu 
czytam y: „Przydzielc ie m i  w 
nagrodę za uprawę k u k u ry ­
dzy motocykl. Musicie zrozu­
mieć to, że od k i l k u  la t ma- 
' 2? o m otocyk lu  i  że we wsi 
śmieją^ się ze mnie mówiąc: 

idź, podlewaj kukurydzę, 
to dostaniesz motocykl. A o j­
ciec dał m i ziemię, pod ku ­
kurydzę także pod tuarun- 
kiem, że otrzymam ten moto­
cyk l“ .

T akich  dopisków 1 ka rte ­
czek tej treści jest w p ra w ­
dzie wśród konkursow ej pocz­
ty  n iew iele, ale w arto  się nad 
n im i zastanowić. Ze słów 
tych w yn ika  jasno, że celem 
konkursu było  osiągnięcie 
nagrody. P rzyna jm n ie j w 
m niem aniu autorów. Dlatego 
przy o trzym an iu  każdej 
tak ie j karteczki, choć jest ich 
zaledwie k ilka , ogarnia nas 
niepokój, czy ci, k tó rzy  tak 
piszą, nie zagub ili is to ty  na­
szego konkursu, czy nie za­
grzebali p ion ierskiego zna­
czenia konkursow ych poletek.

N ie m yślcie, że Jesteśmy 
przeciwko nagrodom, że po­
m niejszam y ich ro lę w kon­
kursie.

Przeciwnie, doskonale rozu­
m iem y m arzenia o m otocyklu, 
rowerze, rad ioodb io rn iku  i 
ładnej sukience. Chcie libyśm y 
z całego serca, żeby wszyst­
k im  tym , k tó f ty  przeżyw a li 
niepokoje, tro s k i i  obawy o 
swoje kukurydz iane  poletka, 
m ogły spełnić się ich marze­
nia. Cóż k iedy nagród jest 
k ilkadzies ią t, a uczestników 
konkursu 2 tysiące. O bdzie li­
m y n im i uczestników kon ­
kursu według zasług w łożo- 
nych w  rozpowszechnienie 
kukurydzy,

oceni kom isja  badająca Wasze 
dzienniczki. Z b io ry  kandyda­
tów  na nagrody sprawdzać 
będzie ta sama kom isja, u 
Was, na m iejscu.

Nagrody zostaną rozdzielone 
na pewno spraw iedliw ie . 
Trzeba jednak żeby wszyscy 
uczestnicy konkursu zrozu­
m ie li, że na jważnie jszą na­
grodą, k tó rą  sami sobie w y ­
pracow ali, jest to, że ich ku ­
kurydziane po le tko  znalazło 
we wsi naśladowców, żę 
wskazało drogę zwiększenia 
paszy.

Trzeba żeby wszyscy Istotę 
naszego konkursu  p o ję li tak  
właśnie, ja k  S tan is ław  M i­
cha lski z L ip ia n k i, k tó ry  p i­
sze: „K ie d y  siałem kukurydzę, 
zdawałem sobie sprawę, że 
konkurs ogłoszony jest nie t y l ­
ko po to, żeby rozdać nagro­
dy, lecz że najważniejszym  
zadaniem konkursu jest roz­
powszechnienie kukurydzy.  
Dlatego też właśnie, nie dia 
nagrody, rob iłem wszystko, 
żeby moja kukurydza nie za­
w iod ła “ .

No, a m otocykl, rad io , g a rn i­
t u r — je ś li nie otrzym acie te­
go za udzia ł w  konkurs ie  po­
może Wam zdobyć up raw ia ­
na przez Was w  następnych 
la ta c h ; kukurydza . Sami prze­
konaliście się przecież, że 
przynosi ona duży dochód.

Toteż w szystk im  W am: i 
tym  nagrodzonym  , i  tym  
k tó rzy  nie o trzym ają  nagro­
dy, ŻY C ZY M Y , ZĘBY PRZY 
POMOCY K U K U R Y D Z Y  M O ­
G L I U R ZE C ZY W IS TN IĆ  
SWOJE M A R Z E N IA ,

AD.
Uwaga, Uwaga.

Tym  wszystkim  uczestni­
kom naszego kukurydzianego 
konkursu, k tó rzy  n ie  na -  
desła li jeszcze do redakc ji 
swoich dzienniczków przypo ­
m inam y, że te rm in  ich skła. 
dania up ływ a  z dniem 1 g rud­
nia br.

W grudn iu  przystępuje do
Pracy kom isja, która  oceni

. . .  bo to jest rzecz Wasze p lony 1 wyznaczy zwy 
najważniejsza, i w edług o- cięzców konkursu.

plonow, k tóre redsięgniętych

Jak uprawiać 
pieczarki?

W  poprzednim „Nowatorze" pisaliśmy o znaczeniu ho­
dow li  pieczarek I o korzyściach wyn ika jących dla  hodow­
com z uprawy tych grzybów. Dzisia j chcielibyśmy wszyst­
k im  zainteresowanym hodowlą pieczarek podać niektóre  
praktyczne wiadomości, dotyczące uprawy.

Inż. M . O R L IC K I

Co należŷ  wiedzieć o chorobach wenerycznych

M 'im o w ie lk ich  postępów w  
leczeniu chorób wenerycz­
nych najgroźniejsza z nich

— k iła  nie przestała być poważ­
nym zagadnieniem społecznym. 
Dlatego zamierzamy om ówić k i l ­
ka problem ów z tej dziedziny. 
Do nich należy sprawa zakaź- 
ności k iły . Zapa tryw an ia  w  tej 
spraw ie są często różnorodne 
Jedno 7. nich wyraża się lekce­
ważeniem tej choroby, lekko­
myślnością i zaniedbywaniem  
wskazówek h ig ien iczno -p ro filakŁ 
tycznych. D rugie — rów nie 
skrajne stanowisko — cechuje 
nieuzasadniony strach przed 
każdą osobą, k tóra przebyła k iłę
— chorobę rzekomo nieuleczal­
ną. Żeby w łaściw ie  zrozumieć 
na czym polega zakaźność k iły . 
należy w  k ilk u  zdaniach scha­
rakteryzować je j przebieg.

K iię  w yw o łu je  drobnoustró j 
zwany krę tk iem  bladym. Is tn ie ­
je k iła  nabyta i wrodzona. K iła  
nabyta charakteryzu je się poja­
w ieniem  na skórze narządów 
płciowych, po m nie j więcej 
trzech tygodniach od zakażenia 
tzw. objawu pierwotnego i po 
dziesięciu tygodniach, w ysypki.

Po sześciu tygodniach od za­
każenia stw ierdza się we k rw i 
chorych t.zw. odczyn dodatni 
Wassermana i inne podobne od­
czyny, które u trzym ują  się, bar­
dzo długo nawet u osób leczo­
nych.

Dalsze losy chorego są rozmai-

0 zakaínosci kiły
te; albo nie ma on już żadnych 
znamion choroby, z w y ją tk iem  
dodatnich odczynów k rw i (tzw, 
k ila  utajona), albo też, po k ilk u  
lub k ilkunastu  latach, następuje 
dalsza faza k iły  tzw. k ila  trze­
ciorzędowa, obejm ująca zmiany 
w narządach wewnętrznych 
(serce, wątroba, żołądek itd) i w 
układzie nerwowym .

K iła  wrodzona może przebie­
gać z ob jawam i w  pierwszych 
latach życia człowieka lub bez- 
objawowo.

Teoretycznie każda z w ym ie­
nionych postaci k iły  jest zakaź­
na, ale praktyczn ie sprawa 
przedstawia się inaczej. Zakaże­
nie przenosi się z jednej osoby 
na drugą przez kon takt płciowy. 
Zakażenia bezpłciowe przez 
przedmioty, z k tó rym i zetknął 
się chory (cygarniczki, szklanki, 
instrum enty muzyczne itp.) są 
bardzo rzadkie i m ożliwe ty lko  
od osób z wczesną kiłą. Stoso­
wanie przepisów higieny i czy­
stości. w postaci mycia przed­
m iotów lub un ikania ich użycia, 
może ochronić od zakażenia po- 
zapłciowego. Żywotność k rę tków  
bladych poza organizmem ludz­
kim, nawet w najkorzystniej­

szych warunkach w ilgoci I ciep­
ła, jest ograniczona do k ilk u  
godzin, a najsłabsze środki od­
każające ja k  np. woda z m y ­
dłem szybko je niszczą.

K iłą  zarazić się może każdy 
człow iek, gdyż przeciwko tej 
chorobie nie istn ie je  sposób 
uodpornienia. Koniecznym wa­
runkiem  do zakażenia jest
w n ikn ięc ie  zarazka do ustroju. 
Może to nastąpić przez n a jm n ie j­
sze nawet uszkodzenie skóry lub 
śluzówek. Okresem zakaźnym 
w  k ile  praktyczn ie są ty lko  
pierwsze lata choroby. W piew- 
szym i drug im  okresie k iły  
trw a jącym  od 3 — 5 lat, w zm ia­
nach skórnych znajduje się duża 
liczba krętków . Dlatego zakaź­
ność w  tym  okresie jest bardzo 
duża.

W późniejszych okresach krę t- 
k i zna jdu ją  się w  narządach 
wewnętrznych i ich mała ilość 
me wystarcza do zakażenia oso­
by pozostającej z chorym w  kon­
takcie zw ykłym , a nawet płcio­
wym. Dlatego zdarzają się w y­
padki np. niezarażenia się k iłą  
drugiego z współm ałżonków .

To samo dotyczy k iły  wrodzo­
nej, k tó ra  Jest zakaźna ty lk o

w  pierwszych latach tyc ia
dziecka. Później, m im o w yraź­
nych znamion k iły , osoba chora 
z k itą  wrodzoną, nie zakaża 
współm ałżonka a nawet może 
m ieć zdrowe dzieci.

K iła  jest chorobą uleczalną. 
Szanse je j wyleczenia są tym 
większe, im  szybciej rozpoczyna 
się leczenie i dokładn ie j się je  
prowadzi. W czasie leczenia cho­
ry  pow in ien na jskrupu la tn ie j 
przestrzegać wskazówek lekarza, 
zwłaszcza w  spraw ie trybu  ży­
cia. (kontaktów , zakazu spoży­
wania alkoholu itd). Pod w p ły ­
wem nowoczesnego leczenia zn i­
ka stosunkowo szybko zakaźność 
chorego. Dlatego po k ilkunastu  
miesiącach sumiennego leczenia 
i ko n tro li może otrzym ać on od 
lekarza zezwolenie na zawarcie 
małżeństwa. Nie zwaln ia  go to 
od dalszej kon tro li lekarskie j, 
gdyż przez dłuższy okres istnieje 
możliwość wystąpienia później­
szych ob jaw ów  k iły .

Kobietom, które przebyły kiłę , 
lekarz może zezwolić na zajście 
w  ciążę po dwóch latach od 
ukończenia systematycznego le­
czenia. W czasie ciąży stosuje 
się u nich leczenie p ro fila k tycz­
ne. Dzieci urodzone prze te ko­
biety są zdrowe, ale w inny 
diuższy czas pozostawać pod 
kontro lą lekarską. Osoby, które 
przebyły k iłę  nie pow inny bez 
porady lekarza podejmować ja ­
k ie jko lw ie k  decyzji odnośnie 
zawarcia związku małżeńskiego.

dr M. i.

Ilość potrzebnego świeżego 
słomianego nawozu określam y 
w p rzyb liżen iu  przeznaczając 
na każdy m kw . pow ierzchn i 
p ieczarkarn i 0,25 m sześć. (lub 
100 kg).

Przygotowanie nawozu
Przygotowanie nawozu n a j­

lep ie j przeprowadzić w  prze­
w iew ne j szopie pod dachem. 
Ze świeżego nawozu układa 
m y  pryzm ę o szerokości od 
1,5 do 2 m, wysokości 1,60 m

dowolnej długości. Pryzmę 
należy układać w ars tw am i 
40 cm grubości, każdą w a r­
stwę u b ija ją c  w id ia m i i o b fi­
cie po lewając wodą. Woda 
musi być czysta, taka ja k ie j 
używ am y do picia. Na drugi 
Jub trzec i dzień, nawóz w 
p ryzm ie  zagrzewa się do tem ­
pe ra tu ry  70° C i  w ięcej. Po 
5—6 dniach przystępujem y do 
przerzucenia nawozu i za­
kładam y nową pryzmę. Suche 
części nawozu należy pokro ­
pić wodą. Po dalszych 5— 6 
dniach przerzucam y nawóz 
po raz trzeci i p rzy  układan iu  
pryzm y dodajem y gipsu w  
ilości 5 kg na każdy m sześć, 
p ie rw o tn ie  użytego świeżego 
obornika.

Ogółem okres przygotow a­
nia oborn ika trw a  15 do 18 
dni. Po tym  okresie nawóz 
zatraca z w yk ły  gryzący, a 
m on iaka lny zapach, p rzy jm u  
je  je d n o lite  zabarw ienie 
czerwona wo-brunatne, przy 
czym słoma w  nawozie staje 
się krucha.

Zakładanie grządek
Przed złożeniem nawozu w  

p iw n icy , należy ją  w yb ie lić  
wapnem z dodatkiem  środka 
dezynfekcyjnego (Bordosol, 
chlorek).

Zakładam y grządki płaskie 
o szerokości 1,50 m wysokości 
20 cm i dowolnej długości 
Nawóz suchszy ub ijam y moc­
no, w ilgo tn ie jszy lżej. B oki 
grządek obciosuje się ostrym  
szpadlem. G rządki pó łokrąg łe

o szerokości 50—60 cm oraz 
wysokości 35 cm uk ładam y za 
pomocą d rew n ianych form .

Sadzenie grzybni
Po założeniu grządek za­

grzewają się one często do 
tem pera tu ry  przekraczającej 
40 C zbyt wczesne sadzenie 
grzybn i m ogioby ją  zniszczyć. 
Należy w ięc um ieścić w  j 
grządce te rm om etr na głębo- I 
kości 10 cm 1 zaczekać z I 
sadzeniem grzybni k ilk a  dn i, 
aż tem peratura spadnie do 
30® C.

C y lind e r g rzybn i dz ie lim y
na około 50 kaw a łków , w ie l­
kości orzecha w łoskiego i  sa­
dzim y w  szachownicę w  od­
stępach co 20 lu b  25 cm.

Po u p ływ ie  7 dn i od po ­
sadzenia grzybni, można za­
uważyć, że de lika tne  strzępki 
g rzybn i w ra s ta ją  w  podłoże. 
Wówczas p rzystępu jem y do 
p rzyk ryw an ia  grządek 2— 3 cm 
w a rs tw ą  ziemi, k tó rą  rozk ła­
dam y rów nom iern ie  i  przy- 
k lepu jem y deseczką. Po u p ły - 
w ie 4—6 tygodn i po jaw ia ją, się 
pierwsze pieczarki.

Dalsze prowadzenie 
uprawy

Przez czas wzrostu grzybni, 
u trzym u jem y tem peraturę po­
mieszczenia w  wysokości o- 
ko ło  20® C. Po ukazaniu się 
p ierwszych pieczarek stopnio­
wo obniżam y tem peraturę do 
13® C. W  razie wysuszenia 
grządek, należy je  lekko  z w il­
żyć.

Zbiór pieczarek
Pieczarki należy zbierać za- 

n im  pęknie osłonka zna jdu­
jąca się na do lne j stronie ka­
pelusza, czy li codziennie. Ro®1 
to się w ten sposób, że p ie" 
czarkę u jm u je  się za kapeWsZ 
i de lika tn ie  w ykręca. Powsta­
jący w podłożu o tw ó r nalepy 
na tychm iast zasypać śwież* 
ziemią. Z grządek należy £  
suwać grzyby zw ięd łe i  nie” 
normalne.



Stud ium  praw » as

w strę t do siebie za to, co zrob ił on, kandydat pa rtii. A le 
Grażyna upierała się przy poruszonym temacie. I oto 
w  obliczu ogromnej nocy warszawskiej, w  m elin ie  o po­
nurych tradycjach, dw oje ludzi, których lata złożyłyby 
się dopiero na „w ie k  m ęski“  jednego człowieka, zaczęło 
Omackiem nie jako układać przyszły m ora lny porządek 
swoich losów.

— Teraz, kiedy uw oln iłeś mnie od te j zm ory — uczy­
n iła  jak iś  chw ie jny ruch, jakby  wskazując za siebie nie 
chętnie oglądała się na przyszłość — teraz chcę ty lk o  
być z daleka od wszystkiego, co jest takie  — wzdrygnęła 
się. — I ty  też musisz być z daleka — połączyła jego los 
ze swoim.

Gdyby wiedziała, ile go kosztowało wejście w  spół­
kę złodziejskich m an ipu lac ji je j m atk i w  ro li magazynie­
ra, M ia ł je j może opowiedzieć, jak  tego samego dnia — 
późnym wieczorem, w  nocy w łaściw ie! — zaniósł z góry 
honorarium  zdumionemu i wystraszonemu lekarzow i i m ia ł 
potężną ochotę pójść na . pierwszy z brzegu posterunek 
m ilic ji,  podać adres, gdzie złożył te wory. Nie m ów ił 
nic.

B yło  już dobrze po północy, k iedy .zasnęła na. jego ra ­
mieniu.

A r tu r  musiał wyjść bardzo wcześnie, żeby przechodząc 
przez ru iny  nie zwrócić czyje jś uwagi. W ahali się długo, 
czy nie powinna już rano wrócić do m atk i, ale w ieczór 
w ydaw a ł się pod każdym  względem sposobniejszy. Zy­
ska jeszcze jeden dzień wypoczynku, jedząc wpraw dzie 
ty lk o  kanapki zapijane w ystygłą herbatą z termosu i owo­
ce, a wracając na noc będzie mogła bez zwrócenia uwagi 
m a tk i od razu się położyć, zyskując następne dwanaście 
godzin.

Ledwo została sama, pożałowała jednak te j decyzji.
Czcza nuda i rozpacz ogarnęły ją z miejsca. Dopiero 

teraz pamięć, w yryw a jąc  się z • oszołomienia, o tw arła  
swoje piekło. W rócił Jacek i to wszystko, o czym chciała 
zapomnieć. Daremnie usiłowała zasnąć. Słońce układało 
jaskrawe plam y na przeciw leg łej ścianie. Na u licy  ktoś 
krzyczał podniesionym głosem wzywając psa.

(c. d. n.)

i t Klasycznym wiórem współistnienia sq stosunki między ZSRR i  Indiam i”

Bułganin i Chruszczów w Punie 
— starożytnej stolicy Mahratów
ważnym ośrodku rolniczym 

i kulturalnym Indii
DELHI. Dnia 24 bm. szef rządu stanu Bombaj — 

M Dcsai wydał przyjęcie na cześć przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR Bułganina i członka Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Chruszczów a.

Pód koniec pobytu w Bomba­
ju  Bułganin i Chruszczów' obec­
n i by li na przyjęciu wydanym  
na ich cześć 24 bm. przez H in- 
d usko-Radzieckie Towarzystw o 
Rozwoju W spółpracy K u ltu ra l­
nej. W czasie tego przyjęcia w y ­
głosili przem ówienia: przewod­
niczący ogólnohinduskiej rady 
Wspomnianego Towarzystwa —
A. Baliga, gubernator stanu 
Bom baj — H. Mehtab, Bułganin 
i  Chruszczów.

A. Baliga serdecznie p rzyw i­
ta ł dostojnych gości i podkre­
ś lił następnie znaczenie H indu- 
sko-Radzieckiego Towarzystwa 
Rozwoju W spółpracy K u ltu ra l­
nej w  zbliżeniu m iędzy ZSRR i 
Ind iam i.

W odpowiedzi k ró tk ie  prze- .......... ....... . -------.
m ów ienie w yg łos ił Bułganin . bą w spó łpracow ali, ¡m

dz em y pom agali sobie naw zajem
Zb liża liśm y si? do gran icy  wa- tym  potężn iejsze bęcą siły po*o - 

» « u o  państw a za w zruszeni«™  -  ^  ^ syb̂ y c * h  ?
pow iedzia ł B ułgan in . Ze w zruszę  sorów przecie.- nie można oduczyć  
niem  w stąp iliśm y na ziem ię h indu od agresyw ności, ich m żna pow- 
sk;- w  waszym  w span ia łym  m ieście ; pokój
Delhi — w stolicy waszego k ra ju , (o-klaski).

Jechaliśm y aby zapsoznać się z j ^
w aszym  k ra je m , z w aszym  naro- | D g L H I  D n is  25 b m . w  g o d z i­

n a c h  ra n n y c h  C h ru s z c z ó w  i B u ł-

zabrał głos Chruszczów, któ­
ry główną część swego przemó­
w ienia poświęci! kw estii współ­
istnienia.

Sądzę — powiedział Chruszczów  
— że Jeśli potrzebny jest klasycz­
ny wzór współistnienia, to wzór 
ta k i stanowią nasze stosunki z In ­
d iam i. N ie  ty lk o  w spółistniejem y  
ze sobą, lecz p rzy jaźn im y  się m im o  
różnic w poglądach po litycznych  
na szereg kw estii. Podstawą te j 
p rzy jaźn i jest nasza wspólna w a l­
ka o pokó j. D latego nie powinniś­
m y osłabiać, naszych w ys iłków  w 
tym  k ie ru n k u . U su w a jm y  w ięc na­
dal wszystko, co przeszkadza w 
pokojow ym  w spółistnieniu. U m ac­
n ia jm y  wszystko, co sprzyja  roz­
w o jow i pokojowego współistnienia  
państw’.

Działalność waszego T o w arzy ­
stwa — s tw ie rd z ił C ruszczow  — 
przy czy n ia  się do ro zw iązan ia  za ­
dan ia  pokojow ego współistnienia. 
Im  lep iej będziem y zna li się na­
w za jem , im b liże j będz em y ze so-

; w Punie. W godzinach wieczór- 
! nych w  ogrodzie un iwersytetu 
| odbył się wiec na cześć gości ra- 
| dzieckieh. W wiecu wzięło udział 
300 tys. mieszkańców Puny i o- 
ko lic  miasta.

dem , z w am i.
Spędziw szy k ilk a  dni w waszym  

k ra ju , p ragnę s tw ie rdzić , że spot­
kan ia  z narodem  h indu sk im , z je­
go p rzed s taw ic ie lam i, z w ładzam i 
h in d u sk im i, że dzisiejsze spotka­
nie z w am i w zru s zy ły  nas głęboko  
serdecznością i p rze jaw io n ym  w o ­
bec nas uczuciem  p rz y ja ź n i. C zu­
jem y się tu jak  w dom u, Jak wśród  
b liskich  p rzy ja c ió ł. (Huczne okia  
?ki)

Następnie zabrał glos guber- 
nat:T stanu Bombaj — H. Meh- 
tab. k tó ry  zaznaczył, że najży­
wotnie jszą sprawą dla Ind ii jest 
Pokój oraz. że Ind ie pragną iść 
ramię przy ram ieniu z wszyst­
k im i k ra jam i walczącym i o po­
kój.

Po przem ówieniu gubernatora

A  P E K IN . Jak donoszą z Ran- 
lu n u , 24 bm. rozpoczęła się tam  
ogólnoburm ańska konferencja m ło­
dzi eżv. W konferencji bierze  
ud zia ł 273 delegatów i 116 obser­
w a to ró w  reprezentu jących  o rgan i­
zacje m łodzieżowe B urm y .

•  P A R Y Ż . N a posiedzeniu w 
dniu 25 bm. konw ent seniorów  
francuskiego Zgrom adzenia N a io -  
dowego odrzucił wniosek rządu o 
przeprow adzenie w  pierwszej ko­
le jności, począwszy od w torku  
Przyszłego tygodnia, dyskusji naci 
Planem  rządu w  spraw ie przepro­
w adzenia nowych w yborów . K pn_ 
W ent w ypow iedział się za od hy­
clem  n a jp ie rw  debaty w  sprawie  
ogólnej p o lity k i rządu.

N ieco później rząd poniósł po­
rażkę  w  kom is ji głosowania pow­
szechnego, k tóra  odm ówiła n ie­
zw łocznego przestudiowania rządo­
wego p ro jek tu  ustalenia podziału 
te ry to riu m  państwa na okręgi w y ­
borcze. Oświadczyła ona, że prag­
n ie  wysłuchać n a jp ie rw  w yjaśnień  
prem iera  na ten tem at.

W  zw iązku  z powyższym i uchw a­
ła m i Faure zapow iedział, że po­
staw i znów — po raz szósty od 
czasu powstania jego rządu — 
kw estię zaufania na plenum  Zg ro­
m adzen ia  Narodowego.

•  BERT,IN . 24 bm. rozpoczęła 
się w  B erlin ie  konferenc ja  poświę­
cona spraw ie pokojow ego w y  korzy- 
»tania energ ii atom ow ej.

O tw ie ra ją c  ko n fe ren c ję  w icem i­
n ister zdrow ia  N R D  prof. H . Re- 
detzky  podkreś lił o lb rzym ie  znacze- 
o ‘e, ja k ie  m a pomoc ze strony  
Zw iązku  Radzieckiego dla rozwoju  
w  N R D  badań naukow ych w  dzie­
dzin ie energ ii atom ow ej.

Uczestnicy kon fe ren c ji w ysłucha­
ją  i om ów ią szereg refera tów  na 
tem at pokojow ego w ykorzystania  
energ ii a tom ow ej, zwłaszcza w 
dziedzinie m edycyny. W yśw ietlony  
będzie f ilm  radziecki o pierwszej 
na świecie e lek tro w n i atom owej-

N O W Y  JO R K . K om isja  P o li­
tyczna O N Z  postanowiła nie roz­
pa tryw ać  dale j kw estii A lgeru  na 
obecnej sesji Zgrom adzenia  Ogól­
nego. D ecyzja  ta um ożliw i F ra n c ji 
Pow rót na* obecną sesję, F rancja  — 
ja k  w iadom o — na znak protestu  
Przeciw ko wysunięciu spraw y A lge- 
ru  na porządek dzienny opuściła 
galę obrad. Debata nad spraw a M a ­
roka rozpocznie się w  poniedzia­
łek.

N O W Y  JO R K . W  dn iu  24 bm. 
K om is ja  R ozbrojen iow a ko n ty n u ­
ow ała dyskusję  nad sprawozdaniem 
•w  ej po dkom is ji oraz nad w łas ­
nym  sprawozdaniem , k tó re  ma 
Przedstaw ić Zgrom adzeniu Ogólne-

i Radsie Bezpieczeństwa. W
ńyskusjj za b ie ra li glos delegaci 
Z s R R. A n g lii, U S A , K anady i  Pe­
ru.

M O S K W A . SS listopada z M o- 
*« w y  do USA w y jecha ła  grupa ra ­
dzieckich specjalistów  w  dz.iedzi- 
niff ro ln ic tw a.

B E R L IN . N a  zaproszenie rzby  
Ludow ej N ie m ie ck ie j R ep ub lik i 
de m o k ra ty c zn e j 25 listopada p rzy - 
dyła do B erlina  delegacja Rady  
"A lw y żs ze j 2TSRR

•  A S U N C IO N . 23 bm. podpisa- 
” a została w  Asuricion urnowe 
m iędzy N arodow ym  B ankiem  Pol-
” ‘ gwaju Centra!nym Baal£i<irn pa

Jest to pierwsza um owa o wy- 
j S n i e  hand low ej m iędzy Polską a
towi?'- a,em- R®SuIuf? ona obrotyv*ro w e  na rok 1956.

J »  L o n d y n . D elegacja  
§»„ budow nictw a bawiąi

polskle- 
w W

zw iedziła  w ystawę budow- 
lc h *a  b ry ty js k ie g o  w L o n d y n ie

ganin przyby li do Puny — jed­
nego z najw iększych m iast sta­
nu Bombaj, starożytnej stolicy 
M ahratów . obecnie ważnego o- 
środka rolniczego i ku ltu ra lnego 
Ind ii.

Z lotn iska goście udali się do 
leżącej o 20 km od Puny do­
świadczalnej stacji rolniczej, 
powstałej z. in ic ja tyw y  depar­
tamentu ro ln ic tw a stanu Bom­
baj. Na stacji te j prowadzone 
są doświadczenia nad uprawą 
ryżu, które m ają szczególne zna­
czenie dla Ind ii (Powierzchnia 
zasiewów ryżu wynosi w In ­
diach 70 m ilionów  akrów, tj. 
28 m ilionów  hektarów).

Następnie Bułganin i Chrusz­
czów wraz z towarzyszącym i im 
osobami zw iedzili doświadczalny 
ośrodek hydroenergetyczny w 
pobliżu Puny. podlegający bez­
pośrednio rządowi centralnem u 
Ind ii. Jest to najważniejsza spo­
śród sześciu analogicznych pla­
cówek naukowo-badawczych. 
Bada ona rezerwy wodne Ind ii, 
tan wód na rzekach w  związ­

ku z w a lką  przeciw powodziom, 
przepro adza obliczenia kon­
strukcy jne  tam. grobli, kanałów 
i innych urządzeń wodnych.

W szystkie drogi w okolicach 
Puny. przez które przejeżdżali 
goicie radzieccy, udekorowane 
były zielenią i flagam i. Wszę­
dzie serdecznie ich w ita ły  t łu ­
my mieszkańców miasta i oko­
licy.

Następnym etapem podróży 
Bułganina i Chruszczowa była 
Narodowa Akadem ia Obrony le­
żąca w  pobliżu Puny na terenie 
Khadakwasla.

Gości radzieckich pow ita ł ge­
nerał Habibu lla , komendant te j 
najważniejszej uczelni wo jsko­
w ej Ind ii, kształcącej oficerów 
trzech rodzajów w ojsk — arm ii 
lądowej, m aryna rk i, lo tn ictwa.

General H abibulla w ydał na 
cześć gości śnia4anie. Podczas 
śniadania gen. H abibu lla  s tw ie r­
dzi! w  k ró tk im  przemówieniu, 
że w izy ta  Bułganina i Chrusz­
czowa jest w ie lk im  zaszczytem 
dla A kadem ii i jednym  z na j­
ważniejszych wydarzeń w  je j 
h is to rii.

„W szystkie narody św iata — 
oświadczył gen. H ab ibu lla  — 
obserwują z najwyższym  zain­
teresowaniem waszą podróż po 
naszym kra ju , p rzysłuchują się 
waszym słowom “ . H abibu lla  
prosił Bułganina i Chruszczowa
0 p-zekazanie na jserdecznie j­
szych pozdrowień od oficerów, 
pracow ników  i słuchaczy1 Naro­
dowej Akadem ii Obrony w  Pu­
nie oficerom  i słuchaczom ra ­
dzieckich akadem ii wojskowych. 
Prosi! on również o przekazanie 
jego osobistych serdecznych po­
zdrowień wyb itnem u dowódcy, 
m arszałkow i Zw iązku Radziec­
kiego G. K. Żukow ow i.

W 'm ien iu  w łasnym  i w  im ie­
niu  Chruszczowa, ja k  również 
A rm ii Radzieckiej i całego na­
rodu radzieckiego Bułganin po­
dziękował generałow i-m a jo row i 
Habibulla za serdeczne pow ita­
nie i za gorące przyjęcie.

M iędzy naszym kra jem  a In ­
diam i — powiedział N. A. Buł- 
gan i" — is tn ie ją  od dawna przy­
jazne stosunki sąsiedzkie. M ię­
dzy Ind iam i a ZSRR nigdy nie 
było napięcia. W dziejach wza­
jem nych stosunków naszych k ra ­
jów  nie zdarzało się, aby jedna 
ze stron uciekała się do groźby 
użycia siły. Pracowitość i zdolno­
ści w ielonarodowego ludu Ind ii, 
jego nieugięte dążenie do w o l­
ności i niepodległości, jego nie­
zmienne um iłow anie pokoju za­
sługują na głęboki szacunek i 
gorącą sympatię narodów nasze­
go kra ju .

Po śniadaniu goście zw iedzili 
A kadem i'. Następnie urządzo­
no na boisku sportowym  pokaz 
tańców, ćwiczeń gimnastycznych
1 zawodów sportowych.

Następnie Chruszczów i B u ł­
ganin udali się do specjalnego 
pałacu przeznaczonego dla nich

W jednym z zakładów kraw iec­
kich mody damskie j w  Paryżu.

Ha ratunek
tonącym

NOWY JORK. W dniu 24 bm. 
kanadyjski samolot w ojskow y 
lecący nad wzburzonym Ocea­
nem Spokojnym  w drodze z 
Vancouver do Kolberg spadł do 
wody i zaczął tonąć.

W pobliżu miejsca katastro fy 
Znajdował się na szczęście sta­
tek rybacki. M arynarze zarzuci­
li liny  na tonący samolot, k tó ry  
powoli zn ika ł pod wodą. 16 
osób zdołano uratować. Trzech 
pozostałych członków załogi, 
którzy nie mogli się wydostać 
z kadłuba samolotu, znalazło 
śmierć na dnie oceanu.

Burze śnieżne
B E R LIN . — W czwartek w  

w ie lu  częściach Niemiec za­
chodnich m ia ły  miejsce silne 
burze śnieżne. Na terenach 
Schwarzwaldu i Nadrenii oraz 
w  A lpach leży k ilkucen tym et­
rowa w arstw a śniegu.

-Ar
W IEDEŃ. — Również w  oko­

licach Salzburga i w  Górnej 
A us trii zanotowano silne burze 
śnieżne. W skutek opadów śnie­
gu zasypanych zostało k ilk a  a r­
te r ii kom unikacyjnych.

Młode krawcowe przygotowują  
model sukni balowej na święto  

„K a ta rzynek“ .

Młoda szwaczka francuska z 
charakterystycznym nakryciem, 

głowy.

Delegacja CSR

w Egipcie
K A IR . Dnia 20 bm. przybyła 

do Kairu na zaproszenie rządu 
egipskiego z wizytą oficjalną 
rządowa delegacja gospodarcza 
Republiki Czechosłowackiej. Na 
czele delegacji stoi minister 
handlu zagranicznego Czecho­
słowacji R. Dvorak.

Rom an B ra tn y

Cisza podkreślała n ieuchw ytną doniosłość tych 
prostych czynności. Grażyna patrzyła na nie z dziwnym  
napięciem. A r tu r  kątem oka ogarn ia ł je j p ro fil, zbiedzony 
ostatnią niedolą. Postanow ili, że nazajutrz on po jaw i się 
na uniwersytecie na jak ichś specjalnie ważnych zaję­
ciach. Myśl o tym , że ma stąd wrócić na ziemię, była 
w najwyższym  stopniu przykra. Patrząc na je j wysokie 
pow ieki, które w  pól zakryw ały oczy o zogromniałych źre­
nicach, mysi o ju trze jszym  powrocie odczuwał ja k  w strę t­
ne zmącenie tego w idoku.

B yło  w tym  wzruszenie równe temu. ja k ie  przeżył na 
pierwszym  symfonicznym koncercie na myśl, że ta Beetho- 
venowśka szalejąca moc kiedyś, w krótce, zaraz, się 
skończy i trzeba będzie w yjść na powszednią ulicę.

W tym  momencie ona obróciła głowę.
— A r tu r  — teraz często, w każdym niemal zdaniu, 

p rzyw oływ ała jego im ię — tyś to dla mnie zrob ił — ru ­
chem głowy wskazywała na spiętrzone w  rogu wory - -  
ale pam iętaj, że ja tego wszystkiego nienawidzę, w o la ła­
bym stypendium  i ' żyć z daleka.

— Nie myśl o tym  — spróbował ją  uspokoić, jakby 
każdej c h w ili w o lne j od m yśli o n ie j nie zapełniał mu

Rys J. Rocki

Francuskie
„Katarzynki”
25 listopada przypada świę­

to „K a ta rzynek“ . Już od w ie­
lu w ieków  dzień ten jest bar­
dzo uroczyście obchodzony 
przez młode dziewczęta w 
w ielu krajach. Jednak na jbar­
dziej uroczyście dzień. ten 
jest obchodzony we F rancji i 
we Włoszech.

Już k ilk a  tygodni prżed 
tym  świętem trw a ją  gorącz­
kowe przygotowania. W m a­
gazynach mody szykują praw ­
dziwe chda na ten dzień. 
Płaszcze, suknie balowe, a co 
najważniejsze, ekscentryczne 
nakrycia głowy, które w  tym 
dniu są najważniejszym  eia- 
mentern dekoracyjnym  i dla 
niejednej 20-le tn ie j „K a ta ­
rzynk i", czy 30-let.niej „K a ­
tarzyny“  będą powodem do 
zażdróści.

By zapoznać jednak naszego 
czyteln ika b iiżej z tym  św ię­
tem. nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o h is to rii tego 
dnia. T radycja  święta „K a ta ­
rzynek“ sięga 307 roku. Le - 
genda m ówi, że m nie j w ięcej 
w tym  czasie, w  A leksandrii, 
młoda chrześcijanka. im ie­
niem Katarzyna została ska­
zana na .śm ierć przez, to rtu ry . 
W chw ili, gdy żelazne koło 
nabite szpikulcam i m ia ło  roz­
szarpać młodą niewiastę, na­
brała ona wprost n ie ludzkie j 
mocy i złamała narzędzie to r­
tur. Na Wschodzie legenda ta 
rozszerza się dopiero w IX  
w ieku, kiedy to znaleziono na 
górze Synay nie tkn ię te  ciało 
m łodej kobiety. Powszechnie 
przypuszczano, że jest to cia­
ło  Katarzyny. Odtąd K a ta rzy­
na została uznana za świętą 
i obrana patronką młodych 
dziewcząt.

W dawnych czasach każdy 
cech m ia ł swego patrona, k tó ­
rego figurę raz do roku przy­
ozdabiano różnym i stro jam i. 
Najczęściej dekoracja sprowa­
dzała się do przyozdobienia 
głowy. Robiły to najczęściej 
dziewczęta w w ieku od 25 do 
30 lat. Dodać należy, że pa­
tronka  dziewcząt, Katarzyna 
m ia ia  zawsze najp iękn ie jszy 
s tró j i nakrycie głowy.

Dzisiaj nie s tro i się już  f i ­
gur, natom iast wszystkie 
dziewczęta w  w ieku od 25 do 
30 la t w  dn iu 25 listopada za­
k łada ją  na głow y najprzeróż­
niejsze ozdobne nakrycia , 
prześcigając się w  o ryg ina l­
nych pomysłach i różnorakich 
wzorach (p a ta  zdjęcie trzecie).

Nasze p rzy jac ió łk i we Fran­
c ji organizują również z te j 
okazji w ie lk ie  uroczystości, 
k tó re  będą m ia ły  miejsce w  
Paryżu i  podm iejskich m ie j­
scowościach oraz w  M arsy lii, 
Tu luzie  i Nancy. We W ło­
szech uroczystości takie  od­
będą się w Rzymie i innych 
większych miastach. W pro­
gramach tych w ie lk ich  im prez 
przew iduje się pokazy mody, 
konkursy na najp iękn ie jsze

nakrycia . g łowy i oczywiście 
zabawy. Światowa Federacja 
Młodzieży Dem okratycznej 
przeznacza dla na jbardzie j 
pomysłowo ubranej . „K a ta ­
rzyn k i" Paryża i Rzymu w a r­
tościowe podarki, które zosta­
ną wręczone na tych im pre­
zach.

Tegoroczne święto obchodzo­
ne będzie pod hasłem przyjaźni 
z dziewczętam i caiego świata.

Z okazji tego święta dziew­
częta na całym swiecie. w 
tym  również i polskie dziew­
częta przesyłają Katarzynkom  
słowa bra terskie j przyjaźni 
i życzenia radości w  tym  dniu, 
a latem  1956 roku na Spot­
kaniu Dziewcząt Europy w  
Paryżu przekażą im  nie ty l­
ko dużo uścisków, ale i w iele 
upom inków . C. S.

„ M a r piersi 
naszych "  

zestal
odbudowany

LONDYN. — (In f.  wł.) 
„Dz ienn ik  Polski i Dzien­
n ik  Żołn ierza“  2 25 paź­
dziernika podaje in fo rm a­
cję, że „prezydent rządu 
londyńskiego“  Z aleski m ia-  
nował panu i  Stunislawę 
Paleolog „m in is trem  bez 
tek i“ . \

A u to r  no ta tk i  pisze: „D o ­
m yślam  się. że nominacja  
pani Paleolog ma na celu 
nie ty le  pozyskanie p łc i  
nadobnej dla obozu naszych 
hugenolów, ile w p ro w a ­
dzenie w życie re form  za­
początkowanych jeszcze 
przed k i l k u  miesiącami. 
(Chodzi tu o dekret w  
sprawie reorganizacji  „po ­
l ic j i  państwowej“  na emi­
gracji  — red.). ,

Pan i Paleolog, która  
przed wo jną była w  Po l­
sce komendantką damskiej 
po l ic j i  — pisze dziennik  — 
ma wszelkie kw a li f ikac je  
potrzebne do wykonania te­
go wiekopomnego dekre­
tu... Jak widać z tego, w  
domu pod n r  43 na Eaton 
Place w  Londynie życie 
toczy się w a r tk im  nurtem  
i  — jeśl i  mogę posłużyć 
się s ławnym  określeniem  
p łk  Tomaszewskiego  — 
„ n iu r  piersi naszych“ , nad­
wątlony nieco... został ostat­
nio wydatn ie  ...odbudowa­
ny".

Chyba nie ulega w ą tp l i ­
wości. (b.)

Pakt
Bagdadzki
BA G D A D  — daw ­

na stolica k a l i ­
fów  — w  niczym 
dziś nie przypo­
mina owego m ia ­
sta z „Tysiąca i 

iednej nocy“ . Asfaltowane u - 
¡fce, luksusowe w ille  i pałace, 
mieniące się w  różnych ko­
lorach reklam y neonowe, 
szybko mknące lim uzyny — 
tworzą pozory współczesnej 
cyw ilizac ji. Ten jednak prze­
pych przypada w udziale je ­
dynie małej garstce cudzo - 
ziemców — przeważnie Ame­
rykanów i A ng lików  — ek­
sploatujących. wraz z n ie licz­
ną grupą m iejscowej burżua- 
z ji, niezmierzone boga-tyra 
Iraku . Przygniatająca w ięk ­
szość mieszkańców Bagdadu, 
ja k  i całego k ra ju , mieszka 
w  nędznych barakach, a bose 
ich nogi prażą się na przepa­
lonej słońcem ziemi.

Dlaczego jednak piszemy o 
sto licy Iraku?

2.1 i 22 listopada odbyła się 
w  mieście tym  sesja Rady 
świeżo upieczonego bloku 
wojennego, znanego pod naz­
wą Paktu B&gdadzkiego. Na 
narady z jecha li się prem ie- 
tn ierzy państw, należących do 
B loku, a w ięc: Iranu , P aki­
stanu i  T u rc ji oraz minister* 
spraw zagranicznych W. B ry ­
ta n ii — M acm ilłan. W raz z 
dosto jnym i gośćmi przyjecha­
ły  św ity  odpowiadające ich 
randze i znaczeniu: genera­
łowie, w icem in is trow ie , sekre­
tarze i oczywiście sekretarki.

N iespodzianką dla tych 
gości była postawa ludności. 
Posłuchajm y co o tym  pisze 
z łezką w  oku stary londyń ­
ski „T im es“ :

„U czciw ie mówiąc, nie 
można powiedzieć, by w I -  
raku w idać było oznaki 
entuzjazm u ludności z po­
wodu prowadzonych obec­
nie obrad, iub z powodu 
paktu bagdadzkiego“ .
Czym faktycznie jest Pakt 

Bagdadzki?
Aby odpowiedzieć na to 

pytanie, trzeba cofnąć się o 
k ilk a  lat wstecz.

B lisk i Wschód, to nie ty lk o  
obszar pustyń i pomarańczo­
wych gajów. Tamtejsza zie­
m ia zaw iera „p łynne  złoto" — 
naftę. Ok. 60 proc. zasobów 
naftowych św iata k a p ita li­
stycznego posiadają Iran , I -  
rak  i Arabia Saudyjska. B li­
ski Wschód, to także ważny 
szlak strategiczny, wiodący do 
In d ii, A u s tra lii i innych k ra ­
jów  Dalekiego W schodu.„D ia- 
tego. też W. B ry tan ia  uważa, 
że to ona musi go trzym ać w  
garści. W tym  też celu za­
częta w , 1951 roku m ontować 
t.ak zwany blok „ob ronny“ , 
k tó ry  obejm owałby wszystkie 
kra je  te j części A zji. Rządy 
zainteresowanych państw nie 
pokw apiły  się z odpowiedzią 
na. ową ofertę  b ry ty jską . Lon­
dyn okazał się zbyt m ało 
przyciągającym  magnesem, 
tym  bardziej, że wszędzie u- 
sadow ił się już  „w u j Sam“ , 
k tó ry  dzięki obietn icom  do­
la row ym  zdołał zaskarbić 
sobie sym patię pewnych kó ł 
tam tejszej burżuazji. Robiąc 
dobrą m inę do z le j gry, rząd 
angielski zaczął więc per­
traktow ać z Waszyngtonem. 
Postanowiono sprawę c h w ilo ­
w o odłożyć. N a jp ie rw  trzeba 
było zmontować pod k ie ro w ­
nictwem  A m eryk i B lok A - 
t la n tyck i, następnie B lok 
K ra jó w  A z ji Południowo- 
W schodniej (SEATO). Po u- 
tworzeniu tych bioków  za­
brano się do B liskiego Wscho­
du. W aszyngtonowi potrzeb­
ny jest pomost pomiędzy w y­
m ienionym i dwoma ugrupo­
w aniam i wo jennym i. Pomo­
stem tak im  ma być b lok o- 
be jm ujący państwa b lisko­
wschodnie. Długo trw a ły  
przetargi i rozmowy. Należa­
ło  uprzednio uporać się z 
nieposłusznym, burżuazyjnym  
rządem perskim  pod prze­
wodn ictwem  prem iera M os- 
sadika, k tó ry  w końcu o -  
balono w sku tek in te rw e n c ji 
anglo-am erykańskie j w  1953 
r. Należało rów nież wzmoc­
nić pozycje w  Iraku . Jedynie 
T u rc ja  szła pokorn ie i  po­
słusznie — gotowa natych­
m iast w ykonać wszelkie po­
lecenia.

„Jedna jaskółka nie  czyni 
w iosny“ . D la proklam ow ania 
i u tw orzen ia jakiegoś paktu, 
konieczni są p rzyna jm n ie j 
dw aj partnerzy. Po w ie lu  
mękach znalazł się drug i: 
rząd ira ck i zgodził sdę w  lu ­
tym  br. zawrzeć układ z T u r­
cją, W Bagdadzie podpisano 
odpow iednią umowę, przy­
pieczętowano lak iem  — tak 
jak  nakazuje tradyc ja  dyp lo ­
matyczna i ogłoszono św iatu 
narodziny Paktu Bagdadzkie­
go, paktu oczywiście ściśle 
„obronnego“ , w  skład k tó re ­
go weszły na razie ty lk o  I -  
rak  i T urc ja , ale pozostawio­
no drzw i o tw arte  dla wszyst­
kich innych k ra jó w  te j części 
świata.

Nieco później do paktu 
p rzystąp iły  Pakistan i  W. 
B ry tan ia , a osta tn io również 
— Iran. Stany Zjednoczone 
fo rm a ln ie  do niego jeszcze 
r.ie należą, wolą zaczekać, aż 
się zwiększy ilość uczestni­
ków.

Jak i jest p ra w d z iw y  cel 
Paktu? U jaw n ia  to — nie 
inny, jak  w łaśnie am erykański 
dziennik reakcyjny „New  
York Tim es“  pisząc: że Pakt 
Bagdadzki „u tw o rzony  pod 
naszym k ie row n ic tw em  jest 
zwrócony przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiem u“ .

Żaden rozsądny człow iek nie

lub i igrać z ogniem. Państwa 
arabskie od razu więc u s to ­
sunkowały się wrogo wobec 
nowego tw oru  „p o lity k i z po- 
zyc ji s iły ". Rządy Egiptu. Sy­
r i i  i  A rab ii Saudyjskie j, w  
oświadczeniu wydanym  tuż 
po narodzinach Paktu Bag- 
dadzki.ego, stw ie rdz iły , że 
n igdy do tego an i też do in ­
nego układu wojennego n ie , 
przystąpią. K ra je  te za dużo 
w  swojej h is to rii c ie rp ia ły  i 
jeszcze w dużym stopniu 
c ie rp ią  z powodu im p e ria li­
stycznej p o lity k i m ocarstw  
kolon ia lnych, aby da ły się 
złapać na wędkę tych sa­
mych im peria lis tów . Szcze­
gólnie Egipt da! ostatn io do­
wody swojej w o li prowadze­
nia niezależnej po lityk i.

Z tego zdaje sobie sprawę 
zarówno Londyn ja k  i W a­
szyngton. Dlatego też zwoła­
na do Bagdadu narada m ia ła  
między innym i ha celu om ó­
w ienie sposobów, zm ierzają­
cych do zwiększenia licz -  
by uczestników Paktu oraz 
wzmożenia tempa zbrojeń, 
które i tak  już swym o lb rzy­
m im  ciężarem ' przygniata ją  
gospodarkę tych kra jów .

Konferencja nie mogła jed­
nak bez zastrzeżeń w ypow ie ­
dzieć się za wzmożeniem 
zbrojeń. Dlatego też zw róciła  
się do USA z prośbą o zw ięk­
szenie „¡pomocy“  £inansowrej. 
Ostatecznie jednak rachunek 
za dostawy broni płacić będą 
nadal tamtejsze narody.

Na konferencji wyszły też 
na jaw  sprzeczności między 
m ocarstwam i zachodnim i. 
Przed otwarciem  je j obrad 
amerykańska agencja praso­
wa „Associated Press" do­
niosła, że „ I ra k  pragnie“  —  
rozpoczęcia rokowań ze S ta­
nami Zjednoczonym i na te­
m at „pokojowego" w yko rzy­
stania energii atomowej. B y ł 
to  sygnał ostrzegawczy dla  
W. B ry tan ii, że ..wuj Sam“  
może dale j wzmocnić swoje 
pozycje. M in is te r M acmiUan 
pośpiesznie w ięc ośw iadczył, 
że W. B rytan ia  udostępni u - 
czestnikom Paktu ta jem nice 
atomowe. Co z tego w y jdz ie , 
to jeszcze zobaczym...

Na zakończenie w a rto  ró w ­
nież wspomnieć o F ranc ji, 
która obawia się dalszego 
wzrostu w p ływ ó w  Stanów 
Zjednoczonych na B lisk im  
Wschodzie. Parysk i p ó ło fi-  
c ja ln y  „L e  Monde“  pisał w y ­
raźnie, że konferencja nie 
powinna wnieść żadnych 
zmian w  tym  re jon ie  A.zji, 
gdyż w przeciwnym  razie 
„mogą ucierpieć interesy Za­
chodnie“ . Możliwe, że w  przy­
szłości ucierp ią in teresy Za­
chodu, ale jest rzeczą nie­
w ą tp liw ą , że narody B lisk ie ­
go Wschodu już c ie rp ią  z po­
wodu p o lity k i b loków  w o­
jennych.

AR TU R  H E R M A N

DZLE5! 28 L IS T O P A D A  1955 R.
(P O N IE D Z IA Ł E K )

P rogram  I  — na fa li 1322 m .
P rogram  dnia 6.54, 15,25,

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00. 8.00, 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.11 M uzyka  poranna. 5-30 
Poranne rozm aitości roln icze. 
6.06 M u zy k a  „N a  różnych in ­
strum entach“ , 6.4o G im n asty . 
ka, 7.10 K oncert, 7.40 K a len ­
darz rad iow y, 7.45 Tańce lu ­
dowe różnych narodów, 8.06, 
M uzyka  popularna, 8.36 pieśni 
włoskie, 9.00 „K ożucha -  K ła m ­
czucha“ : baśń dla klas I  i TI. 
9.10 K o n c e rt solistów’, 9.50 M o ­
zaika rozryw kow a , 10.35 K o n ­
cert sym fon iczny, 11.30 M u z y ­
ka i aktualności, 12.10 P rze ­
gląd prasy. 12.15 U tw o ry  
skrzypcow e, 12.30 N a swojska  
nutę, 13.00 A ud. dla wsi, 13.10 
A udyc ja  o książce „ K ró l M a ­
ciuś P ierw szy“ j .  K orczaka  
dla k ó łe k  ,.2yw ego S łow a“ ,
15.30 „Pasożyt w  służbie nau­
k i“ pog. 16.05 K ris to  Kono: 
Poem at w oka lno  -  sym fonicz­
ny  „B orow a“ , 16.35 U tw o ry  
fortepianow e. 16.50 Z jednego  
ziarnka  — końce — pog. 17.00 
D la rodziców pog. „O a lim en­
tach“ , 17.20 A udyc ja  aktualna ,
17.30 M u zy k a  „W  w ieczornym  
nas tro ju“ , 18.09 Roussel: I I  
suita z bal. „Bacchus i A ria d ­
na“ , 18.20 Radiostacja m łodo­
ści, 18.50 Felieton lite ra c k i, 
19.00 W łoska m uzyka operowa,
20.25 A ud. dla wsi. 20-35 „R uy  
B las“ d ram at W. Hugo.

Program  I i  — na fa ji 367 m.
P rogram  dnia 5.50, 12.53, W ia ­

domości 5.30, G.30, 8.00, 8.30,
14.00. 18.15, 21.30, 23.50.

5.03 K o n cert O rk . D ęte j. 5.20 
G im nastyka, 5.45 K alendarz  
rad iow y, 5.55 P iosenki. 6.10
R adiow y kurs  nauki języka
rosyjskiego, 6.40 M uzyka  ta­
neczna. Od godz. 7.10 do 9.00 
transm isja P r. I ,  9.00 P rzerw a, 
12.40 ,,W  m ro w isku “ aud. dla 
klas IV . 13.00 K oncert. 14.10
„P o w ró t“ frag m . pow. S. K e ­
rna pt.. „Czas nie u traco ny“ ,
14.30 U kra iń s k ie  pieśni ludo­
we. 14.50 Zespoły i soliści, 15.25 
Baletow e frag m en ty  z oper, 
16-00 M uzyka  rozryw kow a,
16.25 K o n cert O rk ie s tr  Sm ycz­
kow ych. 17.no Z życia Z w ią z­
ku Radzieckiego, 17.30 Na  
w arszaw skie j fa li. 13.00 Polskie  
m elodie ludow e. 18.20 K oncert 
ro zryw k o w y , I9.no M uzyka  i 
aktualności. 19.25 „Don K i­
chot. w  Pałacu K u ltu ry  — aud. 
w oprać. H . W ie lo w ie jśk ie j i 
W. O p ałka : 19 45 ..Kom pozytor 
tygodnia“ G abrie l Faure. 20.30 
..Co nowego na Zachodzie?“ 
rep. B. W ie m ik a , 20.45 Pieśni 
w  w y k . M . D rew n iakó w n y , 
21 05 ..Polski N iż , n a fta  i p ro ­
m ieniotwórczość“ rop. J. M o . 
stowicz, 22 09 K ro n ik a  sporto­
wa 22.10 Piosenki radzieckie, 
22.20 „Legion poety“ ode. 
o p o w . K . K oźm ińskiego. 22.40 
W ieczorna audycja  kam eralna , 
23-00 M uzyka  taneczna

Polskie Radio ‘zastrzega so­
bie m ożliwość zm ian  w  pro ­
gramie.

Szczegółowy program  audy­
cji zamieszcza tygodnik  „R a­
dio i Ś w ia t“ .

T E L E W IZ J A , eodz. 19.20 Spe­
c ja lne w ydan ie  k ro n ik i k u ltu ­
ra ln e j poświecone A. M ic k ie ­
w iczo w i. F ilm  prod. ang iel­
skiej pt. ..W yro czn ia“ .



17.XI.55 r. nastąpiło w  Pe­
kin ie  otwarcie M iędzynaro­
dowych Zawodów Strzelec­
kich, W których biorą u- 
dzial reprezentacje. Towa­
rzystw  Przy jac ió ł Żołn ie­
rza Chin, ZSRR, Rumunii ,  
Czechosłowacji, K R L -D ,  

Mongo li i  oraz Polski.

Na zawodach tych zawod­
nicy polscy uzyskali  wiele  
w y n ik ó w  lepszych od re­

kordów Polski.

Toto: c a r

Uwaga:
fzim a i

YF W arszaw ie spadł Już p ierw - 
i szy ln ie ; .  Co prawda * 
i c iem , ale śnieg. Nad ranem  
j tem p eratura  spad* pon lie j 
; ra . W szystkie m a k i na nle- 
I Ple 1 ziem i wskazują, te  rJma 
j ^e ,t  *»1. W raz z rim a roz- 
! Poczyna ile  sezon wspaniałych  
; a tra k c ji! nart, «anek. łyżew.

C *y ty lk e  w  Zakopanem  
można zażywać „białego t I a - 
leństw a'?

W  czterech punktach W ar- 
n a w y  Stołeczna Rada Narodo­
wa urządzą ośrodki sportćw  
zim owych.

Powsina p o je d z m y  fp9 .  
c ja lnym  autobusem „ r " ,  od - 
chodzącym s ul. ChocimskJeJ. 
W ośrodku powslAsklm, leżą­
cym wśród p ięknych lasów,

!  « S z l e m y  300 par nart, m  
|  P *r W e w , 100 sanek, In s tru k ­

torów, k tó rzy  z ..ceprów “ będą 
■i starali się robić „M a ru sa rzy “ .
I  Zg łodnia li znajdą bigo» w  
B barze.
5 K le r u  będziem y m ogli obej- 
’ n e ó  l p raw dziw ych  narc iarzy ,
, ly tw ła rz y  — czołowych zawód- 
| n lków  stolicy.

Ceny wypożyczenia sprzętu 
są niskie: np. za n a rty  — zblo- 

| rowo — za cały dzień zapłaci­
my około z ło tów ki, ln d yw ld u a l-  

\ na leg itym acje  iw . zawo­
dowych 4 zł.

©środek na B ielanach Jest 
również nieźle zaopatrzony. 
IM  par nart, 180 sanek, 130 par 
łyżew  czeka tam  na miłośników- * 
zim owych a tra k c ji. N a B ie la ­
nach są dw ie skocznie na rc ia r­
skie, ś lizgaw ka, trasy  biego­
we itd .

M iłośnicy zim ow ych rozry  - 
w ek będą m ogli się spotkać 
w  C entra lnym  P arku  na śliz­
gawce !.., na placu S ta lin a , u 
stóp Pałacu K u ltu ry .

Jak n a j poinform ow ano w  
prezydium  S t.R N , w  centrum  
W arszaw y, na pi. S ta lina  ma 
zostać otw arte  w ie lk ie  lo dow i­
sko. Pomysł godny pochw ały. 
B yle  zrealizowano go na czas.

M am y nadzieję, że m ożll - 
woścl upraw ian ia sportów  zi - 
mowych w W arszaw ie nie 0- 
granicza się do opisanych w y ­
żej ośrodków-.

ZOSTAĆ MISTRZEM
W ¿FORCIE

Co utrudnia IMP
procę w sporcie?

N a skifie 
i  na Kocerka

rowerze z Mediolanu:
jak przebiega dyskusja?

. . .  a tymczasem przed ho­
telem „C im e Blanche" w  
Cervini, czołowe „kosy"  
polskiego narciarstwa a l­
pejskiego robią  sobie pa­
mią tkowe zdjęcie, upamięt­
niając pierwszy trening na 
stokach włoskich A lp  przed 
występem w  Cortina d 'A m ­

pezzo.
Toto: CAT

YSZLY dotychczas dwa za- 
* *  sądnicze dokum enty, które 

określa ją ro lę ZIM P w  spor­
cie — Uchwala B iu ra Politycz­
nego KC PZPR z 1949 r. i 
uchwała X I I I  Plenum ZG ZM P 

1953 r.
D okum en ty  te określają  rolę  

Z M P  w  «porcie. Jednak uch­
wała X I I I  Plenm  ZG  Z M P  nie 
m ówi w  Jaki sposób organizacja  
ma pracować, a szczególnie 
Jak pracować m ają  zarządy  
Z M P  w' sporcie. D latego też w ielu  
działaczy zetem pow skich, nie zna­
jąc  tych fe rm  p racy  — pracu je  
w  aporcie „ w  ogóle” ; *  w  k on ­
sekw encji konkretne  zm iany na 
lepsze zachodzą bardzo powoli.
U ta rło  się wśród ak tyw u  po­

wiedzenie, że „ZM P jest kie­
rownikiem ruchu sportowego”.
Pisze tak m. in. tow. Józef To­
pisz w „W ychow aniu fizycz­
nym w  organizacji h a rce r­
sk ie j“ .

Uważam, t e  stw ierdzenie to. 
m im o że bardzo zaszczytne dla 
ZMP, k ry je  w  sobie jednak 
pewne niebezpieczeństwa. Na-

In lc ja to r naszej dyskusji „Co chłodne. Wychodząc na tren ln

(»ki
n m a n

mi przeszkadza zostać m i­
strzem w  sporcie”  — Teodor 
Kocerka wyjeżdżając do Me­
diolanu na tren ing i, z okna 
pociągu W arszawa-W iedeń-
Rzym zawołał na pożegnanie: ___, ...

5 „Koniecznie do m nie zadzwoń- gowym, 
i cie. N iezm iernie się interesuję,
I jak ie  głosy otrzym acie po mo- 
jj irn a rtyku le ” .

W piątek wieczorem połączy­
li liśm y się z Mediolanem. Przy 
/ aparacie Kocerka...

— K lu b  W ioślarski „K ano- 
i tie ry  de M ilano ” , na którego 
i zaproszenie przyjechałem  do 
i Wioch, p rzy ją ł m nie bardzo 
i serdecznie. Od paru dn i trenu - 
\ ję na wodzie. P ływ am  na ka- 
| uale „V il io  G randę“  szerokość’
| ok, 20 m. T ren ing  zwiększam 
1 stopniowo. Obecna dzienna 
1 norma wynosi 20—25 km.

— Narciarze przebywający w 
! C ervin i donoszą nam, że u 
i nich słońce. Pewnie i  w  M e- 
i diolanie świetna pogóda?

— Naprawdę zazdroszczę im, 
w  Mediolanie, p rzyna jm n ie j w 
tych dniach, pogoda jest nie 
na jlepsza. Lazur w łoskiego nie­
ba mocno przyb ladł. P okry ło  
się ono c ien iu tką powloką 
m gły — zm atow iało. Słońce 
wyziera niekiedy na kró tko  zza 
chmur. Ranki i  w ieczory są

gi wkładam  dwa swetry.
— A poza tym , ja k ie  w ra ­

żenia z Mediolanu?
— Jak najlepsze. Jeż.dżę u- 

licam i m iasta na... rowerze. 
Tak, tak... na rowerze wyści-

tak im  jakiego używa 
K ró lak. To najlepszy środek 
lokom ocji we Włoszech. Nie 
dziw  więc, że m ają oni tak 
doskonałych kolarzy. Powiedzcie 
ja k  przebiega rozpoczęta przeze 
mnie dyskusja?

■— Świetnie. Napływa do nas 
coraz w ięcej ciekawych wypo­
wiedzi, które zamieszczamy w 
gazecie.

-— No to zrobiliście dobrą 
robotę, wreszcie ludzie prze-

ZN A C ZK

Poczta Chińskiej R ep ub lik i 
Ludowej wydała nową serię  
znaczków, poświęconą pam ię­
ci sławnych uczonych chiń -  
SKich. Wszystkie znaczki m a­
ją Jednakową wartość: 8 fe ­
nów. to Jest tyle, ile  kosztu­
je  zw y k ły  list k ra jo w y  w  
Chińskiej Republice Ludow ej.

ui znaczkach zna jdu ją  się 
° ? - i  Pia Jące napisy w  Języku 
chińskim, oraz w  dolnych na­
rożnikach num ery serii i ko ­
lejności znaczków, dla u łat-

/mówią
ków , które  można ko le jn o  u~ 
łożyć właśnie w edług te j nu ­
m eracji. Wreszcie ostatnia c y ­
fra  ,,1955“ jest datą w ydania  
danej serii.

N a naszej reo redu kcji w id z i­
m y na pierwszym  znaczku, w  
kolorze czekoladowym , p o r ­
tre t Dżang-szu, astronoma, 
k tó ry  ży ł w  latach 78 — 1,19 na­
szej e ry . Na drug im , koloru  
niebieskiego, umieszczono por­
tret D zu-dżung-dży, m atem a - 
tyka , k tó ry  pierwszy obliczył

h -»j*sWóićf

wlenla Ich zbierania prz«*z fi- 
latel tatów nie znających iezv- 
ka chińskiego. Pierwsza cvfra  
,,33'', umieszczona w lewym  
fłolnj-m narożniku zn aczka ." o- 
znacza ko le in y  num »r serii a 
druga cyfra  .,4" -  że dana 
seria składa się z czterech 
znaczków. Na każdym  znacz­
ku trzecia cyfra  test. cyfrą  ko ­
lejności znaczka w danej se­
rii. W  praw ym  dolnym naroż­
n iku  zna jdu ją  się w nawla - 
sach c y fry  kole jne na każdym  
w ydanrm  znaczku (w tel serii 
od 133 do 1381. Oznaczają one 
że Poczta Chińskiej Republiki 
Ludow ej wydala już 128 znacz-

stosunek obwodu kota do jego 
średnicy, to jest liczbę „ P i” -  3, 
14159265... Ż y ł w  latach 429—500 
n. e-. Na trzecim , w  kolorze  
ciem nobrązowym , zna jd u je  sie 
portret Tseng-yi-hsinga. astro­
noma. k tó ry  urodził się około 
roku 633, a um arł w  roku  
727 n. e. W reszcie na ostatnim  
znaczku. koloru bordo, jest 
portret L l-szy-czuana, lekarza  
1 farm aceuty, k tó ry  żyt w  la­
tach 1518 — 1593 n. e.

W szystkie znaczki te j serii 
wykonano technika staloryto- 
wa na krem ow ym  papierze 1 
m aią ząbkowanie 14 x 14.
D r Z Y G M U N T  K O N A R Z E W S K I

N IE  M I D Y

Z n ic *  o l im p i js k i  
w ko n se rw ie

IV 7955 r. znicz o l im p i j  
ski będzie musiał przebyć  
najdłuższą w  swojej „ k a ­
rie rze" trasę — z O limpu  
w Grecji,  aż na kontynent  
austra l i jsk i.  Odległość jest 
rzeczywiście — mówiąc sło­
wam i Wiecha — niewąska. 
Ale od czego są samoloty? 
Tak jest: znicz o l im p i jsk i  
dostarczony zostanie do 
Melbourne za pomocą tego 
właśnie wyna lazku X X  w ie­
ku. A by  jednak uczynić za­
dość przepisom o bezpie­
czeństwie transportu lo tn i ­
czego, znicz będzie przewo­
żony nie w  swo je j na tu ra l­
nej postaci,. lecz w  postaci 
zapalonych od niego lam - 
pek górniczych, ufundowa - 
nych w  ty m  celu przez Za­
głębie Saary. Jednym sło­
wem zostanie „zakonserwo- 
xoany!"

N ie p o trze b n a  k a re ta

Wiele było w rzaw y w
1595 r. w okó ł pierwszego w  
Rosji wyścigu kolarskiego, 
zorganizoxvanego na trasie 
Petersburg — Moskwa.  
Wśród uczestników wyści­
gu znajdował  się róicnież 
s łynny wówczas na całą 
Europę austriacki zawodo­
wiec Merger, k tó ry  k i lka  
miesięcy wcześniej w yg ra ł  
wyścig Bordeaux  — Paryż. 
Bogaci organizatorzy w y ­
ścigu, licząc na sukces Her-  
gera w  Rosji, podpisali z 
n im  kon trak t  na k i lka  w y ­
stępów i szumnie go rozre­
k lamowali .

...Na k i lka  godzin przed
przybyciem kolarzy do M o­
skwy, na mecie po jaw iła  
się p iękna kareta, zaprzę­
żona w  czwórkę rumaków.  
Publiczność zawiadomiono,
:e kareta przeznaczona jest 

dla Hergera: po z w y c ię - 
stwie w  wyścigu „będzie on 
zwiedzać Moskwę i pokazy­
wać siebie je j  mieszkań­
com". Opowiadaniom o u- 
miejętnościach i  talencie 
kolarza austriackiego nie 
było końca.

Wreszcie ukazała się syl- 
wetka pierwszego zawodni­
ka, k tóry  pod akompania­
ment bxirzliwych oklaskóxv 
m iną ł lin ię mety. Byt to... 
rosyjski kolarz M ichał Dzie­
weczko, k tóry przebył 720 
km w czasie 35:10,36 godz. 
Austr iak m ia ł czas gorszxj 
o całe 44 min. Tak więc  
kareta, nie była już po - 
trzebna!

s ta n ą  gadać po kątach I po-, 
wiedza publicznie, co Im leży I 
na sercu. Zadzwońcie jeszcze 
do mnie, opowiem wam  o w ło- | 
?kim w ioślarstw ie. (b)

Na szachownicach

Gromek
nadal na czele turnieju

W R O C ŁA W . W piątek 25 bm. roz­
gryw ano na szachowych m is trzo ­
stwach polski we W roc ław iu  16 
• undę. W ynik i: Doda zrem isow ał z 
Bratoszewskim , L ltm anow icz ze 
.^liuą. Szaplro w ygra ł z Ł u c /yn o -  
wiczem , B alcarek zrem isował z So- 
'eckim , G rom ek w ygra ł z W itk o w ­
skim.

Po 1« rundzie  w  tu rn ie ju  prowa  
dzi G rom ek — n  pkt.

W  P e k i n i e

Polscy strzelcy 
zdobywają normy 

mistrza sportu
P E K IN . W  ostatnim  dniu m ię ­

dzynarodowych zawodów strze­
leckich w  P ekin ie  odbyło się strze­
lanie z karab inu  wojskowego na 
odległość 300 m . Pierwsze m iejsce  
zdobył zespół ZSRR uzyskując  
2653/3000 p k t przed zespołem Chin 
— 2547/300Q. In d y w id u a ln ie  zw ycię ­
żył P io reb ierin  (ZSRR) — 541/600 I
Pkt. Zaw odnicy polscy uzyskali na- ’ 
stępujące rezu ltaty: Sadurski — 
50« fi00 pkt., H rydzew iez 5P6/600 
i Górski — 300.600. Wszyscy trzej 
Polacy zdobyli więc norm y m istrza  
sportu.

Za chuligaństwo

K u d ła c ik  u k a r a n y  

dożywotnią dyskwalifikacją
W A R S ZA W A , Prezyd ium  Za ­

rządu Głównego ZS G w a rd ii 
rozpatryw ało  sprawę chuligań­
skiego zachowania się boksera 
krakow sk ie j G w ard ii Leszka 
K udłacika, k tóry  w nocnym  
lokalu w K rakow ie  nadużył a l­
koholu i staw ia! czynny opór 
przyby łym  na m ie jsc*' fu n k ­
cjonariuszom  MO.

P rezyd ium  Zarządu Główne­
go wzięło pod uwagę w y ją tk o ­
wo karygodne zachowanie się 
tego zaw odnika, a ponieważ 
był on już w ie lokro tn ie  k a ­
rany dyscyplinarnie za podob-

AŻD E M U  Z nas na, p ie lęgniarka. A mimo to,
zdarża się cho 
dzić do lekarza, 
rob ić  spraw unki 
w  aptece, brać 
lekarstwa. Każ-

n ie jednokro tn ie  chorzy za­
m iast zgłosić się do ośrodka 
zdrow ia lu b  szpitala, oddają 
się w  ręce znachorów, czy 
„babek“  co często przepłacają

dy z nas docenia dobrodzie j- | życiem, 
stwa szczepień ochronnych i  Każdemu człow iekow i n!e-
m ógłby przytoczyć w iele 
p rzyk ładów  na to, że w spół­
czesna medycyna coraz lep ie j 
um ie walczyć o zdrow ie i  ży­
cie człowieka. A le  na tym  
najczęściej kończą się nasze 
— czysto praktyczne — kon­
ta k ty  z wiedzą medyczną. Po­
za ludźm i, k tó rzy  z różnych 
względów szczególnie się nią 
in teresują, m ało k to  może się 
pochw alić g run tow n ie jszym i 
w iadom ościam i z te j ogrom ­
nej dziedziny lu dzk ie j w ie­
dzy. A  przecież są to w ia ­
domości niezbędne każdemu 
ku ltu ra lnem u  cz łow iekow i.: 
To, że zn iknę ła plaga dzie­
sią tku jących lu dz i epidem ii, 
że człow iek ży je  dziś dwa ra - ' 
zy dłużej n iż w  średniow ie­
czu, że ch iru rg ia  p o tra fi do- 
konj^wać p raw dziw ych  cu­
dów — zawdzięczamy n ieu­
stannemu rozw o jow i ludzk ie j 
m yśli, w y trw a łe j pracy i od­
kryciom  setek lekarzy i  uczo­
nych. H is to ria  m edycyny ma 
swoich bohaterów, k tó rzy  za­
sługują na nasz ogromny 
szacunek 1 k tó rzy  n ie jedno­
kro tn ie  mogą być w span ia ły­
m i p rzyk ładam i męstwa, o- 
fiarności, s iły  wo li.

Z d rug ie j strony b rak pod­
stawowych wiadomości z za­
kresu m edycyny prowadzi do 
nieufności wobec lekarza, wo­
bec środków, jak ie  on za­
leca. £'ieć służby zdrowia 
w Polsce nieustannie się roz­
rasta. Na dalekie m iejskie 
przedmieścia, do „zab itych od 
świata deskam i”  w si coraz 
częściej tra fia  lekarz, poloż-

zbędny jes t pew ien zasób

n« w ykroczen ia  — postanowiło  
ukarać K ud łac ika  dożyw otnim  
zawieszeniem  w  prawach za­
w odnika ł usunięciem x sze­
regów ZS G w ard ii.

G w ardia  w ystąpiła  do Sekcji 
Boksu G K K F  z w nioskiem  o 
zatw ierdzenie k a ry  1 rozciąg­
nięcie je j na wszystkie dyscy­
p liny  sportu.

W  stosunku do działaczy  
sportowych, k tó rzy  starali się 
zatuszować przew in ienie  K.ud- 
łacika zastosowano surowe k a ­
ry dyscyplinarne.

go czynności, i  k ró tk i zarys 
h is to r ii m edycyny, i przegląd 
je j najnowszych osiągnięć w 
różnych dziedzinach. Spotka­
m y na kartkach  ks iążk i lu ­
dzi, k tó rzy  wiedzę medyczną 
wzbogacali swoją pracą wiele 
la t temu i k tó rzy  wzbogaca­
ją  ,ią dziś, A le  dw ie są głów -

klada przecież na Związek M ło ­
dzieży Polskie j nie ty lko  obo­
w iązk i przerastające w obecnej 
c h w ili jego możliwości, ale 
przede wszystkim  potrzeby i za­
dania ZMP. Twierdzę, że ZMP, 
jako przywódca ideowy na3zej 
młodzieży, powinien być takim  
samym przywódcą w ruchu 
sportowym. Powinien troszczyć 
się o to, by kultura fizyczna 
pomagała kształtować młodych 
obywateli socjalistycznego pań­
stwa, to znaczy także przeciw­
działać ujemnym zjawiskom to­
warzyszącym dziś sportowi — 
np. kaperownietwu, p ijaństw u, 
naruszaniu regulam inów, bra­
kow i troski o zawodnika itd.

K ierować bezpośrednio spor­
tem ZM P zdaniem m oim  nie- 
może, bo nie posiada w  swych 
rękach środków decydujących
0 rozw oju i k ie runku  k u ltu ry  
fizycznej, ani w łaściwych us­
prawnień kontro lnych. Środki 
te i odpowiednie upraw nien ia 
posiadają powołane do tego o r ­
gany państwowe —- kom ite ty 
k u ltu ry  fizycznej oraz zrzeszenia 
sportowe.

Tylko jak najściślejsza więź
1 codzienna współpraca zarzą­
dów Związku Młodzieży Pol­
skiej i komitetów kultury li 
zycznej, kol ZM P I kół spor 
towych może dać właściwe re­
zultaty w pracy nad podnie­
sieniem sportu polskiego na 
wyższy poziom.

Tak niestety nie jest — przy­
na jm n ie j na terenie woj. szcze­
cińskiego. W naszym w o je­
wództw ie zar/.ąay powiatowe 
ZM P i pow iatowe kom ite ty 
k u ltu ry  fizycznej (Dębno, Chosz. 
czno, Kamień) prowadzą nieraz, 
„z im ną wojnę“  — kto w ażn ie j­
szy i kto  ma do kogo przycho­
dzić. To samo obserwujem y 
często w zakładach pracy, je- 
il i chodzi o kota ZM P i kola 
i portowe.

P rzyczyny tego stanu rzeczy  
tk w ią  w niedocenianiu roli I zna­
czenia organizacji m łodzieży w 
w ychow aniu  m ilionów  chłopców  
I dziew cząt przez w ielu  dz ia ła ­
czy kom itetów  k u ltu ry  fizyczne j, 
zrzeszeń sportow ych, tren erów  i 
In struk to rów , od zaw odnika w y ­
maga się przede w szystkim  wry- 
n iku  — i to decyduje bardzo czę­
sto o ocenie jego postawy. A k ty ­
w iści zetem powscy na ogól nie  
p o tra fią  zająć się podnoszeniem  
um iejętności sportow ych zaw od­
n ikó w  — stąd też działacze spor­
tow i nie szukają współpracy z 
Z M P . T renerzy  lub in struk to rzy  
ze swej strony wychowraniem  
m łodych najczęściej zająć się nie 
chcą, albo i nie um ie ją .

Sądzę, że Z M P  może bardzo 
dużo zrobić przede w szystkim  w  
dziedzinie um asowienia k u ltu ry  
fizyczne j. Tą  sprawą z ko le i zde­
cydowana większość działaczy  
sportow ych za jm u je  się bardzo 
niechętn ie, zw raca na nią bar­
dzo maio uw agi i nie dlia o za­

bezpieczenie odpowiednich m ożli­
wości. Czy m ożna więc dziw ić  
się, że w ie lu  aktyw is tów  zetem - 
powskich nie bardzo w ie za co 
się w  sporcie chwycić?
Jest niestety i tak, że dużo 

zarządów zetempc wskich nie 
rozumie znaczenia i nie po tra fi 
wykorzystać sportu w  pracy

wychowawczej wśród młodzi»»
ży, nie po tra fi je j pomóc w  za* 
spokajaniu zainteresowań spor* 
towych. Zaniedbania powstał* 
w  tej dziedzinie w latach ubl»* 
głych są bardzo duże.

Jak ta sprawy wygląda obe©» 
nie?

W  zarządach w o jew ód ilc lc il
Z M P  jest sektor sportow y przy  
W ydziale Propagandy, w  k tó rym  
pracu ją  2 osoby. O dpow iadają  
one za pracę iv dziedzinie k u ltu ­
ry  fizyczns j, tu ry s ty k i i przyspo­
sobienia wojskowego. Pom aga im 
w  tym  często społeczny a k ty w  
sportow y.

W zarządach pow iatow ych Z M F  
zą te zagadnienia odpow iada  
„m iędzy in n y m i” przew odniczący, 
X I I I  P lenum  Z G  Z M P  zaleca, by  
przy  zarządach pow iatow ych  Z M P  
pracow ały  k o le k ty w y  sportowe, 
Jednak dotąd Z G  Z M P  nie okrs- 
ślił ich ro li i fo rm  pracy.
Podstawowym brakiem , k tó ry  

u trudn ia  tym  ko lektyw om  stałą 
pracę jest to, że nie m ają on» 
w  pe łn i określonego zadania. 
Dlatego też członkowie tych ko* 
lek tyw ów  nie czują się potrzeb­
nym i w  pracy danego zarządu.

Proponuję dla ulepszenia pra* 
cy ZM P w  sporcie następując» 
w n ioski w  spraw ie ko lektyw ów  
w  powiatach:

©  ukonkretnić nadania ko­
lektywu np. przez powierze­
nie im organizacji imprez ma­
sowych na swoim terenie;

©  ZG ZM P — W rdziąi K F  
i p w  winien opracośYać zało­
żenia, kierunki 1 foWny praey 
tych kolektywów;

©  powierzyć kierownictw» 
tym kolektywem jednemu I  
pracowników aparatu ZM P, 
którego 7. kolei należy odpo­
wiednio przeszkolić na paro* 
tygodniowych kursach.

BOLESŁAW  SZUDERA
Z-ca  k ie r. W yd r. Propagandy  

Z W  Z M P  w  Szczecin!©

Sprzęt 
to też 

problem ...
Ja też chciałbym  zabrać gloa

w dyskusji.

M ieszkam  na wsi, w  k tó ­
re j są dość ograniczone  
m ożliwości up raw ian ia  sportu. 
M im o to chcia łbym  upraw iać  
w yczynow o kolarstw o. M am  
row er, na k tó rym  jeżdżę Jtłż 
od 7 la t. Jest to  row er bardzo  
w ysłużony, tu rystyczny , toteż 
nie nadaje sie do kolarstw a  
wyczynowego. Przed dwoma  
la ty  postanowiłem  w ięc kunfć  
sobie row er wyścigowy. S  
sądzicie, że ta k i row er ju ż  so­
bie kupiłem ? N ie. Do dziś dnia  
Chodzę za nim  bezskutecznie. 
Nie m a 1 koniec.

W  ty m  roku  odbyw ał się n 
nas wyścig ko larski dookoła 
pow iatu  morągowsklego. W zię ­
to w  nim  udział k i lk u  moich 
kolegów. Oczywiście po jechali 
na row erach  turystycznych. 
M im o to po p ierw szym  etapie  
LZ S  SŁ Dzierzgoń znalazł się 
na 2 pozycji. Wówczas k i e ­
row n ic tw o LZS  obiecało row e­
ry  wyścigowe, o d  te j ob ie tn l- 
cy m ija  ju ż  pól roku, a row e­
rów  ja k  nie m a, tak  nie ma.

I  co m am y robić? Jak  m am y  
podnosić s-woje um iejętności 
sportowe, jeśli nie można ani 
kupić, ani dostać potrzebnego  
sprzętu.

J A N  Z A L E W S K I 
Górki, pow. Morąg

przeciwstawianie się wo l i  bo­
żej".  K iedy  poziom w iedzy 
przyrodniczej stał na jeszcze 
niższym poziomie niż w  w ie ­
kach starożytnych, bo Kościół 
pod groźbą k lą tw  zabrania) 
korzystać ze znacznej części 
w iedzy, nagromadzonej przez 
uczonych starożytności. Lęk

RECENZJA DNIA

0 czarach, znachorach 
i lecznictwie

wiedzy na tem at budowy i 
funkc jonow an ia  własnego o r­
ganizmu, zapobiegania scho­
rzeniom, środków, ja k im i dy­
sponuje w  obronie jego zdro­
w ia  i życia medycyna, dróg, 
ja k im i do nich doszła. Książ­
ka K. Ostrowskiego — „O  
czarach, znachorach i lecz­
n ic tw ie ”  n iew ą tp liw ie  może 
bardzo pomóc, w  zdobywaniu 
tych wiadomości, co więcej --  
rozbudzić chęć do ich rozsze­
rzania. Zasiugą autora jest to, 
że p o tra fił napisać swą książ­
kę żywo, prosto, in teresu ją­
co.

T rudno byłoby bu wym ie­
nić wszystko, o czym pi­
sze Ostrowski. Ta n iew ie l­
ka praca jest. bardzo bo­
gata: znajdziem y w  n ie j i to­

nę m yśli, k tó re  nie opuszcza­
ją  nas od pierwszej do ostat­
n ie j stron icy książki: jaką po­
nurą ro lę  odgryw ało wstecz- 
n ic tw o różnych w ieków  i cza­
sów, różnym i sposobami ha­
m ując dobroczynny dla ludz­
kości rozwój w iedzy medycz­
nej ł ja k  szybko, wspaniale 
rozw ija  się ona tam, gdzie 
spęawa człowieka jest sprawą 
najważniejszą.

Cóż m ogli zrobić dla cho­
rego lekarze średniowiecza, 
kiedy, ja k  pisze O strowski: 
„chorobę uważano za zesłany 
przez boga probierz c ierpli-  
xvości chrześcijańskiej. Ból, 
cierpienie m ia ły  zbliżać czło­
w ieka ku zbawieniu. Dlatego 
każda próba przeciwdziałania  
chorobie, każde usiłowanie

pis ludzkiego organizmu i je - I leczenia uważane

przed nowym  doprowadzał do 
tego, że na przykład de Pra­
ło przed objęciem ka tedry 
duńskiego un iw ersyte tu  m u­
siał przysiąc, że w ykłada jąc, 
będzie się op iera ł wyłącznie 
na naukach słynnego lekarza 
średniowiecza Paracelsusa i 
żadnych nowych m yś li głosić 
nie będzie. M ija ły  w iek i, 
myśl ludzka z uporem toro-’ 
wala sobie drogę a ciemnota 
wciąż nie ustępowała. K iedy 
w  X IX  w. doktor Semmel - 
weis w prowadzał środki za­
pobiegawcze przeciwko zaka­
żeniom przy porodach, jeden 
z lu m ina rzy  w iedeńskiego 
św iata lekarskiego pow ie­
dzia ł: „Mogę zrozumieć, że 
Opatrzność spowodoxvała zgon 
ty lu  rodzących, bo potrą - 
f ię  sobie od biedy stwo­

rzyć jakieś pojęcie Opatrz­
ności, ale nawet wyobrazić 
sobie nie potrafię, co to ta­
kiego zakażenie" .  Zacofanie
zniszczyło wspaniałego, po­
stępowego lekarza — doktor 
Semmelweis umarł w nędzy 
w szpitalu dla obłąkanych, 
wyśmiany, wyszydzony, nti- 
mo że praktyka, życie przy­
znawały mu rację.

Nie jest przypadkiem , że 
pisząc o osiągnięciach m edy­
cyny ostatn ich la t, ta k  w ie le  
miejsca poświęca K . O strow ­
sk i nauce radzieck ie j. T era ­
pia bodźcowa F iła tow a, k tó ra  
pozwala przyw racać w zro k  i 
oddaje ogromne us ług i w  ta k  
zwanej c h iru rg ii plastycznej, 
aparat inżyn ie ra  Gudowa, u -  

I umożliwiający w ykonyw an ie  
[ n iem ożliw e j p ra w ie  do n ie ­
dawna tru d n e j operac ji ser­
ca, ożyw ianie zm arłych 
śm iercią k lin iczną  dz ięk i p ra . 
com radzieckich uczonych 
A ndre jew a i  N iegowskiego —  
to ty łk a  m aleńka cząsteczka 
w k ładu  radzieckie j m edycy­
ny w  w a lkę  o ludzkie  życie 
i zdrow ie. M edycyny, k tó re j 
rozw oju  n ic nie ham uje, k tó ­
ra wszystkie swe s iły  może 
oddać tw orzeniu, nie tracąc 
tch w starciach z ja k im ik o l­
w iek prze jaw am i wstecznic- 
twa.

W arto przeczytać książkę 
Ostrowskiego. Oprócz w ie lu  
wiadomości, ja k ie  daje, u -  
tw ierdza ona czyte ln ika  w  
przekonaniu, że m yśl ludzka 
jest w  stanie skutecznie i  na 
zawsze rozp raw ić  się z ■ 
ka jącym i nas chorobam i, 
z w a lk i, ja ką  prowadzi, 
pewno w yjdz ie  kiedyś ja ko  
c a łko w ity  zwycięzca.

_______ _ (zd)

5>str" ' v ':k i -  „O  czarach, 
i ” acł,nrach 1 leczn ic tw ie ”  — 
” v r . »Wiedza Powszechna”  — 
Państwowe W ydaw nictw o Po­
pu la rno-N aukow e, str, 187.
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